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W. Jaruzelski wśród żniwiarzy
i pracowników rolnictwa

województwa elbląskiego

ELBLĄG (PAP). I sekretars KC PZPR,
premier, gen. armii Wojciech Jaruzelski
przebywał wczoraj na terenie woj. elblą
skiego. Towarzyszyli w sekretarz KC
PZPR Zbigniew Michałek i wiceminister
rolnictwa i gospodarki żywnościowej Ka
zimierz Grzesiak.

Swój pobyt u żniwiarzy i w placów
kach obsługi rolnictwa W. Jaruzelski roz
począł od odwiedzenia załogi Fabryki Ma
szyn Rolniczych „Agromet” w Malborku.
Zakład ten produkuje m. in. przetrząsaczo-
zgrablaifci do siana oraz części do kombaj
nów buraczanych. Wykonuje także napra
wy ciągników i maszyn rolniczych.

Kolejnym punktem niezapowiedzianej w!"
lyty Wojciecha Jaruzelskiego na ziemi el-
bląisfciaj była bazia „Agrarny” w Malborku
zaopatrująca rolników województw elblą
skiego i gdańskiego w ciągniki, maszyny
i części. Zwiedzając magazyn „Agromy”

premier interesował się aabezpieazeeilem
technicznym rolnictwa na tegoroczne żni
wa otrafe dostawami i dystrybucją maszyn
rolniczych i części.

Wojciech Jaruzelski rozmawiał xe żniwia
rzami zbierającymi kombajnami plony z pól
w pobliżu Malborka. Był gościem rolników
w kółku rolniczym w Królewie oraz pra
cowników zakładu produkcji pomocniczej
w Starym Polu.

W godzinach popołudniowych premier
przebywał wśród żołnierzy pracujących przy
umacnianiu wału przeciwpowodziowego na

Wyspie Nowakowskiej, która w styczniu
1983 r. została zalana przez falę powodzio

wą Zalewu Wiślanego.,
Z kolei premier odwiedził elbląskie zgru

powanie OHP młodzieży polskiej i NRD,
składając im życzenia przyjemnego i poży
tecznego pobytu oraz jak najlepszych wra
żeń.

Na zakończenie pobytu na ziemi elblą
skiej W. Jaruzelski odbył rozmowę z człon
kami Sekretariatu KW PZPR w Elblągu
i wojewodą elbląskim.

Polsko-kubańska

wymiana młodzieży
WARSZAWA (PAP). Sy

stematycznie urzeczywist
niane jest porozumienie do
tyczące wymiany grup mło
dzieżowych, zawarte w 1982

r. przez Wojciecha Jaru
zelskiego i Fidela Castro. 18

bm. po południu przylecia
ła do Warszawy druga bry
gada młodzieży kubańskiej;
w kilka godzin później u-

dała się do Hawany trzecia

brygada młodzieży polskiej.
Młodzieżowe grupy noszą
imię Carlosa Roloffa-Mia-

łowskiego — Polaka z po
chodzenia, jednego z boha
terów narodowych Kuby,
bojownika o niepodległość
tego kraju. Ideą wymiany
jest umożliwienie młodym
ludziom z obu państw bliż
szego poznania bratniego a

rozwijającego się w od
miennych warunkach kra
ju socjalistycznego.
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W Krakowskiem i Nowosądeckiem

Rozpoczęły sio obywatelskie
spotkania konsultacyjne

Kraków: Potrzeba nam wzajemnego zaufania
i rzetelnej chęci służenia dobru społecznemu

(Inf. wł.) Zgodnie z oibowią- garażowano w świetlicy Za-
zującym kalendarzem wybór- kładów Budowy Maszyn i A-
czym zainaugurowano wczo- paratury im. S. Szadkowskie-
raj w Krakowie cykl zebrań go. Przedstawicielom załóg
konsultacyjnych wyborców z pracowniczych największych
kandydatami, spośród któ- zakładów przemysłowych w

rych wyłonieni zostaną kan- dzielnicy Śródmieście oraz ak-

dydaci na posłów do Sejmu tywowi samorządów miesz-
PRL. Pierwsze spotkanie zor- kańców zaprezentowano 10

spośród 23 kandydatów z O- prezentują się: Lucjan Doma-
kręgu Wyborczego nr 33. gała, Danuta Fudali-Wałach,
Przedstawił ich zebranym Józef Gajewicz, Witold Here-
przewodniczacy Wojewódzkie- tyk, Edward Kapera, Marian
go Konwentu Wyborczego Sta- Konieczny, Fryderyka Lenie-
nisław Suchoński. Z uwaga. wicz-Urbaniak, Stefan Mynar-
dużym zainteresowaniem i za- ski, Celina Śliwińska i Woj-
ciekawieniem słuchano kim sa ciech Waśniowski.
i jakim dotychczas dorobkiem (DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Narada sekretarzy

KW PZPR

Sprawy rolnictwa

i gospodarki żywnościowej
WARSZAWA (PAP). Zada

nia wynikające z ustaleń Biu
ra Politycznego KC PZPR i
Prezydium NK ZSŁ dotyczą
cych oceny realizacji posta
nowień wspólnego XI Plenum
KC i NK, kierunki pracy par
tyjnej na wsi oraz sytuacja
produkcyjna w rolnictwie ze

szczególnym uwzględnieniem
przebiegu żniw — były 15 bm.
w Komitecie Centralnym te
matem narady sekretarzy KW
PZPR nadzorujących sprawy
rolnictwa i gospodarki żyw
nościowej.

W czasie obrad, którym
przewodniczył kierownik Wy
działu Rolnego KC PZPR Ste
fan Zawodzińskt podkreślono,
iż umacnianie i rozwój par
tii na wsi wymagają dalszej
aktywizacji szeroko pojętej
pracy politycznej w tym śro
dowisku. Ma to szczególne
znaczenie w okresie trwają
cej kampanii wyborczej, jak
też w świetle realizacji wspo
mnianych ustaleń Biura Po
litycznego KC i Prezydium
NK.

Doskonaląc formy i metody
partyjnego oddziaływania na

rozwój sytuacji politycznej i

(DOKOŃCZENIE NA STR. T)

Jeśli pogoda dopisze

Spóźnione żniwa

nabierają rozmachu
V Żniwa w Tarnowskiem skończą się za ty
dzień 0 Trwa zwózka zbóż do stodół Roz
poczęły się pierwsze omłoty Częste awarie

kombajnów Nowy „bizon” nie zawsze naj
lepszy

(Inf. wł.) Kilka dni słonecz
nej pogody znacznie wzmogło
tempo prac żniwnych. Rolnicy
odrabiają zaległości pracowi
cie krzątając się przy sprzęcie
i zbiorze zbóż. Także dzień
wczorajszy upłynął pod zna
kiem prac żniwnych. W wie
lu rejonach koszono pszenicę,
dostałe zboże zwożono do sto
dół. Wyschnięte zboże wyma
ga zbioru kombajnem. Popyt
na usługi kombajnowe osiąga
szczyty. Posypały się awaria.
Jak informuje nas dyżurny
dyspozytor Wojewódzkiego
Związku Rolników w Kra
kowie Leszek Skoczek nader
często zdarzają się awarie
kombajnów. Dotyczą one prze
de wszystkim układu napędo
wego co świadczy, te mimo
Miku słonecznych dni warun
ki do pracy są niełatwe. Pod
cienką warstwą wysuszonej
gleby zalegają grunty podmo
kłe stąd częste awarie. Czo

łówki POM-owskie reagują
sprawnie, niemniej jednak
brak niektórych części nie po
zwala na szybkie usuwanie u-

szkodzeń. Kilka kombajnów
zostało wyłączonych z eksplo
atacji z powodu braku łożysk.
Okazuje się, te nowy kombajn
nie musi być zawsze najle
pszy. Nowego „bizona” otrzy
mała w tym roku m. in. SKR
w Skawinie. Przydzielono go
najlepszemu kombajniście,
który w tym roku okazał się
najgorszym. Nie ze swej winy
jednak. W nowym kombajnie
awarie występują seryjnie i do

tej pory przepracował w polu
zaledwie 10 godzin. Zmniejszył
się popyt w SKR na sprzęt
snopowiązałkami. Wysuszone
zboże zanadto się sypie.

W gminie Radziemice zbo
żami obsiano 2 i pół tysiąca
hektarów. Jak informuje na-

(DOKONCZENIE NA STR. T)

Inauguracja festiwalu
„Muzyka w Starym Krakowie"
„Capella Cracouiensis” pod nych, wezmą w tym roku u- Stefańska-Łukowicz, Grigorij

dyrekcją Jerzego Swobody o- dział głośne na całym iwie- Zyslin i Iwan Monighetti ze

raz soliści: Ewa Kowalczyk- cie zespoły muzyczne i soli- Związku Radzieckiego oraz
-Pawlik (sopńan), Mariola ści, m. in. chór katedralny głośny amerykański organista
Kowalczyk (mezzosopran), z Filadelfii (Stany Zjednoczo- Michael Sheerin. Prawdziwym
Marek Krzywoń (tenor) i ne), chóry i instrumentaliści wydarzeniem festiwalu będzie
Władysław Dyląg (bas), w wy- z Tarbes (Francja), „Musika- zapewne zapowiedziany na

konaniu których zaprezento- lische Compagny” (Berlin niedzielę 18 bm. koncert iwia-
wane zostały utwory Bacha Zachodni), „Capella Bydgo- towej sławy pianisty radziec-
i Haendla, zainaugurowali stiensis”, „The miliard An- kiego Swiatosława Richtera,
wczoraj koncertem w koście- semble” (Wielka Brytania), Imprezy letniego festiwalu
le Ojców Paulinów na Skał- chór Kameralny z Norymber- muzycznego w Krakowie od
ce jubileuszowy, organizowa- gi (RFN), „Słowiki Poznań- Kgf{„ .

ny już po raz dziesiąty, festi- skie” pod dyr. Stefana Stu- u \-** ."■.Ire' w Ka'
wal „Muzyka w Starym Kra- ligrosza oraz międzynarodowy aweisktej, w salt
kawie”. W tym wielkim prze- zespół „Hesperion XX”. Z „Hołdu Pruskiego” w Su-

glądzie dzieł i wykonawców koncertami podczas festiwalu Mennicach, w kościele Ojców
muzyki kameralnej i orga- „Muzyka w Starym Kraka- Bernardynów, w synagodze
nowej, prezentowanej w za- wie” wystąpią również świa-

___ _ ',.. ,

bytkowych wnętrzach naj- towej sławy soliści m. in. Jor- b u . Szerokiej oraz w ka-

piękniejszych krakowskich di Saval z Hiszpanii, Kazi- plicy Bł. Kingi w zabytkowej
budowli miejskich i sakral- mierz Moszyński, Elżbieta Kopalni Soli w Wieliczce.

redaktor dyżurny 99_nQor
... y pw lelejoiw

Jutro, w sobotę, oczekują na Wasze telefony od 9.00 do 19.00:
red. Zdzisława OTAŁĘGA z Działu Społecznego i red. Teresa CHOM-

CZYŃSKA-ZŁAv .ODA z Działu Miejskiego.
W niedzielę przy redakcyjnym telefonie także od 9.00 do 19.00:
red. red. Urszula ORMAN i Krystyna ROŻNOWSKA x Działu Spo

łecznego.

Tarnowscy kandydaci na kandydatów
na posłów spotkali się z Wojewódzkim

Konwentem Wyborczym i RW PRON
. (Inf. wł.) Kandydaci na kan- znaiczył. iż udział w sejmo-
dydatów na posłów do Sejmu wych wyborach jest potwier-

Spotkanie w Konsulacie Generalnym ZSRR w Krakowie

Radzieckie odznaczenia
«

dla polskich kombatantów
PRL x ziemi tarnowskiej
spotkali się wczoraj w Tarno
wie z członkami Wojewódz
kiego Konwentu Wyborczego*
aktywem PRON oraz przedsta
wicielami władz politycznych i
administracyjnych województ
wa. W spotkaniu, które prowa
dził przewodniczący Woje
wódzkiego Konwentu Wybor
czego, przewodniczący Rady
Wojewódzkiej PRON Jan Ku
czek uczestniczyli m. in.: czło
nek Biura Politycznego KC, I
sekretarz KW PZPR w Tar
nowie Stanisław Opałko, pre
zes WK ZSL Stanisław Party-
ła, członek Prezydium CK,
przewodniczący WK SD Stani
sław Gajewski i wojewoda
tarnowski Stanisław Nowak.

Główne założenia Deklaracji
Wyborczej PRON omówił se
kretarz RW PRON Włodzi
mierz Motyka. Zwrócił uwagę
na duże znaczenie, jakie ma

wyłanianie najlepszych spośród
wysuwanych kandydatów. ,Za-

dzeniem pełnienia obywatel
skiej roli współgospodarza
kraju.

Przedstawiono wojewódzki
harmonogram obywatelskich
zebrań konsultacyjnych, które
rozpoczynają się 21 bm. spot
kaniem w Bochni. 26 kandy
datów na kandydatów na

posłów do Sejmu j Okrę
gu Wyborczego nr 66 w

Tarnowie, w beapośredniim
kontakcie z mieszkańcami pre
zentować .będzie własne syl
wetki i zamierzenia. Zebrania
będą mieć otwarty charakter.
Przewiduje się ponadto pre
zentowanie kandydatów pod
czas narad produkcyjnych.

Wiceprezes Sądu Wojewódz
kiego w Tarnowie Edward
Studziński przypomniał zebra
nym główne zasady ordyna
cji wyborczej. Charakteryzu
jąc dyskusję nad dokumentem
oraz wprowadzone zmiany
podkreślił, że rozwiązania te

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

(Inf. wł.) Wczoraj w Kon
sulacie Generalnym ZSRR w

Krakowie odbyło się spotka
nie mieszkańców Polski
południowej, którzy w latach
II wojny światowej walczyli
z niemieckim agresorem na

terenach Związku Radziec
kiego. W spotkaniu udział
wzięli mieszkańcy pięciu wo
jewództw: bielskiego, kielec
kiego, krakowskiego, kroś
nieńskiego i tarnobrzeskiego.
Przybyłych powitał konsul
Enn Liimets.

Konsul w swym wystąpie
niu podkreślił, że Polacy
walczyli na wszystkich fron
tach Wielkiej Wojny Ojczyź
nianej, nawiązał też do- sy
tuacji politycznej w świecie
stwierdzając, że przyczyny
obecnego zaostrzenia stosun
ków międzynarodowych są
podobne do przyczyn wybu
chu II wojny światowej. Woj
na jest zjawiskiem ściśle
związanym z istotą systemu
kapitalistycznego; naszym na-

Konsul Konsulatu Generalnego ZSRR w Krakowie Enn
Liimets dekoruje Piotra Gajka radzieckim medalem.

Fot. Otto Link

rodom wojna nie jest potrze- żył weteranom życzenia szczę-
bna — powiedział Enn Lii- ścia i długich lat żyda.
met*. Radziocki konsul zło- (DOKOŃCZENIE NA STR. D

Prawie 360 tysięcy
wolnych miejsc pracy

WARSZAWA (PAP). 356,7
wolnych miejsc oferowały za
kłady pracy w końcu lipca
br„ a kandydatów do pracy
zarejestrowanych w tereno
wych organach zatrudnienia
było w tym czasie zaledwie
5,6 tys. Głęboka nierównowa
ga między zapotrzebowaniem
na kadry ą ich podażą cha
rakteryzuje rynek' pracy w

Polsce już od dawna. Nigdy
jednak, od dziesiątków lat,
statystyka nie notowała 'tak
wielkich potrzeb kadrowych
aatóadów.

Inna sprawa— czy są to
braiki rzeczywiste . Wiadomo,
że wiele zakładów zgłasza
wolne miejsca na wyrost, na

wszelki wypadek. Każdego la
ta, zwłaszcza w lipcu, notuje
się szczególny wzrost tego za
potrzebowania, m. in. z uwa
gi na szanse zdobycia w tym
czasie absohventów, zwłaszcza
zasadniczych szkół zawodo
wych. Z ofert zgłoszonych pod
adresem absolwentów pozo-
(DOKOŃCZENIE NA STR. 7)

Tragedia we włocławskim szpitalu

Zmarł szósty noworodek
WŁOCŁAWEK (PAP). 15

bm. w szpitalu dziecięcym w

Bydgoszczy zmarł drugi z no
worodków, które przed kilko
ma dniami przewieziono tu
z Wojewódzkiego Szpitala
Zespolonego we Włocławku
z komplikacjami po podaniu
preparatu glukozowo-albu-
minowego. Tym samym licz
ba ofiar tragedii wzrosła do
sześciu.

W tej sprawie intensywne
śledztwo prowadzi Prokura
tura Rejonowa we Włocławku;

objęto nim dodatkowo śmierć
dwóch noworodków, które
zmarły najprawdopodobniej
wskutek nieprawidłowości
rozwojowych, ale w tym sa
mym czasie również otrzy
mały glukozę z albuminami.

Kontynowane są badania la
boratoryjne i analityczne.

Wiadomo już, że na oddzia
le noworodków włocławskiego
szpitala prokuratura stwier
dziła rażące nieprawidłowo
ści w stosowaniu leków.

Na Żeraniu

Czy „renault” podmieni „fiata11

Stratowany

przez buhaja
GDAŃSK (PAP). Tragiczne

wydarzenie miało miejsce we

wsi Janowa Dolina, gmina
Kolbudy koło Pruszcza Gdań
skiego. 69-letni rolnik Stani
sław W. po spożyciu alkoho
lu wyprowadził na pastwis
ko krowę. Jeden ze znajdują
cych się w pobliżu buhajów
urwał się x więzi i zmasakro
wał Stanisława W. Rolnik
rwi,

(Inf. wl.) Czego miłośnicy
„czterech kółek” mogą ocze
kiwać z Bielska 1 Tych w

ciągu najbliższych 10 lat
wiadomo już prawie wszyst
ko. Przyszły następca duże
go „fiata” a dokładniej, żeby
trzymać się fachowej nomen
klatury „FSO 1500”, nie jest je
szcze bliżej znany. Pełno tu

spekulacji,- przypuszczeń, do-,
mysłów, marzeń i plotek. Jak
zwykle jednak w takich sytu
acjach bywa, najciemniej jest
pod latarnią, zaś najciszej u

źródła. Ostatnio prasa francu
ska powołując się na wypo
wiedzi kompetentnych przed
stawicieli naszego Minister
stwa Handlu Zagranicznego
podała kilka rewelacji na ten
temat. Wiele elementów zda-
je się przemawiać za wybo
rem „renaulta" jako przy
szłego partner* w tej dzie

dzinie. Chodziłoby konkret
nie o model „super 5”, a jeśli
nie o cały samochód, to przy
najmniej o same silniki.

Wszystko -zależy jednak od
tego czy na tę transakcję
udzielone zostaną kredyty.

Oprócz Francuzów w wy
ścigach do Żerania startują
jeszcze Japończycy x „nissa
nem” (nie bez przyczyny był
ten pokaz na placu Defilad).
Hiszpanie z „seatem” i natu
ralnie Włosi z „fiatem”. W tym
ostatnim wypadku wiadomo
już, że nie będzie to model
„uno”, więc znawcy motory
zacji łatwo mogą wydeduko-
wać sobie jakie modele wcho
dzą w rachubę. A swoją dro
gą totalizator powinien roz
pisać zakłady. Chętnych by
nie zabrakło.

Ob)

ECHA RADZIECKIEJ INICJATYWY
POKOJOWEJ

NOWY JORK (PAP). Inicjatywa Związku Radzieckiego,
który z i dniem 6 sierpnia jednostronnie ogłosił morato
rium na wszelkie eksplozje nuklearne, stworzyła warunki,
sprzyjające osiągnięciu porozumienia w sprawie przer
wania prób z bronią nuklearną i tym samym przybliża
nas do atomowego rozbrojenia — oświadczył sekretarz ge
neralny ONZ. Javler Perez de Cuellar ustosunkowując się
do wywiadu radzieckiego przywódcy Michaiła Gorbaczo
wa dla agencji TASS.

TRZĘSIENIE ZIEMI NA WĘGRZECH
BUDAPESZT (MU). Jak informuje węgierska agencja

telegraficzna MTI, w czwartek rano, ok. godz. 6.30 w kil
ku rejonach Węgier dały się odczuć dwa niewielkiej siły
wstrząsy podziemne. Wstrząsy zarejestrowano w pobliżu
m-iejcowoś-ci Baranya, Bacs — Kiskun, Tolya Zola oraz

w Budapeszcie.

500 DOLARÓW
ZA ZAMORDOWANIE MĘŻA

WASZYNGTON (PAP). W miejscowości Arlington w

Teksasie Nancy Mitchell, lat 49, wynajęła za 500 dolarów
płatnego mordercę, żeby „sprzątnął” jej męża, z którym
od pół roku żyła w separacji. Na szczęście dla tego
ostatniego, policja dowiedziała się wcześniej o niecnych
zamiarach żony i w roli „zabójcy” wystąpił jeden z de
tektywów. Za zgodą męża wysmarowano go keczupem,
który imitował krew i zrobiono mu zdjęcie. Miał to być
dowód dla wyrodnej małżonki, że robota została wyko
nana. Gdy 500 dolarów znalazło się w rękach detektywa-
zabójcy, do akcji wkroczyli funkcjonariusze policji, aresz
tując panią Nancy.iSędzia „wycenił” ją znacznie wyżej niż
ona swego męża ustalając kaucję w wysokości 100 000
dolarów.

ROZWÓD CZTERNASTOLATKI

WASZYNGTON (PAP). W Newport (USA) sędzia udzie
lił rozwodu niecodziennej parze: ona ma 14 lat, on — 43.
Małżeństwo trwało osiem miesięcy. Dziewczynka otrzy
mała samochód byłego męża oraz prawo do powrotu do
panieńskiego nazwiska.

ślub tej pary wywołał swego czasu sensację ze względu
na okoliczności, które mu towarzyszyły. Mężczyzna —

rolnik i sąsiad rodziców dziewczynki, pojechał z później
szą małżonką na zakupy. Nie było ich dwa dni. Rodzice
dziecka oskarżyli sąsiada o uprowadzenie i gwałt. Skarga
została wycofana, gdy oboje ;oznajmili, że zamierzają się
pobrać.
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Dalekopisem z kraju ■ ■■

(») Na zaproszenie Mini
sterstwa Spraw Zagranicz
nych 13—15 bm. przebywał w

Wamzawie prezydent senatu

Bremy, członek prezydium
zarządu SPD Hans Kosch-
nlck. 15 bm. został on przy
jęty przez członka Biura Po
litycznego, sekretarza KC
PZPR, wiceprzewodniczącego
RK PRON Józefa Czyrka.
Przedmiotem rozmowy były
podstawowe problemy sytua
cji międzynarodowej oraz za
gadnienia stosunków dwu
stronnych PRL — RFN.

Inspektorzy Państwowej
Inspekcji Pracy zakończyli
niedawno kompleksową kon
trolę w krakowskim kombi
nacie metalurgicznym iim.
Lenina. W trakcie kontroli u-

jawnitono m. in. brak obsady
wielu stanowisk. Prowadzi to
do przyjmowania przez pra
cowników niedopuszczalnej
ilości godzin nadliczbowych
(1000 godzin rocznie). Odno
towano też wysoki stopień
zniszczenia środków produk
cji oraz zbyt małą ilość re
montów. W zakładzie wiel
kopiecowym HiL stwierdzano

wypadki zatrucia spowodo
wane wydzielaniem się gazu
ulatniającego się z wielkiego
pieca na skutek nieprawidło
wego ustawienia świec. Nie

jest to jedyny wypadek tego
typu; w zakładzie mechani-

czno-odlewnlazyrn ck. M

proc, suwnic ma wadliwe o-

szklende kabun. (szkłem zwy
kłym a nie bezodpryskowym).

Kontrola wykazała też, 14
wadliwie funkcjonuje system
wentylacyjny w aglomerowni
nr 2, co powoduje dodatkowe

zapylenie. Na uwagę, zasługu
je również fakt, iż pracowni
cy setaudnteni w kombina
cie nie posiadają odpowied
nich kwalifikacji, co potwier
dzają badania przeprowadzo
ne przez inspektorów. Wyka
zały one, że pracownicy wy
działu gazowego — mało tego,
iż wykonują pomiary stęże
nia gazowego niesprawnymi
urządzeniami zupełnie tego
nie zauważając — to jeszcze
nie potrafią odczytać wyni
ków.

U hm. w Katedrze 8w.

Krzyża w Opolu odbyła się
uroczystość konsekracji
dwóch 'biskupów pomocni
czych diecezji opolskiej — ks.

biskupa Jana Bagińskiego i
ks. biskupa Gerarda Kusza,
mianowanych przez Jana Pa
wła U.

W czasie mszy homilię wy
głosił główny konsekreator —

kardynał Józef Glemp, pry
mas Polski. W uroczysto
ściach uczestniczył metropoli
ta wrocławski — kardynał
Henryk Gulbinowlcz.

i ze świata
Prokurator zażądał w

czwartek kary dwukrotnego
dożywotniego więzienia w to
czącym się od 2 lat procesie
byłego kierownika obozu w

Sobiborze, esesmana Kąrla
Frenzla, którego proces zo
stał wznawiany przed sądem
przysięgłych w Hagen. Zgod
nie z ócetną oskarżyciela, 73-
letnii obecnlie Frenzel powi-

. hien odpowiadać za współ
uczestnictwo a nie jedynie za

pomoc w dókonaniiu maso
wych morderstw w obozie

koncentracyjnym na terenie
Polski.

Frenzel skazany został już
w 1966 roku na karę dożywo
tniego więzienia za udział w

zbiorowych morderstwach
oraz za. zamordowanie włas
nymi rękoma dziewięciu,
więźniów. Ze względu na

chorobę mie odbywał tej ka
ry.. Przed 7 laty proces został
wznowiony.

Sąd przysięgłych w Haigen
ma ogłosić wyrok na po- dożywocie, a 41 na kary wtię-
czątku września.

były glikolem wina austriac-
. kie i zachadMmterntedkiie

sprzedawane na rynku bry
tyjskim. Na razie minister
stwo czeka na dokładne dane
ile butelek i jakiej marki
win było zaprawionych tym
środkiem chemicznym, stoso
wanym m. in. do płynów nie-
zamarzających.

Turecki wojskowy sąd *-

pelacyjny zatwierdził wyrok
śmierci na pięciu członków

organizacji skrajnie lewico
wej, tzw. Ludowego Frontu

Wyzwolenia Turcji. Wyroki
w pierwszej instanaji zapa
dły w 1983 r. Pięciu skaza
nych uznano winnymi śmter-
si sześaiu osób, w tym dwóch

policjantów, kradzieży z bro
nią w ręku i zbrojnego star
cia z siłami bezpieczeństwa.
96 działaczy tej organizacji
sądzonych było 25 maja 1983
r. przez trybunał wojskowy
w Stambule. Dziewięć osób
skazano na śmierć, osiem na

Brytyjskie ministerstwo
rolnictwa podało w czwartek,
że w Wielkiej Brytanii wy
kryto również wina włoskie
z domieszką glikolu. Poprze
dnio już ustalono, że skażone

zienia od 4 miesięcy do 24 lat.

Spośród skazanych na śmierć,
4 osobom zamieniono tę kairę
na dożywotnie więzienie. 31
osób uniewinniono, a w sto
sunku do 7 sąd uznał się -za

niekompetentny do rozpatry
wania ich sprarwy.

Omszenia ekS‘presowe
PKP ODDZIAŁ NAPRAW MASZYN TOROWYCH

i siedzibą w Nowej Hucie-Ruszczy

ZATRUDNI NATYCHMIAST
— na dogodnych warunkach absolwentów szkół

średnich technicznych i ogólnych do pracy w dzia
łach:
— technicznym
— zaopatrzenia materiałowe**

oraz pracowników ffl*ycznych n* stanowiska:
— magazynierów
— palaczy
— dozorców

Oddział zapewnia korzystne warunki płacowe, ulgo
we przejazdy środkami PKP, deputat opałowy, ekwi
walent za umundurowanie, bezpłatną opiekę lekarską,
wczasy pracownicze i rodzinne, kolonie dla dzieci w

atrakcyjnych miejscowościach kraju.
Oddział nie zapewnia zakwaterowani®.

Szczegółowych informacji o warunkach pracy i pła
cy oraz zgłoszenia przyjmuje PKP Oddział Napraw
Maszyn Torowych w Krakowi*-Nowej Hucie Ruszczy,
tel. 22-70-22, wewn. 48-94.

Dnia 11 sierpnia 1985 r. smar*

tow. Czesław SOCHNACKI

były długoletni dyrektor naczelny Krakowskich Ba-
kładów Przemysłu Gumowego „Stomil”, aktywny dzia
łacz Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej, odzna
czony za działalność zawodową, polityczna i społecz
ną, między innymi: Krzyżem Kawalerskim Orderu Od
rodzenia Polski, Złotym Krzyżem Zasługi, Medalami
39- i 40-Iecla PRL, Złotą Odznaką „Za pracę społeczną
dla miasta Krakowa” oraz wysokimi odznaczeniami
resortowymi 1 regionalnymi.

Cześć Jego pamięci!
DYREKCJA, KZ PZPR, RADA PRACOWNICZA,

NSZZ, ZSMP I ZAŁOGA
KRAKOWSKICH ZAKŁADÓW

PRZEMYSŁU GUMOWEGO „STOMIL"

Z głębokim żalem zawiadamiamy,
że zmarł w wieku 91 lat

tow. Ignacy BIELIŃSKI
członek PPR 1 PZPR, działacz ZBoWiD, były jeniec
oflagu w Murnau, pracownik rad narodowych, długo
letni prezes Okręgowej Komisji Arbitrażowej. Za swą
działalność Zmarły odznaczony był Krzyżem Ka
walerskim Orderu Odrodzenia Polski, Złotym Krzy
żem Zasługi, Medaiem Zwycięstwa 1 Woinośoi, Me
dalem za Wojnę Obronną 1939 r., Złotą Odznaką „Za

pracę społeczną dla m. Krakowa”

Cześć Jego pamięci!
KOMITET DZIELNICOWY PEPR

KRAKÓW-KROWODRZA
IV TERENOWA ORGANIZACJA

PARTYJNA NOWA WIEŚ

Pogrzeb odbędzie się w piątek, 16 sierpnia, godz.
13.30, wyprowadzenie zwłok ■ Domu Przedpogrzebo-
wego.

(DOKONCZENIE ZE STR. fl
W Imieniu PRON obszerne

wprowadzenie do obywatel
skiej rozmowy o najważniej
szych problemach kraju 1 na
szego miasta — wygłosił I se
kretarz KD PZPR Kraków-
Sródmieście Jacek Inwałd.

Nawiązując do Deklaracji
Wyborczej PRON przedstawił
on węzłowe problemy kra
ju, realizacji reform społecz
no-gospodarczych 1 wszech
stronnych działań na rzecz po
rozumienia narodowego. Zbli
żające się wybory do Sejmu
określił jako najważniejsze
od 1947 roku, gdyż „powinny
one potwierdzić wolę więk
szości społeczeństwa konty
nuowania procesu socjalistycz
nych reform oraz umocnić
wewnętrzna i międzynarodową
pozycję Polski”. Przedstawił
także w zarysie krakowski
program PRON. z którego do
zadań najważniejszych zali
czył:❖ działania zapewniające
stałą poprawę warunków ży
cia mieszkańców. ♦ wspiera
nie inicjatyw służących roz
wojowi produkcji naukochłon-
nej, wysokoprzetwórczej, nie
szkodliwej dla środowiska,
przyspieszenie tempa prac nad
odnowa zabytków Krakowa,
doprowadzenie do pełnego wy
konania realizowanego już
programu zaopatrzenia miesz
kańców w wodę. dalszą po
prawę komunikacji, zwłaszcza

(Inf- wł.) Sala kinowa Domu
Kultury w Proszowicach. Na
pierwsze spotkanie z kandy
datami na kandydatów na po
słów przybył komplet wybor
ców. Są przedstawiciele mie
szkańców miasta i gminy‘Pro
szowice oraz gmin Kocmy-
rzów-Luborzyca 1 Radziemice,
w większości rolnicy. Za sto
łem prezydialnym kandydaci
na kandydatów na posłów:
Stanisław Baranik, Teresa
Gawron, Wiktor Kosmala,
Franciszek Mamulski, Mieczy
sław Kubik, Stanisław Mazur.
Spotkanie zagaił przedstawiciel
PRON Henryk Pomykalski.
Stwierdził, że obecna kampa
nia wyborów do Sejmu odby
wa się w klimacie, na którym
zaciążyły społeczne doświad
czenia kiłkiu minionych osta
tnich lat. Nowy Sejm powinien
być rękojmią kontynuacji sta
bilizowania życia w kraju i

opanowywania kryzysu. W
swym wystąpieniu nawiązał
do historycznych tradycji pol
skiego parlamentaryzmu, kie
dy to właśnie w Proszowicach
odbywały się sejmiki lokalne.
Jak świadczą dokumenty, w

tamtych czasach ludzie o róż-

(Inf. wł.) Za kilka minut
godzina dziesiąta. Największa
w gminie Łososina Dolna sa
la Banku Spółdzielczego jesz
cze prawie pusta. Gospodarza
są spokojni. Teraz przyjeżdża
ją autobusy i ludzie na pew
no przyjadą. Kwadrans po
dziesiątej prawie sto krzeseł,
które przygotowano, jest już
zajętych. Kilka osób dostawia
krzesła na korytarzu przy
wejściu na salę. Uczestnicy
obywatelskiego spotkania kon
sultacyjnego stanowią pełny
przekrój mieszkańców — od
młodzieży po prawdziwych se
niorów. Dominują jednak cl
w sile wieku. Jest sporo ko
biet. Wiceprzewodnicząca Ra
dy Gminnej PRON Zofia Sza
bla otwiera spotkanie. Przed
stawiciel Wojewódzkiego Kon
wentu Wyborczego w Nowym
Sączu Walenty Celbruch pre
zentuje uczestniczących w

spotkaniu kandydatów na

kandydatów na posłów:
■Urszulę Kochanik i Sta

nisława Kowalskiego. Te
raz przewodniczący Gminnej
Rady Narodowej przedstawia
treściwie sprawy najważniej
sze dla gminy i Jej rozwoju.
Stanisław Baran mówi rów
nież o sposobach załatwiania

(Inf. wł). Kamżordoa Wiel
ka, sala Gminnego Ośrodka
Kultury. Na zebranie kon-
•ultacyjn* przybyło ok. 100
oeób — wyborców ■ ośmiu
wsi gminy. Spotkani* otwo
rzył przewodniczący RG
PRON Benedykt Poręba.
Przedstawił główne treści
Deklaracji Wyborczej PRON.
Wiceprzewodniczący Woje
wódzkiego Konwentu Wybor
czego, sekretarz WK ZSL,
członek Prezydium RWPRON
Edward Nowak zaprezento
wał uczestniczących w zebra
niu kandydujących na listę
kandydatów do Sejmu PRL:
Stanisławę Popielę i Andrze
ja Cikowskiego.

Naczelnik gminy Janina Bo
cheńska poinformowała ze
branych o stanie realizacji
wniosków postulatów zgło
szonych w kampanii wybor-

Kraków: Potrzeba nam wzajemnego zaufania
i rzetelnej chęci służenia dobru społecznemu

podmiejskiej, ♦ budowę szkół
1 placówek oświatowo-wycho
wawczych oraz bazy lecznic
twa otwartego i zamkniętego,
4. wykorzystanie wszystkich
możliwości dla przyspieszenia
budownictwa mieszkaniowego
1 poprawy gospodarki komu
nalnej.

Dyskusja, wymiana zdań,
rozmowa ludzi, którym dobro
kraju, miasta i dzielnicy leży
na sercu, była ożywiona, cie
kawa i twórcza. Zabierający
głos zgłaszali przemyślane
wcześniej wnioski i postulaty,
proponując z reguły różne
sposoby ich realizacji. Z wiel
ką np. troską mówiono o naj
bardziej zaniedbanej dzielnicy
Krakowa, starym,
Kazimierzu oraz

nowych osiedlach,
Czerwony Prądnik,
jących większego
zainteresowania i
władz oraz inicjatywy społe
cznej mieszkańców. Doczeka
się zapewne podjęcia i su
kcesywnego rozwiązania spra
wa poprawy bardzo uciążli
wych dla życia warunków by-

650-1 etnim
niektórych

, jak np.
wy maga

mi dotąd
działania

towania mieszkańców Kazi
mierza, jak i postulowana
podczas zebrania budowa tam
że rejonowej przychodni zdro
wia i domu dla ludzi przew
lekle chorych. Wiele było pro
pozycji dotyczących przyspie
szenia odnowy Krakowa, za
równo jego obiektów zabytko
wych, jak i remontu starych
budynków mieszkalnych. Roz
ważano różne sposoby przys
pieszenia prac przez efektyw
niejsze starania i działania
władz, a także wkład zakła
dów pracy i czyny mieszkań
ców Krakowa. Postulowano
także czynienie wszelkich sta
rań o zwiększenie pomocy na

ten cel z zewnątrz: zarówno
u władz centralnych jak 1 z

innych województw. Dla częś
ciowej przynajmniej poprawy
tak zatrutego powietrza nad
Krakowem postulowano przy
spieszenie realizacji podjętych
już decyzji o przejściu na

opalanie mieszkań gazem w

centrum Krakowa, na Kazi
mierzu i Stradomiu, a także

czynienie dalszych starań, aby
w podobny sposób rozwiązać

problem w niektórych zakła
dach produkcyjnych,
uciążliwych dla życia
kańców.

Do tych i wielu
propozycji ustosunkował
prezydent m. Krakowa Tade
usz Salwa, zgadzając się z

większością opinii zebranych i

zapewniając, że wszystkie po
stulaty rozważone zostaną
wnikliwie i włączone do pla
nu rozwoju Krakowa na rok
1986 jak i perspektywicznego
— do roku 1990.

Dwaj dyskutanci zwrócili
sie do prof. Mariana Konie
cznego z pytaniem, czy nie
za truidno mu będzie godzić
obowiązki posła z pracą twór
czą — rzeźbiarską. Prof. Ko
nieczny odpowiedział, iż nie
raz myślał i nawet marzył o

tym. aby pozwolić sobie na

luksus poświęcenia się wyłą
cznie pracy artystycznej.
Uważa jednak za swój oby
watelski obowiązek, aby z

pełną aktywnością pracować
dla dobra społecznego. Taką
postawę prezentował zawsze i
będzie jej wierny. Zebrani z

bardzo
miesz-

Innych
się

wielkim aplauzem przyjęli to
słowa wybitnego polskiego
rzeźbiarza.

W imieniu obecnych na

spotkaniu kandydatów głos
zabrał I sekretarz KK PZPR
Józef Gajewicz. Z troską mó
wił o sprawach niezwykle
ważnych dla mieszkańców
Krakowa. Szczerze i otwarcie
podzielił się osobistymi prze
myśleniami o tym, jak w trud
nej ekonomicznie sytuacji«
dokonywać właściwego, społe
cznie aprobowanego wyboru
najważniejszych problemów
wymagających odpowiednich
decyzji lub rozwiązań. Zali
czył do nich zwiększenie tro
ski o to. aby jak najpilniej
rozwiązać kwestię dostarcze
nia dobrej, czystej i w wy
starczającej ilości wody dla
Krakowa i jego mieszkańców.
Służyć temu będą w najbliż
szym czasie działania doraźne,
awaryjne, takie jak tymcza
sowy rurociąg z Podgórza do
Śródmieścia czy budowa stud
ni głębinowych przez zakłady
pracy. Problem wody wyma
ga jednak działań komple-

ksowych, które już podjęto i
które też na pewno zostaną
doprowadzone do finału w

najbliższych latach. Innym,
ważnym problemem, związa
nym z ochroną środowiska i
polepszeniem warunków ży
cia mieszkańców jest istotna
poprawa w zakresie komuni
kacji: budowa podziemnego
układu komunikacyjnego,
przemieszczenie ruchu koło
wego poza rejon zabytkowe
go centrum, wykonanie
wych
nych.
wciąż
nowa

szkań,
gospodarki komunalnej.
dowa szkół, placówek służby
zdrowia, itd.

Aby dobrze wykorzystać po
siadane środki i moce, aby
podejmować sprawy najpil
niejsze niezbędne jest —

stwierdził 'J. Gajewicz — wza
jemne zaufanie i prawdziwa,
rzetelna chęć służenia dobru
społecznemu.

Na zakończenie zebrania,
któremu z ramienia Krakow
skiej Rady PRON przewodni
czył Andrzej Draus, zaakcep
towano jednomyślnie przedsta
wione przez niego a zgłoszone
podczas zebrania — wnioski i
dezyderaty oraz udzielono peł
nego poparcia wszystkim
obecnym kandydatom na kan
dydatów na posłów do Sejmu
PRL- (sar)

no-

ciągów komunikacyj-
Ważne pozostają też
takie kwestie jak: od-

zabytków. remonty mie-
poprawa w zakresie

bu-

Proszowice: Oczekujemy, że przyszli posłowie
stworzą klimat premiujący pracę i społeczną aktywność

nych poglądach i przekona
niach potrafili wypracować
wspólne stanowisko, w którym
celem nadrzędnym było dobro
ojczyzny. Następnie Jadwiga
Nowakowska z ramienia Wo
jewódzkiego Konwentu Wy
borczego przedstawiła zebra
nym sylwetki kandydatów na

kandydatów na posłów. Wice
przewodniczący Krakowskiej
Rady PRON Ryszard Pa
jąk zaprezentował kierunki
rozwoju społeczno-gospodar
czego regionu a potem rozwi
nęła się dyskusja. Zabrało w

niej głos 13 mówców. Jako
pierwszy zabrał głos Zygmunt
Kułaga. działacz PRON z gmi
ny Kocmyrzów. Mówił o so
juszu robotniczo-chłopskim
jako fundamencie naszego u-

stroju oraz z wiążącą się z tym

koniecznością przestrzegania
równych praw i obowiązków.
Zenon Nowak, pracownik POM
w Opatkowicach. zwrócił uwa
gę na paradoksy występujące
w kwestii zaopatrzenia rolnic
twa w wodę. POM w Opatko
wicach posiada rozwinięte siły
wykonawcze, niemniej jednak
tempo prac opóźniają dostawy
materiałów. Zakłady „Gamrat”
w Jaśle preferują odbiorców,
którzy dysponują odpisami de
wizowymi i w tej sytuacji
wieś stoi na straconej pozycji,
mimo że dostawy na budowę
wiejskich wodociągów objęte
są zamówieniami rządowymi.
Szokuje też dystrybucja ma
teriałów. Rury z Jasła wędru
ją najpierw do Kielc, potem
do Skawiny, a stąd dopiero do
Opatkowic. Naczelnik gminy

w Kocmyrzowie Zbigniew Bo
ga! przedstawił stan realizacji
postulatów ludności z kampa
nii wyborczej do rad narodo
wych. Mówił też o konieczno
ści kompleksowego rozwiąza
nia spraw gazyfikacji, budowy
wodociągów i telekomunikacji
w tym rejonie. O problemach
telekomunikacji mówiła też
Krystyna R-gnowska z Ra-
dzienic. Janina Leżuch; przed
stawicielka Związku Rolników
w Proszowicach zwróciła uwa
gę ńa pewne niekonsekwencje
wynikające z realizacji ustaw
o rentach i ubezpieczeniach
rolniczych. Krzysztof Wilk,
naczelnik gminy w Radziemi
cach omówił zespół problemów
rzutujących na poziom wa-'problemu gazyfikacji poprzez
runków życia i pracy na wsi. odpowiednią dystrybucję gazu
Problemów Jest nadal wiele — w butlach. Zwrócił się też z

powiedział Krzysztof Wilk —

nie oczekujemy od przyszłych
posłów, że oni rozwiążą je za

nas. Chcemy tylko aby stwo
rzyli klimat premiujący pra
cę i społeczne zaangażowanie.

Zygmunt Zubalski, rolnik z

Opatkowic mówił nie tylko o

sprawach rolniczych. Zapytał
dlaczego pośrednicy handlowi
dyktują takie marże, że robo
tnik n.ie może tanio kupić tego
co rolnik tanio wyprodukował.
Sprawy sytuacji w oświacie
poruszali nauczyciele Jan
Grzybowski z Koczanowa i
Helena Sadowska z Proszowic.
Leszek Nowak z RPGK w

Proszowicach zwrócił uwagę
na alternatywne rozwiązanie

zapytaniem do posła Stanisła
wa Baranika o jego działal
ność w minionej kadencji. Po
seł Baranik odpowiedział kon
kretnie i wyczerpująco na tę
kwestię. Sejmowa Komisja
Przemysłu, w której był wice
przewodniczącym podejmowa
ła m. in. problem produkcji
ciągnika „mf” oraz maszyn i
sprzętu rolniczego. Poprawa
jest widoczna i wyraźna, teraz

przyszła pora na czas jakości.
Spośród kandydatów głos

zabrał też Stanisław Mazur.
Stwierdził m. in., że sprawy
wyżywienia nadal muszą zaj
mować pozycje pierwszoplano
we. Nie składając żadnych de
klaracji podkreślił, że wszys
tkie zgłoszone postulaty są
słuszne a o ich realizacji mu
si zadecydować obok pilności
potrzeb także skala możliwo
ści. Aktywność społeczna nie
będzie tu bez znaczenia.

Klimat I przebieg wczoraj
szego spotkania dowiódł, że
wśród mieszkańców rejonu
Proszowic wielu jest ludzi go
towych konsekwentnie prze
ciwstawiać się obojętności i
bierności. (tor)

Łososina Dolna: Z każdej decyzji
rozliczyć się

i
jalizuję się w hodowli mło
dego bydła. Trudno mi oceniać
siebie, ale zdobyłem tytuł wo
jewódzkiego wicemistrza w

tei dziedzinie produkcji za

rok ubiegły.” Następny dysku
tant Józef Kuźma zastanawia
się: czy gdybym był posłem
myślałbym tak jak poprzedni
cy w parlamentarnych ła
wach? Czy lepiej? Czy ina
czej? Pyta czy ubiegający się
o nominacje na kandydatów
na posłów rozważali ten pro
blem. Jan Prusak mówi: Ilu
teraz będziemy mieć w Sej
mie rolników, którzy bronili
by chłopskich interesów? Trze
ba bowiem widizieć wieś nie
tylko przez pryzmat osiągnięć
niezaprzeczalnych ale i po
trzeb, które wciąż są wielki*.
Roman Kozioł mówi o kłopo
tach z bazą dla oświaty 1 po
trzebie działań (także społe
cznych) w tym zakresie. Opie-

postulatów zgłoszonych w

trakcie kampanii przed wybo
rami do rad narodowych.

Rozpoczyna się dyskusja.
Pierwszym dyskutantem jest
Franciszek Witek. Ma pytania
do Stanisława Kowalskiego.
Jakie problemy nurtują pana,
nie tylko jako rolnika, a któ
re uznaje pan za najpilniej
sze? Jak godzi pan prace w

gospodarstwie z licznymi
funkcjami społecznymi? Od
powiedź pada później, ale dla
jasności przytoczmy ją teraz.

„Problemy —. budownictwo:
oświatowe, mieszkaniowe, in
wentarskie i gospodarcze na

wsiach, nieprawidłowości wy
stępujące w różnicowaniu
(także ekonomicznym) pomię
dzy mieszkańcami miast i
wsi. Gospodarstwo — mam 10
hektarów w tym 6 ha użyt
ków rolnych. Ciągnik i ma
szyny ułatwiają pracę. Spec-

z wyborcami
ra się na przykładzie gminy
Łososina Dolna, gdzie sytua
cja lokalowa oświaty jest tra
giczna. Tadeusz Oleksy swą
wypowiedź dedykuje Urszuli
Kochanik. „Mówi się obiego
wo, żę młodzież jest zła. Ja
ki jest program jej wychowa
nia? Przecież trzeba czynić to

wspólnie: dom, szkoła, organi
zacje młodzieżowe. Wychowy
wać trzeba także przez sport
i kulturę. Musi być baza i

wykształceni ludzie do pro
wadzenia tei działalności. Mu
szą oni trafiać tak do miast
jak i na wsie.” Jan Opoka
prosi by uczestniczący w spot
kaniu kandydaci na kandyda
tów przekazali jego spostrze
żenia swoim kolegom, bo
przecież niektórzy z nich bę
dą posłami. Rzecz tyczy bo
wiem pracy Sejmu i posłów.
Jako wyborcy chcielibyśmy
żebyście byli posłami repre-

zentującymi nasze Interesy,
żebyście kontaktowali się z

nami często. Mówili co robi
cie w komisjach. Zasięgali na
szych opinii, wysuwali swoje
sugestie, inspirowali społeczną
aktywność w terenie, którego
jako posłowie jesteście rzecz
nikami.

Błażej Grecki, który jak
zaznacza na wstępie ma 86 lat,
także podejmuje kwestię in
spirowania ludzi do społecz
nego działania. Mówi: jeśli
chce się dużo osiągnąć trze
ba działać systematycznie i
wspólnie. Potrzeba więc uczyć
młodych pracy i szacunku dla
niej. Solidności 1 obowiązko
wości. Trzeba wpajać im za
miłowanie do stałego podno
szenia wiedzy. Należy też
stwarzać im szansę życia lep
szego, łatwiejszego niż nasze.

Jan Bednarek,
'

mówiąc, że
kontaktował się t kilkoma po-

słam! minionych kadencji,
prosi tych, którzy będą ucze
stniczyć jeszcze w wielu oby
watelskich spotkaniach kon
sultacyjnych. by obalali mit,
że posłowie głosują bezkry
tycznie na to, co rząd podsu
wa. Postuluje, że należy w

przyszłości lepiej i częściej
pokazywać rzeczywistą sejmo
wą robotę. Niech wyborcy
wiedzą, że nasz poseł walczy
o specjalne ciągniki dla gór
skiego rolnictwa, a poseł z

Gdańska pamięta o potrzebie
odnowy floty.

Trzygodzinne spotkanie do
biegło końca. Mnie szczegól
nie utkwiły w pamięci słowa

wypowiedziane przez Urszulę
Kochanik już na jego zakoń
czenie: jeszcze bardzo daleko
do tego by w Sejmie można

było podnieść rękę. Jeśli któ
remuś z nas będzie dany man
dat społecznego zaufania, to

na pewno postępować będzie
my tak, by z każdego głosu w

dyskusji, z każdej decyzji w

glosowaniu można było rozli
czyć się przed wyborcami.

(sż)

Kamionka Wielka: Poseł musi prezentować
mądrość wszystkich

otej do rad narodowych 1 aa-

morządu mieszkańców.
Potencjalni kandydaci na

posłów wysłuchali interesu
jącej dyskusji. Przewodniczą
cy GRN Józef Ogorzałek ak
centował m. in. konieczność
ochrony środowiska. Zwrócił
się do kandydatów, aby —

jeśli otrzymają mandat po
selski — podjęli temat od
robienia zaległości w postę
pie technicznym. Mieszkańcy
chcą 1 podejmują liczne czy
ny społeczne, ale bez wspar
cia finansowego Idea może

upaść, konieczne są więc

zwiększone fundusze na jej
rozwój. Sołtys Mszalndcy
Stanisław Kiełbasa postulo
wał, aby przyszły Sejm wy
eliminował „izmorę klęsk uro
dzaju*. Takie pojęcie nie po
winno w ogóle Istnieć.
Wsi trzeba pomóc, głów
nie w zakresie mechani
zacji 1 unowocześniania rol
nictwa oraz zaopatrzenia w

materiały budowlane. Baza
oświaty — powiedział —

znalatzła się w sytuacji tra
gicznej. Pytał, dlaczego wiej
skie dzieci gonią .po wsiach
w poszukiwaniu niezbędnych

Jodłownik: Liczymy na ich

możliwości i siły
(Inf. wł.) Mimo szczytu prac

Polowych, żaru lejącego się z

nieba, w sali Urzędu Gminy
w Jodłowniku zjawiło się
wielu wyborców, ciekawych
spotkania z kandydatami na

kandydatów do Sejmu PRL.
Okazało się wkrótce, że
to sami swoi, bo na

przykład dyrektor Inspek
toratu PZU w Limanowej,
Józef Kaleta, to rodak z Wil
kowiska, tej samej wioski, z

której wywodził się Wojciech
Toporkiewicz — pierwszy par-
lamentariusz Krajowej Rady
Narodowej. Maria Woźniak —

dyrektorka Szkoły Podstawo
wej w Laskowej to też czło
wiek z okolicy, a Anna Ko
walczyk z Mszany zna ten te-

ren doskonale. W takim gro
nie rozmawiano szczerze. Roz
poczęła sołtyska z Pogorzan,
Emilia Wąsowicz: „Kandyda
tów znamy, z serca popiera
my, bo znają nasze życie i kło
poty. Sama pracuję społecznie
już 30 lat i nie mam lekkiego
życia, bo to ludzie o drogi,
wodociąg, pola chodzą do
mnie”. Pytano o komunikację
autobusową, orędowano za

budownictwem drogowym.
Głos Stefana Toporkiewlcza,
rolnika z Wilkowiska: „Myślę,
że kandydatów wybrano traf
nie. O frekwencji w wyborach
zadecydują dokonania gospo
darcze, a tych Jest wiele, choć
chclałoby się Jeszcze więcej”.

Mówiło jeszcze wielu ucze-

stników spotkania. Płynął czas.

Z kandydujących na listę po
selską, a była już pora po
obiednia, wypowiedzieli się
Maria Woźniak i Józef Kaleta.
Natomiast odpowiedzi na kon
kretne pytania udzielili: na
czelnik gminy Andrzej Karaś
oraz wicewojewoda nowosą
decki Józef Niemlee. Zasady
Deklaracji Wyborczej PRON
przedstawił .wiceprzewodniczą
cy RW PRON Aleksander
Glertler. Po trzech godzinach
spotkania reporter spytał ra
dnego WRN Józefa Piotrowi
cza o ogólne wrażenie: „Myślę,
że Jodłownik nie zawiedzie.
Krótko my«l(rny. szybko decy
dujemy, będziemy «za»”.

(k-W

ludzi
podręoznlków jżkolnycb? Dla
czego tak do.tkliwy jest brak
pomocy naukowych? Dodał, że

Sejm powinien się zastano
wić nad kwestią opłacalności
produkcja rolnej („chodzi o

to, by «dziesięciohektarowy
chłop* nie szukał dodatkowe
go zarobku”). Do ostatniego
wąltku nawiązał sołtys Mys-
tlcowa Władysław Poręba,
który przestrzegł przed zja
wiskiem wyludniania się wsi
oraz brakiem rąk do pracy
w gospodarstwach wiejskich.
Dyrektorka szkoły w Królowej
Górnej Maria Wacławiak

zwróciła się do kandydują
cych na listę kandydatów do
Sejmu, by nauczycielom stwo
rzyć godziwe warunki pracy
1 życia na wsi, w innym
przypadku będą to środowi
sko opuszczać.

Do dyskusji włączyli się
również potencjalni kandy
daci na posłów. Stanisława
Popiela stwierdziła m. in,, że
dziś niezwykle trudno być
dobrym posłem. Jaka jest
możliwość, by nie zawieść
społecznego zaufania? Posło
wie muszą być też przeko
nani, że są potrzebni lu-

iai aTM1

dziom. W »wej pracy będą
się sipotykać s krytyką spo
łeczną — xapewne, jest ona

potrzebna — ale potrzebny
jest również i mały uśmiech
ludzkiej wdzięczności za trud
poselskiej roboty, kftóry do
da otuchy dę dalszej pracy.
Nie do pomyślenia i niezro
zumiałe jest, by półki w

księgarniach zapchane
ły książkami, których
ni* czyta, a brakowało
ręczników szkolnych...
wiedziała ponadto: poseł mu
si prezentować mądrość
wszystkich ludei, bowiem ży-
oie wniesie wciąż nowe sy
tuacje i nie uznaje szablo
nów. Andrzej Ciikowski do
dał, żę każdy z kandvdatów
przeżywią lęk, obawę i nie
pokój o to, czy sprosta za
daniom posła.

by-
nikt

pod-
Po-

(ak)

Tarnowscy kandydaci na kandydatów
na posłów spotkali sio z Wojewódzkim

Konwentem Wyborczym i RW PRON
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odpowiadają sytuacji społecz
no-politycznej w kraju. W po
równaniu z wieloma wcześniej
szymi regulacjami można mó
wić o demokratyzacji praiwa
wyborczego 1 wyższej obecnie
randze społecznej organów
przedstawicielskich.

Następnie gto* Babrał Stani
sław Opałko, występujący
również w roli kandydata na

kandydata na posła. Szeroko
■przedstawił on problemy spo
łeczno-gospodarcze kraju i wo
jewództwa. W wielu dziedzi
nach występują jeszcze trud
ności. Wzrost gospodarczy ha-

mowany jest m- im. barierami
eksportu czy inflacja. Lecz
nawet w tej niełatwej sytua
cji efekty ekonomiczne mogą
i powinny być wyższe. Należy
pamiętać, że uwarunkowania
gospodarcze w niemałej mie
rzą rzutują na klimat społecz
ny, oo nabiera szczególnego
znaczenia przed tak ważnym
sprawdzianem, jakim są sej
mowa wybory. W obliczu kam
panii — stwierdził Stanisław
Opałko — należałoby zastano
wić się nad ponownym przea
nalizowaniem skarg 1 wnio
sków napływających od lud
ności, 1 w uzasadnionych przy-

padkach «fę*ać do właściwe
rozwiązania.

O sytuacji gospodarczej wo
jewództwa móiwił Stanisław
Nowak- W wielu dziedzinach
trzeba nadrabiać zaległości zi
mowe. Dotyczy to ńP- budow
nictwa, gdzie efekty obniżane
sa trudnościami zaopatrzenio
wymi. W rolnictwie zapowiada
się kolejny niezły rok. Wzra
sta produkcja trzody chlewnej
oraz pogłowie bydła rzeźnego.
Żniwa osiągnęły już półmetek.
Nie najlepsze jest zaopatrzenie
w .nawozy azotowe pod siewy
wiosenne Nowych programów
wyborczych nie będzie —

stwierdził Stanisław Nowak.
Program PRON został general
ni® zaakceptowany, lecz trze
ba zdawać sobie «prawę. że
Jest to program na miarę moż
liwość!, a nie potrzeb. Nale
ży przy tym zadać sobie pyta
nia — jak zrealizować to, co

ujęto w planach i jak wyzwo
lić aktywność snołeczną

(wąś)
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Przed dwoma tygodniami w

magazynie „Od piątku do piąt
ku” pisaliśmy o nowym kształ
cie ustawy o szkolnictwie wyż
szym w publikacji „Koniec spo
rów — przychodzi proza życia...”.
Mowa w nim była m.in. o sta
tutach wzorcowych, społecznych
radach, wyborze rektora, sena
tach z wyboru i mianowania, za
sadach zatrudniania pracowni
ków nauki, dyscyplinie studiów,
skreślaniu z listy. Po zakończeniu
posiedzenia Sejmu, na którym u-

chwalono nowy tekst ustawy, po
wrócił do Krakowa przewodni
czący Sejmowej Komisji Prac
Ustawodawczych, poseł, profesor
WITOLD ZAKRZEWSKI, który
jako najbardziej kompetentny w

omawianym przedmiocie, został
poproszony przez redakcję o kil
ka uwag na temat nowelizacji,
szczególnie w sprawach, które zo
stały ujęte zbyt wąsko w naszej
publikacji. Oddajmy wiec głos
profesorowi Zakrzewskiemu.

Społeczne rady
Problematyka społecznych rad

była bardzo szeroko dyskutowana
przez posłów i projekt rządowy
został w tym punkcie poważ
nie zmieniony. Generalna zasada
jest taka, że wojewódzkie rady
narodowe mogą, a nie muszą,
tworzyć społeczne rady przy róż
nych uczelniach. O składzie tych"
rad decydują właściwe woje-

zostało im te same dziewięć lat
na zrobienie habilitacji. Zastrze
żono również w przepisach przej
ściowych, że ostateczny okres
odnośnie adiunkta wcześniej za
trudnionego liczy się od daty
wejścia w życie ustawy z 1982.
Uczyniono tak, by tych adiunk
tów nie pozbawiać praw już
wcześniej nabytych.

Roty przysięgi
Pracownicy naukowo-dydak

tyczni będą musieli teraz skła
dać ślubowania. Ustawa zawie
ra dwa teksty rot ślubowania,
dla młodych oraz dla starszych
pracowników nauki. Tekst roty
dla młodych pracowników we
dług brzmienia art. 132 ust. 2

jest następujący:
„W pełni świadom swoich o-

bowiązków ślubuj? uroczyście,
że jako nauczyciel akademicki
będę aktywnie uczestniczyć w

działalności naukowej i dydak
tycznej szkoły wyższej oraz przy
czyniać się do kształcenia i wy
chowywania studentów na ideo
wych i światłych obywateli Pol
skiej Rzeczypospolitej Ludowej
jako państwa socjalistycznego,
systematycznie podnosić własne
kwalifikacje pedagogiczne i nau
kowe, u> swoim postępowaniu
będę kierować się dobrem pań
stwa i zasadami konstytucyjny
mi Polskiej Rzeczypospolitej Lu-

Prof. dr Witold Zakrzewski

uzupełnia materiał
na temat ustawy

o szkolnictwie wyższym
wódzkie rady narodowe ale ist
nieje ■wymóg zasięgania opinii
senatów i rektorów zainteresowa
nych szkół, eo do kształtu owych
społecznych ciał. Określono też
ustawowo role rad społecznych
stwierdzając, że nie mogą one

wkraczać władczo w sfere sa
morządności szkół, gdyż powoła
na są, by: sprzyjać wykorzysty
waniu potencjału szkół lub
szkoły na rzecz społecznych, gos
podarczych i kulturalnych po
trzeb regionu, i udzielać szkołom
lub szkole pomocy w ich działa
niu.

W toku dyskusji w komisji 1
podkomisji brano za przykład
istniejące niegdyś przy Akademii
Górniczo-Hutniczej doradcze
ciało nieformalne, które zapew
niało pomoc, zwłaszcza w zakre
sie wyposażenia warsztatu ba
dawczego 1 dydaktycznego, AGH
stosownie do potrzeb rozwoju
górnictwa i hutnictwa.

Senat

Sejm wprowadził w składzie
senatu rozróżnienie miedzy człon
kami senatu a osobami biorący-
mi udział w jego pracach z gło
sem doradczym, a wiec bez pra
wa głosowania. Tę ograniczoną
role przyznano dyrektorom ad
ministracyjnym. ^kwestorowi oraz

dyrektorowi biblioteki głównej o

ile statut nie czyni go członkiem
senatu, jak również; przedsta
wicielowi samorządu domów stu
denckich. W ten sposób ograni
czając skład stanowiący senat u-

łatwiono osiągnięcie w nim przez
profesorów i docentów 70 proc,
składu (70 a nie 75 proc.). Rów
nocześnie Sejm był poinformowa
ny przez ministerstwo o znacz
nych różnicach w ilości profeso
rów 1 docentów w wielkich u-

czelniach i małych, szczególnie
powołanych świeżo lub utworzo
nych do specjalnych celów. W
związku x tym Sejm wprowadził
przepisy ustalające, że o ile
ustawowo ukształtowany senat

miałby mieć mniej niż 70 proa
profesorów i docentów to zwięk
szona zostanie liczba przedstawi
cieli rad wydziałów, tak by gra
nicę tę osiągnąć. Tym samym u-

prawnienie ministra do powoła
nia senatu inaczej zorganizowa
nego ograniczone zostało do
przypadków zupełnie szczegól
nych jak np. szkoła do kształce
nia nauczycieli dla dzieci upośle
dzonych. która oęzywiście nie po
siada dostatecznej liczby samo
dzielnych pracowników.

Dziekan

Dziekan wybierany jest przez
radę wydziału na identycznych
zasadach na jakich rektor wy
bierany jest przez senat. Różni
ca polega na tym, że o ile po
szczególnych kandydatów na

rektora może zakwestionować
minister, to kandydatów wysunię
tych na stanowisko dziekana mo
że kwestionować rektor w poro
zumieniu z ministrem.

, Zasady zatrudnienia

Sejm wprowadził do ustawy ar
tykuł brzmiący: „w sprawach do
tyczących rozwiązania stosunku
pracy nawiązanego w drodze
mianowania, pracownikowi nau
kowo-dydaktycznemu służy skar
ga do Naczelnego Sądu Admini
stracyjnego na zasadach i w try
bie zawartym w kodeksie po
stępowania administracyjnego.
W innych sprawach o roszcze
nia ze stosunków pracy wzglę
dem pracowników naukowo-dy
daktycznych stosuje się przepisy
kodeksu pracy”.

W zakresie zasad zatrudniania
młodych pracowników nauki
tekst nie rozróżnia regulacji nie
zmienionych i zmienionych. Mia
nowicie zasada powołania1 asys
tenta na (dwa lata i starszego a-

systenta na trzy lata z prawem
odnowienia na następne trzy lata
istniała. Natomiast zmieniono
przepis odnośnie adiunktów. Mo
gą oni być powoływani na kolej
ne trzy okresy trzyletnie, a nie
jak dotychczas na okres pięcio-
1 czteroletni. Oznacza to, że po-

dowej. Obowiązki swe będę wy
pełniał sumiennie”.

A oto rota ślubowania star
szych pracowników naukowo-
dydaktycznych:

„W pełni świadom swoich o-

bowiązków ślubuję uroczyście:
— kształcić i wychowywać

studentów na ideowych t świa
tłych obywateli Polskiej Rzeczy
pospolitej Ludowej, jako pań
stwa socjalistycznego, zdolnych
aktywnie uczestniczyć w rozwo
ju gospodarki i kultury narodo
wej;

— kształcić i wychowywać
młodą kadrę naukową zdolną do
zapewnienia rozwoju nauki, kul
tury i gospodarki narodowej;

— aktywnie uczestniczyć to
działalności naukowej szkoły
wyższej;

— w całym swoim postępowa
niu kierować się dobrem pań
stwa i zasadami konstytucyjny
mi Polskiej Rzeczypospolitej Lu
dowej, strzec godności nauczy
ciela akademickiego i dobrego i-
mienia szkoły”.

Skreślenie ■ listy studenckiej
Bardzo istotny jest ustęp z

artykułu 119a mówiącego o

skreśleniu studenta z listy.
Brzmi on: „w razie popełnie
nia przez studenta przewinienia
o szczególnej szkodliwości spo
łecznej i wymierzenia studentowi
kary w postępowaniu karnym
bądź w postępowaniu w spra
wach o wykroczenia za narusze
nie porządku publicznego, rek
tor a w wypadku jego bezczyn
ności, właściwy minister, w za
leżności od rodzaju czynu i stop
nia zawinienia po wysłuchaniu
opinii rzecznika dyscyplinarne
go, może skreślić studenta z li
sty studentów".

Nastąpiła tu więc bardzo i-
stotna zmiana w stosunku do
projektu rządowego. Do skre
ślenia Wymaga się nie tylko
popełnienia przewinienia, ale
nadto musi nastąpić fakt ■wymie
rzenia kary. Dopiero obie te

przesłanki łącznie pozwalają
myśleć o skreśleniu, oczywiście
no uwzględnieniu rodzaju czynu
i stopnia zawinienia, bo przecież
nie każde naruszenie porządku
publicznego może być ocenione
jako przewinienie o szczególnej
szkodliwości społecznej. Ponadto
student może zaskarżyć taką de
cyzję do Naczelnego Sądu Ad
ministracyjnego zgodnie z za
sadami kipa.

Konsekwencje habilitacji
O ile adiunkt przeprowadził

na wydziale przewód habilita
cyjny to zachowuje stanowisko
do czasu zatwierdzenia względ
nie odmowy zatwierdzenia habili
tacji przez Centralną Komisję
Kwalifikacyjną. O ile Central
na Komisja Kwalifikacyjna za
twierdziła habilitację to adiunkt
zatrzymuje stanowisko na dal
sze pół roku. W tym czasie mi
nister może powołać go na do
centa na wniosek szkoły wyż
szej, a również może uznać go
za mianowanego na czas nieo
kreślony w swej macierzystej
szkole, gdy wymaga tego inte
res szkoły, dyscypliny naukowej
lub wymogi i warunki zespoło
wej pracy badawczej. Wreszcie
minister może również wskazać
habilitantowi szkołę lub inną
jednostkę organizacyjną prowa
dzącą działalność naukową, w

której zostanie .zatrudniony na

stanowisku e, docenta lub innym,
zgodnie z posiadanymi kwalifi
kacjami.

Trzeba jasno powiedzieć, że

znowelizowany tekst ustawy
wyklucza przedłużanie stażu

pracy adiunktów, którzy się nie
habilitowali, równocześnie zaś
określa obowiązki ministra za
pewnienia odpowiedniej pracy
dla doktorów z habilitacjami.

Notował:

ZBIGNIEW SATAŁA

Marek Zaleski: Mija dziesięć trudnych
lat od tragicznej śmierci Konrada Swlnar-

skiego. Lata te również na teatrze odcis
nęły swoje piętno. Jak Pan, pięcioletni
bliski współpracownik Swinarskiego w

czasach największej intensywności 1 blas
ku jego pracy, partner i obserwator drogi,
ocenia dziś postać Zmarłego? Co okazało

się trwałe w jego dziele — żyjącym jesz
cze na scenie Starego Teatru i obeonym
zarówno na płytach Polskich Nagrań
(„Dziady”) jak i na taśmach MV („Wy
zwolenie”, „Dziady”) — oo zaś ulega na
turalnemu działaniu czasu i jest przed
miotem metamorfozy? Czym dzisiaj Swi
narski jest dla współczesnych: mitem czy
wzorem? Przeszłością czy żywym jeszcze,
stale liczącym się doświadczeniem?

J. P. Gawlik: Wszystko podlega działam
niu czasu. Ale czas albo unafcestwia — al
bo utrwiala i oczyszcza. Wydobywa ze

zgiełku drobnych spraw, z niepokoju co
dzienności. Świniarskiego czas oszyszcza.
I wywyższa zarazem! Nie tylko nie depre
cjonuje w niczyim jego dzieła, ale stwarza
mu dodatkową, niezwykle korzystną pers
pektywę. I to nie tyle w planie odczuć 1
emocji, związanych z recepcją teatru, ile
w jego płaszczyźnie myślowej. W sfenze
ideologii i świadomości. Tam, gdzie czysto
formalna świetność i perspektywa teatru

spotyka się — lub nie — z jego oddzia
ływaniem na postawy i oceny współczes
nych.

W przypadku Konrada związek ten nie
tylko jest bardzo (coraz bardziej!) wyraźny
i znaczący, ale zaskakuje ponadto swoją po
wagą. Coraz częściej każę myśleć o realiza
torze „Nie-Boskiej”, • „Fantazego”, „Kląt
wy”, „Sędziów”, „Snu nocy letniej”, „Dzia
dów” i „Wyzwolenia” przede wszystkim ja
ko o demasikatorze. Twórcy gorzkiego pam-
fletu, jakim twórczość ta była zawszę—dziś
widać to wyraźnie — wobec ułatwionych
wyobrażeń o naszej przeszłości i trady
cjach narodowych. W tej sferze świadomo
ści i mitologii zbiorowej w jakiej garyci
doświadczeń i ciężar błędów walczyły zaw
sze o lepsze z optymistyczną tendencją
pamięci 1 głęboką wiarą w zacność, sźla-
chetmość j chairyizmatyczność wszystkiego,
co zdarzyło się kiedykolwiek w naszej
historii...

Swinarski, głęboko zaangażowany w na
turalny proces przejmowania wzorów i na
turalnej, jakby jednostkowej 1 prywatnej
weryfikacji przeszłości sprawiającej, że dla
wielu z nas Wielopolski czy Drucki-Lubec-
ki są zdrajcami, gdy dla innych polityka
mi wysokiego lotu i patriotami przedniej
próby — okazał się w tych ocenach ob
serwatorem szczególnie wnikliwym, wol
nym od uprzedzeń, odpornym na działanie
mitów.

Tak wolnym i odpornym,, ś» aż samo
dzielnym. Odrzucającym cały bagaż obo
wiązujących przez lata wyobrażeń. Róż
nych, mniej lub bardziej stronniczych ocen

odnoszących się do poszczególnych epok,
warstw, dzieł i tradycji.

M. Z.: Ta głęboka niezależność myślowa
Swinarskiego leżała u źródeł jego teatru

i stała się Inspiracją wymienionych przez
Pana dzieł, z których każde wyróżniało się
nową interpretacją, zawsze odkrywczą i
zawsze krytyczną wobec zastałej tradycji.

J. P. G.: Do tego właśnie zmierzam. Pan
ma rację. Niezależność ta — a w wiełu
przypadkach również wrodzona mu prze
kona — kształtowały jego teatr i nasze po
stawy wokół tego teatru. W czasach nie tak
odległych od nieco panegirycznego stosunku
do przeszłości, a zwłaszcza do polskiego
romantyzmu, stosunku zrozumiałego po la
tach nieobecności tego repertuaru na sce
nie — Swinarski w owe relacje uległości
i akceptacji wprowadzał niespodziewanie
ton krytyczny a chwilami demaskatorski.
Jego wielostronna i autentyczna niezależ
ność wobec obo'wiązujących kanonów czy
tradycji interpretacyjnych im. in. tego rów
nież nurtu, w kolejnych inscenizacjach
doskonale motywowana treściami realizo
wanych utworów, pogłębiała w znaczący
sposób naszą dotychczasową wykładnię ro
mantyzmu. Przydawała mu świadomości
i ironii, ostrości widzenia i społecznego
krytycyzmu. Była poważnym wkładem w

pojmowanie jego 1 recepcję. Wkład ten.

zasługuje na bardziej szczegółowe opraco
wanie — mimo że pochodzi od klasyczne
go outsidera, obdarzonego jedynie nie
zwykłą dociekliwością i umiejętnością doj
rzałego, głębokiego myślenia. Ale czy out
siderem w historii literatury i kultury na
rodowej nie był również Boy? C.zy nie po
winniśmy cenić odkryć i przemyśleń z po
granicza dyscyplin?

„Nie-Boslka” na przykład, w interpretacji
Konrada Swinarskiego, była dość brutalną
opowieścią o rozkładzie arystokracji pod
wpływem pierwszych, ledwie przeczuwa
nych ruchów czy napięć rewolucyjnych.
Ale opowieścią pokazaną z ogromną prze
nikliwością i dosadnością zarazem. Oczy
ma przerażonych i demonizujących zja-
wisko ofiar. Jest taką i u Krasińskiego,
ale Swinarski dodał jej okrucieństwa i
wyrazistości. A nade wszystko precyzji po
zwalającej zobaczyć ten proces inaczej,
ostrzej, bardziej przenikliwie, niż zdarzało
się nam w nurcie naszych najbardziej zac
nych tradycji i wyobrażeń, zawsze skłon
nych do przyjaznej mistyfikacji i wygła
dzającej kontury estetyzacji zdarzeń. Gdy
więc nagle pojawił się ktoś, kto wrodzoną
przekorę i instynkt prawdy umiał i chciał
wpleść w proces ponownego odczytywania
od lat iznanych i uznanych wizji i interpre
tacji historycznych, kto dysponował po
nadto dojrzałą świadomością i perfekcją
warsztatu i podobną co przy interpretacji
przekorą i pomysłowością w tej materii —

muisiały powstawać dzieła znaczące i de-
mistyflkujące zarazem. Przedstawienia,
która w scenicznych dziejach tych utwo
rów oznaczały z reguły istotną rewolucję.

By nie szukać daleko: „Fantazy”! To,
obok romantycznej ironii i szyderstwa po
ety, nagle dosadne pokazanie ubóstwa
Rzeczniiekieh! To trzeźwe, jakby wprost
od prof. Stefana Żółkiewskiego — jeszcze
z czasów „Kuźnicy” — myślenie o społecz
nym i ekonomicznym upadku szlachetczy-
zny na dalekim Podolu. Tam, gdzie nie
pierwszej już młodości hraibia usiłował ku
pić dziewczynę „złotych polskich pół milio
nem”, ale nad tą korzystną skądinąd tran
sakcją unosił się przecież cień historii —

cień Jana. Sytuację tę znamy z nielicz
nych opracowań dotyczących ekonomicz
nej kondycji z jakiej wywodzili się pań
stwo Respektowie i państwo Rzeczniccy,
jest ona obecna implicite w dziele Słowac
kiego — ale czy przed Swinarskim widział
ją ktokolwiek na scenie tak wyraźnie?

A turpiizująca „Klątwa" czy wygładzona
w swym naturali stycznym kształcie, roz
darta przez naturę tragedii opowieść o

JeiwdotSze i o Natanie, o grzechu i odpo
wiedzialności? A „Dziady” programowo
odsuwane przez Swinarskiego od tradycji
„mszy narodowej” po to, by zobaczyć w

nich — i pokazać — bohatera romantycz-

W dziesiątą rocznicę śmierci Konrada Swinarskiego

nego innego niż dotychczas typu, walczą
cego nie tylko l caratem, ale przede
wszystkim wadzącego się z Bogiem? Boha
tera realizującego swą wolność i walczące
go o nią nie w wymiarze Nowosilcowa i

na miarę godnych szacunku zamierzeń fi
lomatów — nie tylko w tym wymiarze,
by dokładniej powiedzieć — ale tak jak
walkę taką pojmował cały europejski ro
mantyzm: jako walkę z samym sobą, wal
kę o wolność uniwersalną, ważniejszą
przecież od jakiejkolwiek innej wolności

ograniczanej przymiotnikiem lub tradycją.
A „Wyzwolenie” — ten najbardziej ra

dykalny p.amflet na nasze zakłamania i
ograniczenia, na złudzenia narodu i pro
ces unicestwiania go w morzu fałszywych
■mitów i wyobrażeń? To wielkie, dziś do-
piero, po doświadczeniach 1980 i 1981 ro-

ku. w pełni zrozumiałe bicie na alarm o

największej na jaką stać było teatr do
niosłości i goryczy?

Pytaliśmy siebie „jak długo jeszcze?” —

jak długo jeszcze da się prowadzić teatr

budujący świadomość z żywą i serdeczną
myślą o przeszłości, nawołujący do opa
miętania i mówiący o zagrożeniu, o śmier
telnym niebezpieczeństwie w morzu po
borów — zarówno tych, które wynikały i

„małej stabilizacji”, jak i tych, które wy
łaniają się z historii — i budowaliśmy na
dal, mając obok tęgich artystów i sojusz
ników teatr niepokoju i pamięci narodo
wej, daleki od schlebiania i pełen przeko
ry, ale i lęku zarazem — lęku o przyszłość,
niepokoju o teraźniejszość — aż odwróciła

się karta i to, przed czym ostrzegaliśmy
bardziej instynktownie niż w przeczuciu
realiów — samozadowolenie i rozprężenie
ogólne, pogarda dla wartości i prawdziwy
kontredans mitów i pozorów, błyskotek i
świecidełek — zmiotło ideę naszej sceny i
osłabiło jej dzieło.

Swinarski już nie żył — ale żyły jeszcze
jego przedstawienia. To znaczy „Dziady”
i „Wyzwolenie” były w repertuarze, były
w gotowości teatru, ale bardzo rzadko po
kazywano je na scenie. Nader trudno
(„Wyzwolenie” szczególnie!) rymowały się
one wówczas — a właściwie w ogóle się
nie rymowały — z euforią chwili, z ży
wym triumfem Masek, i wiarą, że chcieć
to znaczy móc, a można było wiele, bar
dzo wiele, stanowczo zbyt wiele jak na

tradycyjne wyobrażenia o tym czym teatr

jest i czym być powinien.
Ściągano wówczas ze sceny i odsyłano

do lamusa niektóre dzieła poprzedniego
okresu — z całkowicie dezawuowanych
lat siedemdziesiątych — bo rzeczywiście
nie były, nie da się ukryć, „w tonie jed
nego wieczora” z tym wybuchem samoza
dowolenia i ogólniej euforii jaki wypełnił
umysły i wyobrażenia naszych dotychcza
sowych kolegów. Zaczęły się miesiące głę
bokiej turbulencji. Powoływania się na do
robek — ale i unikania go nia scenie. Bo
dorobek nie mieścił się w dookolinym sa
mozadowoleniu. Pamflet — na kogo? Szy
derstwo — po co? Oskarżenie — kogo?
Narodu, który jest wybralny? Społeczeń
stwa, które jest doskonałe? Teatr Konrada
Swinarskiego pozostał niewątpliwie wiel
kim teatrem — ale czy był teatrom po
trzebnym? Jeśli nie grało się „Nocy lis

topadowej”, bo w realizacji Starego Teatru
a roku 1974 była dziełem o klęsce — czy
trzeba było grać „Wyzwolenie”?

Był zbyt wielka, by się go wyrzec, i zbyt
wyrazisty, by go anektować. W dodatku
stanowił żywe zaprzeczenie szeroko lan
sowanej tezy o głębokiej jałowości twór
czej lat siedemdziesiątych i o upadku te
atru w tej dekadzie. Pozostał jednak, na

szczęście, telewizyjny zapis „Wyzwolenia”
i po wielu miesiącach próśb, perswazji i
obfitej w tej sprawie korespondencji, pro
wadzonej od września 1981 do marca 1983
roku, udało się nakłonić uczniów i przyja
ciół Konrada do telewizyjnej rejestracji
„Dziadów”... A gdy po raz trzeci „Wyzwo
lenie” pojawiło się w Warszawie na inau
gurację Teatru Rzeczypospolitej w paź
dzierniku 1983 roku uderzyła nas przede
wszystkim wielka i nieprzemijająca a k-
t u a 1 n o ś ć tej arcyinsceniizacji. Przesunę
ły się nieco jej znaczenia, inaczej i niepo
równanie ostrzej brzmiał w niej nagle mo
tyw Kościoła, aie była to nadal najgłębsza
bodaj z wszystkich dotychczasowych, 'naj
bardziej intymna i szczera rozmowa

Polaków prowadzona na tym szczeblu
uogólnienia ,i artystycznego konkretu za
razem, który poruszał nas zarówno w po
łowie lat siedemdziesiątych jak i —

zwłaszcza po doświadczeniach lat 1980—81
— zdołał zaskoczyć i poruszyć w 1983 ro
ku.

Nadane niedawno ponownie w TV to
właśnie „Wyzwolenie” — w serii „Historia
polskiego dramatu” — było dobitniejszą
bodaj jeszcze, jeszcze bardziej poruszającą
żywą wypowiedzią zmarłego przed dzie
sięciu laty twórcy. Patrzyłem ze ściśnię
tym gardłem, jakbym to pierwszy raz o-

glądał, a przecież znam tam każde słoiwo,
każdy niuans formy i interpretacji. Myś-
lałem, ot zwykła słabość, dawne dzieje, ale
nie — tak zareagowało wielu! Wszyscy, z

którymi rozmawiałem o tej emisji!
I to jest odpowiedź na pana pytanie. To

Swinarski dzisiaj. Bardziej wyrazisty. Bar
dziej przejmujący. Bardziej okrutny. Bo
teatr może schlebiać i może oskarżać. Mo
że być panegirykiem i może być pamfle-
tem. Ci, którym obca jest z natury posta
wa schlebiająca przyjmują go za własny
— mam nadzieję.

M. Z.: A pozostali?
J. P. G.: Pozostali mogą mieć t nim

drobne kłopoty.
M. Z.: Czyżby?
J. P. G.: Może nie matm racji. Przy pew

nej zdolności do przystosowania...
M. Z.: Jak jednak to, co Pan mówił, wy

raża się w realiach naszej współczesności?
Co oznacza dzisiaj? Bo z tego, co już zo
stało powiedziane sądzić należy, że Swi
narski był jakby prekursorem postaw na
zywanych obecnie postawami pragmatycz
nymi — a jest to eufemizm, mówiąc mię
dzy nami. Jakby naturalnym sojusznikiem
tych, którzy powołują się na historię prze
ciw współczesności. Lub przeciwnikiem
tych, którzy nie wstydząc się swego patrio
tyzmu z swobodnej wykładni historii uczy
nili jedną z pozycji swego dekalogu?

J. P. G.: Niech mnie Pan Bóg broni! Ni
czego takiego ńie powiedziałem, ani nie
pomyślałem nawet. Protestuję w ogóle
przeciw uproszczeniu zawartemu w tej su

pozycji. Mówiłem jedynie o tym, co Swi*
nairski myźlał, a ściślej: co realizował w

latach 1965, 1967, 1969, w 1973 i 1974 roku
— anicotym,cobymyślałw1980czy
1985... Był jednak aawsize wnikliwym i
trzeźwym — a ponadto przekornym —

czytelnikiem realizowanych dramatów. Był
też wnikliwym i wymagającym obser
watorem historii. I nie miał złudzeń. Żad
nych złudzeń!

Był ponadto racjonalistą wierzącym w

wartości. Pojęcia Dobra i Zia, rzetelności
i nikczemności, ładu i przypadku nie były
mu obce. To wystarczyło, by ukształtować
postawę. Stworzyć ideologię i ukształtować
zasady, które w naszym obecnym zagu
bieniu wydają się być wzorem jasności i
■wszechstronności. Postawa ta, wzór czy
przekaz, mogłaby stać się dzisiaj niezwyk
le pomocna w odszukiwaniu drogi, gdybyś-
my naprawdę jej szukali i chcieli odna
leźć.

Sam w sobie Swinarski na pewno nie
był radykalny — wręcz przeciwnie — i nie
było radykalne jego dzieło, budowane zaw
sze z różnych elementów, syinkretyczne w

porządku sztuki i, syinkretyczne wobec róż
nych postaw i sposobów myślenia.
Radykalny chwilami stawał się jedynie sto

sunek tych dzieł, zniewalających zawsze

swoją pojemnością i harmonią, do chwilo
wego zacietrzewienia czy zamroczenia pro-
tagonistów. Do obowiązującej wykładni czy
nastroju. Relacja ta i tworzący się w niej
relatywizm odczuć mogły odrzucić oma
wianie dzieło nieco bardziej na lewo — ale
to tylko chwilowe złudzenie! Błąd pers
pektywy. Wynik radykalizacji tł a, a nie
postawy czy treści samego utworu. W rze
czywistości twórca tych przedstawień po
został tym czym był zawsze: nie pobłaża
jącym obserwatorem, miarą i sędzią rze
czy. Moralistą i realistą zarazem.

Inna rzecz, że żadnemu z naszych naj
większych historia nie wyznaczyła takiej
roli. Nawet Bogusławski bardziej był an-

treprenerem niż moralistą. Schiller był
wielką kartą lewicy, czasy jednak bardziej
sprzyjały polemice niż otwartej walce.
Najostrzej wojował chyba Dejmek — ale
to, co zrobił Konrad wydaje się donioślej
sze i trwalsze zarazem, ponieważ stworzy
ło kanon i układ odniesienia nie tylko w

płaszczyźnie estetyki ale głównie — posta
wy. Najskuteczniejszym narzędziem tej
działalności była gorzka i aktualna myśl
o historii. A więc i o współczesności zara
zem, Ubrana w zaskakujący swoją spraw
nością, w niektórych wypadkach pozwala
jący nawet mówić o wielkości, kształt te
atru. Swinarski-myśliciel, Swinarski-mora-
lista zarażony historią i wrażliwy na

wszelkie zagrożenia, jakim podlega dziś
człowiek i ukształtowana w jego obronie
filozofia, wyda-je mi się postacią równie
znaczącą co Swinarski-esteta, Swinarski-
-fiiozof i demiurg teatru. Nie lubię mówić
o patriotyzmie, bo są słowa i są uczucia,
których nadużywać nie należy — lub na
wet w ogóle nie wolno o nich mówić w

normalnym trybie — gdyby jednak ktoś
chciał zestawić te dwa zjawiska miałby,
jak sądzę, wdzięczne zadanie.

M. Z.: Więc jakby nowy polski święty?
Zbiór zalet?

J. P. G.: Może. Drugie tyle co prawda
dałoby się powiedzieć , o słabościach (bo
przecież nie wadach) tego człowieka, ale
jak już mówiliśmy — cza® oczyszcza, czas

weryfikuje.
M. Z.: A więc uroczystości, które odby

wają się w Krakowie z okazji tej rocznicy
mają w Panu naturalnego sojusznika?

J. P. G.: Kraków lubi obchody. 600 lat
uniwersytetu, rocznica odsieczy wiedeń
skiej, jubileusz „Piwnicy”, rocznica wkro
czenia Sobieskiego obchodzone są hucznie
pod Wawelem. Co miasto ofiaruje pamię
ci jednego z największych swoich twór
ców w dziesięciolecie jego śmierci? Zoba
czymy. Obchodzić się ją będzie, jak sądzę,
efektownie. Czytałem nawet o odsłonięciu
pomnika. To piękna i słuszna idea, której
nie udało się wcześniej zrealizować. Ale
pomnńk pomnikowi nierówny — podobnie
jak lokalizacja nierówna lokalizacji... Mam
nadzieję, że ten się uda — czego nnm

wszystkim życzę..
Nie czytałem natomiast informacji o

o przemianowaniu którejś z ulic miasta
na ulicę Jego imienia. Mówię o przemia
nowaniu, a nie nazwaniu, bo nie chodzi
przecież o mały zaułek w odległym osied
lu. Może część Jagiellońskiej? Jeszcze w

XIX wieku nazywano ją przecież ulicą
Teatralną... Dlaczego też przez dziesięć lat
od śmierci nie powieszono na gmachu Sta
rego Teatru tablicy pamiątkowej, którą
zamówiłem przed laty u prof. Mariana Ko
niecznego — tego nie wiem:

Nie wiem też ezy taka okrągła rocznica
— i jej uroczyste obchody — nie powinna
być pretekstem do bardziej intelektualnego
niż towarzyskiego zmierzenia się ze zjawis
kiem jakim w kulturze polskiej i w naszej
historii pozostał Konrad Swinarski. A z

tym nadal trudno — i niewiele zapowiada
poprawę sytuacji. Poza sympozjum na te
mat jego twórczości, zorganizowanym
przed laty na Uniwersytecie Śląskim przez
doc. dr Eleonorę Udalską, i luźnymi ma
teriałami ukazującymi się tu i ówdzie, po
za interesującym cyklem rozmów o „Ham
lecie”, prowadzonych z uiporem przez dr.
Józefa Opolskiego, i poza rewelacyj
nym przez swoją wszechstronność opi
sem czy też zapisem „Dziadów” dokona
nym przez grupę młodych wówczas teatro
logów — studentów UJ a zapowiadanym
przez WL bodaj w najbliższym czasie —

nic bardziej syntetycznego lub monogra
ficznego nie zapowiada się jakoś.

Pani Marta Fik obiecywała kiedyś książ
kę o Swinarskim. Ja też się odgrażałem.
Nie wiem, co stało się z zapowiedziami
autorki „Trzydziestu pięciu sezonów”.
Wiem natomiast jak konieczność pisania
memoriałów, odwołań i petycji do różnych
ministerstw i urzędów — nieskutecznych
zresztą — jakiej oddawałem się w ostat
nich latach wpływa na takie niewczesne
zamiary. Może nie urodził się jeszcze Jerzy
Timoszewjcs Konrada Swinarskiego? Mo
że nas — Jemu współczesnych, świadków
i sojuszników Jego dzieła — stać tylko na

przyczynki? Może to ważne, by bodaj
fragmentarycznie dawać świadectwo praw
dzie — a reszta sama się złoży?

A może to jednak sprawa perspektywy?
Bo dla mnie n>a przykład Konrad Swiinar-
śka stale jeszcze bardziej człowiekiem jest,
niż artystą. Jeszcze nazbyt żyje i porusza,
się w mojej pamięci, bym mógł podjąć się
opisu i kwalifikacji jego dzieła. Jedna z

autorek wspomnianej już pracy o „Dzia
dach” doktoryzuje się na UJ z przedmiotu
naszych dociekań. Może jej się uda? Może
Jerzy Timoszewicz Konrada Swinarskiego
okaże się tym razem zwykłą kobietą?

M. Z.: Dziękuję za rozmowę.

Rozmawiał:

MAREK ZALESKI

4>Kiervc.'ti” nr 33)



Str. 4 MMmaasH MAGAZYN „OD PIĄTKU DO PIĄTKU”

Niewiele już dzisiaj osób pamięta telewizyj
ną audycję — „Spotkanie z balladą" z czerwca

ubiegłego raku, mimo że emitowano ją dwu
krotnie. Jedynie — z wielce zmieszanymi, a dla

części osób bolesnymi odczuciami — wspomina
ją załoga krakowskiej fabryki „Miraculum”. W

większości brała ona udział w owej „spontani
cznej” zabawie, do jakiej umiejętnie zachęcali
animatorzy tej telewizyjnej imprezy rozrywko
wej. Wieczór z balladą, z „Miraculum” w rekla
mie, stanowił przecież jeden z kluczowych punk
tów programów obchodów jubileuszu 60-lecia

fabryki, cieszącej się zasłużoną renomą w kraju
i za granicą.

Jakże chętnie jednak ehcieliiby dzisiaj niektó
rzy zapomnieć o tym jubileuszu!

A wszystkiemu — jak to zwykle bywa —

„winne” są kontrole. To prawda, że w latach

poprzednich nie omijały orne także wytwórni ko
smetyków. Cóż, kontrolerzy przychodzą i odcho
dzą, sporządzają protokoły i zalecenia, a życie
płynie dalej. Zwłaszcza w tak cenionej fabry
ce, którą na dodatek kierował przez dziewięć
lat wysoko ceniony dyrektor naczelny, mgr inż.
Leon Dusik.

Różne, doprawdy, bywały owe kontrole i wi
zytacje oraz konsekwencje Ich pobytu w „Mira
culum” jak zresztą i gdzie indziej. Dziwne 1 praw
dziwe zarazem jest to, że tak naprawdę dokła
dne, konkretne, a więc i konsekwentne bywają
one najczęściej dopiero wtedy, kiedy powodowa
ne sygnałem o nieprawidłowościach lub naduży
ciach wkraczają w sprawę komisje kontroli par
tyjnej lub organa prokuratorskie. Nie inaczej
było i tyrń razem.

Sygnał przyszedł z zewnątrz: z Poznania do

Warszawy, skąd notą teleksową Centralna Ko
misja Kontroli Partyjnej zainteresowała

komisję krakowską ujawnieniem niedozwolonej
prawem kooperacji pomiędzy FK „Miraculum” a

firmą polonijną Inter-Fragrances. Natychmiast
wszczęto wnikliwe badania. Na zlecenie
KKKP przeprowadziła je Najwyższa Izba Kon
troli w Krakowie. Różne kwestie badali też 1
oceniali eksperci.

Wyniki badań 1 amaliz okazały się dla całego
kierownictwa fabryki fatalne. W ich rezulta
cie decyzją KKKP dyrektor naczelny Leon Du
sik wykluczony został z szeregów PZPR (sam

ku 1984 np. dopuszczono do przeterminowania
surowców i materiałów z importu o wartości
ok. 61 tys. dolarów. Materiały te, jak i inne

reglamentowane, jako przeterminowane, bez
zbadania ich jakości odstępowano firmom polo
nijnym, prywatnym i spółdzielczym. O braku

odpowiedzialności świadczyć może fakt, lż mi
mo że fabryką kierował dyrektor naczelny,
czterech zastępców dyrektora i główny księgo
wy — decyzje o odsprzedaży materiałów podej
mował samodzielnie kierownik działu zaopa
trzenia! A w tym czasie wśród pracowników
magazynu pleniło się nagminne i bezkarne ła
manie dyscypliny pracy. Nie przejmowano się
istnieniem niedoborów, różnic Inwentaryzacyj
nych, bałaganem. Także I zastępcy dyrektora ds.
obrotu towarowego jak 1 zresztą całemu kie
rownictwu sprawy te nie spędzały snu z po
wiek. Nie zareagowano nawet na wniosek wła
snej komisji inwentaryzacyjnej o skierowanie

sprawy do organów ścigania!
Kontrola NIK zainteresowała się też m. im.

programem wspomnianego już jubileuszu 60-le-
oia fabryki. I co się okazało? Ni mniej, ni wię
cej tylko wydatkowanie na zrealizowanie tego
programu — sprawa znana zresztą kierownic
twu organu założycielskiego w Warszawie —

kwoty ponad 8 min zł zaksięgowanej w koezty
ogólne i w koszty sprzedaży! A więc tym razem

— mówiąc bardzo prozaicznie — klienci kupują
cy kosmetyki firmy „Miraculum” zafundowali jej
załodze uroczystości jubileuszowe.

Za prawie 1 min zł kupiono 715 sztuk wyro
bów ze szkła ozdobnego dlk pracowników 1

„znaczących osobistości z zewnątrz" oraz bre
loczki. Ceny poszczególnych suwenirów sięgały
od kwot drobnych do 3.315 zł. Nie trzeba szcze
gółowo informować, kto jakie otrzymał. Jedno
jest pewne: nie stosowano socjalistycznej zasa
dy „każdemu według jego pracy”.

Po akademii jubileuszowej odbyło się spotka
nie reprezentantów załogi i gości. Dla odpowie
dniej dekoracji zaproszono aż: 11 robotników 1

jednego spośród 250 emerytów i rencistów, by
łego zastępcę dyrektora. Wesoło i pompatycznie
wznoszono toasty za zdrowie załogi pracującej
w fabryce-jubilatce. Co prawda niektórzy ozuli

się na początku jakoś nieswojo, bo mimo gorą
cych zaproszeń i starań na spotkanie nie przy
był nikt z KK PZPR 1 KD Podgórze, a także

Skandalem za
kończył się zlot

zlomkostwa „Zab
rze” w Essen. Mi
nister zdrowia

Nadrenii Północ-

neJ-Westfalil Her
mann Heinemann

został zmuszony
do przerwania
przemówienia o

porozumieniu mię
dzy narodami I

sytuacji w odnie
sieniu do granic,
w wyniku wro
gich okrzyków z

kręgu ok. 400 u-

czestników wiecu.

SKANDALE
Jak plsze zacho-

dnionlemiecka *-

gencja „Deutsche
Press* Agentur”
okrzyki w ro
dzaju „przerwać",
„bzdura", „nie po-

zwolimy na wy
gadywanie takich

głupstw”, były je
szcze najłagod
niejszymi komen
tarzami „górno-
ślązaków”.

Tumult wszczął
się W momencie,
gdy Heinemann

zaczął cytować z
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zydenta RFN Ri
charda von Weiz-

saeckera, wygło
szonego z okazji
40. rocznicy za
kończenia n woj
ny światowej,
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ce o rezygnacji z
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gdy minister o-

świadczył, że
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Gdy Heinemann

zaczął mówić o

„nielicznej grupce

nierozsądnych al
bo pielęgnujących
iluzje”, którzy
„ciągle jeszcze nic

wyciągnęli żad
nych wniosków ze

straszliwych do
świadczeń pano
wania przemocy I

wojny”, wrzaw*

stała się tak gło
śna, że minister

przerwał przemó
wienie.

Wesołego
u^śleuszu

ciąg dalszy-

-

też przyspieszył odkładaną poprzednio decyzję
O przejściu na emeryturę). Wszyscy zastępcy dy
rektora oraz główny księgowy ukarani zostali

surowymi karami partyjnymi: od nagany do

nagany z ostrzeżeniem 1 wnioskiem o cofnięcie
partyjnej rekomendacji do piastowania etano-
wiska kierowniczego. Minister polecił wyciągnąć
wobęc winnych liczne aankcje służbowo-dyscy-
plinarne. W „Miraculum” panuje przygnębienie,
a wśród części załogi, zaskoczonej takim obro
tem sprawy — rozgoryczenie.

Wróćmy do początku. Teleks i Warszawy
wspomniał o sprawie niedozwolonej kooperacji.
Co zaś wykazała kontrola? Najkrócej mówiąc:
kooperacja pozwoliła firmie Inter-Fragrances z

Poznania uzyskać nienależny zysk w wysokości
118 min zł. Kooperacja 1 współprac* z tą firmą
trwała od 1982 r. Jej uzasadnieniem, zresztą
dość kruchym, była potrzeba uzyskania przez
„Miraculum” środków dewizowych na zakup
komponentów niezbędnych dla bieżącej produkcji
niektórych kosmetyków. W ramach kooperacji
„Miraculum” produkowała dla Inter-Fragrances
kremy, emulsję i błyszczek. Dl* kilku Jeszcze
firm polonijnych: drobne Ilości Innych kosme
tyków. Wyroby te wykonywano całkowicie z

własnego surowoa „Miraculum” z odpowiednim
własnym „wsadem” dewizowym, a także z su
rowców deficytowych, dzielonych centralnie dla

przedsiębiorstw państwowych. Poznańska firma

otrzymywała gotowy, oryginalnie opakowany
produkt, z jej własną etykietką 1... sprzedawała
go odbiorcom państwowym 1 prywatnym. Po Het

Np. za krem według prawidłowo skądinąd
skalkulowanej ceny w „Miraculum”, płacono 29

zł, a sprzedawano go, bez ładnego własnego
wkładu pracy, po 200 zł itd.

Aby być sprawiedliwym trzeba poinformować,
te za tę „owocną" współpracę Inter-Fragrances
przekazała dodatkowo dyrekcji „Miraculum”, na

nagrody dla pracowników, kwotę 900 tya. zł oraz

dotację na imprezy jubileuszowe w wya. 200

tys. zł.
Pikanterii całej tej sprawi* dodaj* fakt,

lż na podstawie ustawy popularnie zwanej „o
firmach polonijnych” z dnia 6 VII 1982 r. są
one uprawnione do kooperacji „z krajowymi
przedmiotami gospodarczymi” (art. 24), ale. z

ograniczeniem do przedsiębiorstw drobnej wy
twórczości, spółdzielczości pracy, organizacji
społecznych uprawnionych do prowadzeni* dzia
łalności gospodarczej i prywatnych wytwórców
(art. 5). W żadnym więc wypadku nie dotyczy
ło to znaczącego przedsiębiorstwa państwowego
„Miraculum”. Łatwo jednak znaleziono wyjście z

tej sytuacji, praktykowane 1 gdzie indziej. Dy
rektor zwrócił się o opinię do radcy prawnego
a ten, zgodnie z intencją zleceniodawcy, tak

przestudiował cytowaną ustawę, że „nie zauwa
żył” paragrafu 5, a w oparciu o paragraf 24

stwierdził, iż kooperacja jest zgodna z obowią
zującymi przepisami. A więc można »ię było
dalej bawić! Udawać i Informować Radę Pra
cowniczą oraz Komitet Zakładowy PZPR, że

wszystko jest zgodne z prawem. Cała dyrekcja
— ludzie z dyplomami, doświadczeni, rutynowani
— doskonale wiedzieli jaka to sprytna kombi
nacja, wiedziały także niektóre osoby 1 Rady.
A może nie wiedziały o istnieniu bezprawnej
kooperacji władze nadrzędne, ministerialne? Ma
my tutaj kolejny przykład na to, ł* rzekomo
w Imię doraźnie uzasadnionych celów można

przymykać oczy na łamania przepisów prawa.
Mimo wielu pochlebnych opinii o „Miraculum”

a zwłaszcza o wybitnych zdolnościach organiza
torskich jej dyrektora, kontrola NIK ujawniła
fakty, które w zupełnie innym świetle przed
stawiają zarówno praktykowany tam sposób za
rządzania, jak 1 jego efekty. Stwierdzono istnie
jący od wielu lat totalny bałagan w gospodar
ce materiałowej 1 surowcowej. Mimo iż biegli
(a także komisje inwentaryzacyjne) co roku
zwracali na to uwagę — nikt nie był i nie jest
w stanie do dziś określić, co kryło się za fak
tem poważnych niedoborów magazynowych lub

nadwyżek. Łączna ich wartość np. w latach
1982—84 wyniosła: w niedoborach kwotę ponad
19 min zł, a w nadwyżkach ok. 18,8 min zł. Od
lat przecież nie zdołano opracować normatywów
magazynowych na surowce 1 materiały. N* do
brą sprawę nie bardzo było wiadomo, kto to

powinien zrobić, gdyż nawet zastępcy dyrekto
ra nie posiadali zakresów czynności i odpowie
dzialności. W rezultacie takiego bałaganu w ro-

i Urzędu M. Krakowa 1 Urzędu Dzielnicowego.
Szybko jednak nieco minorowe nastroje roz
chmurzyły się n* widok tylu dostojnych gości
z kierownictw* resortu, banku, zaprzyjaźnio
nych przedsiębiorstw, firm polonijnych 1... jedne
go dziennikarza (nie x „Gazety Krakowskiej”).
Wydatek w kwocie 74.149 zł za „wyżywienie”
rozliczono w kosztach bhp! Oto swoisty i ory
ginalny sposób troski o bezpieczną pracę łudzi,
w większośol kobiet, w socjalistycznym przed
siębiorstwie.

Najważniejszą wszakże 1 najdroższą Imprezą
obchodów jubileuszowych było wspomniano na

wstępie „Spotkanie z balladą”’. Kosztował* ona

niebagatelną sumkę — 1 min 853.453 zł. Za to —

tak tłumaczył się dyrektor 1 jego zastępcy —

szeroko rozreklamowano wyroby ze znakiem

„Miraculum” oraz dofinansowano działalność Te
lewizji.

Tłumaczeni* to naiwn*. Ani NIK, ani nikt nie

uwierzy, że cenione nie od dziś wyroby kosme
tyczne „Miraculum” potrzebowały reklamy przy
taik dużym ich niedoborze na rynku. A całej
kwoty za imprezę wcale nie zapłacono ośrodko
wi telewizyjnemu lecz... Tarnowskiemu Ośrod
kowi Tanecznemu! Co z tym mieli wspólnego
tarnowscy tancerz* — ktoś zapyta. Uchylmy
rąbka tajemnicy — Telewizja jako jednostka
budżetowa nie mogłaby, zgodni* z przepisami,
zużytkować uzyskanej kwoty na sfinansowanie

dodatkowego, niezaplanowanego spektaklu. Po
radzono więc, aby przedstawiciele „Miraculum”
zwrócili się do instytucji upoważnionej do or
ganizowani* odpłatnych Imprez, zawierani*
umów-zleceń z autorami, reżyserami, wykonaw
cami, wypłaty honorariów, zakupu sprzętów, re
kwizytów itp. Mogłoby to uczynić państwowe
przedsiębiorstwo —Estrada, *1* Tarnowski Klub

Taneczny zaoferował niższe narzuty! I tak oto

zapłacono mu wspomnianą kwotę, s której za

czynności blurokratyczno-kaięgowe zarobił przy
okazji, wcale niemałą sumkę. W ten sposób
wszyscy byli zadowoleni z dobrze wykonanego
zadania: szefowi* „Miraculum”, bo ponoć to re
klama, klub taneczny — bo wpływ do kasy
1 ośrodek telewizyjny — bo wyemitował do
datkowy spektakl. Jak mecenat to mecenat!

Gdzie były przez lata organa kontrolne, gdzie
była Rada Zakładowa, KZ PZPR — pytają dzi
siaj pracownicy, a zwłaszcza szeregowi członko
wie partii. Dodają jeszcze, jak można było do
puścić do takiej sytuacji, w której w klik* mie
sięcy po przyznaniu wysokich odznaczeń pań
stwowych, tych samych ludzi trzeba wydalać
s partii, karać, dyscyplinarnie zwalniać?

Trudne te 1 bolesne pytania. Chociaż kiero
wane głównie do Rady Pracowniczej czy KZ
PZPR — powinny także gdzie Indziej i wyżej
znaleźć właściwy oddźwięk. Także jako ostrze
żenie wobec tych, którzy być może są dzisiaj na

podobnej drodze. I my, w „Gazecie”, winni Jes
teśmy załodze „Miraculum” zadośćuczynienie
przez przyznanie się do niepotrzebnej publikacji
— wywiadu z Leonem Duslklem w Jutym br., w

którym opowiadał on z wielką swadą o swoich

sukcesach, o odejściu w czasie najbardziej wła
ściwym, o doskonałej pozycji wyjściowej dl*

następcy, któremu nie życzy nadmiaru kontroli.
Nasza win*, te uwierzyliśmy, bez sprawdzenia,
tym słowom.

★

Oficjalne dane GUS o wynikach «konomleznydt
„Miraculum” za pierwsze półrocze 1985 r., w sto
sunku do analogicznego okresu poprzedniego ro
ku, mówią: wydajność pracy — 84,2 proc., śre
dnia płaoa — 118,3 proc., dynamika wykonania
zadań — 80,2 proc.

W takiej sytuacji jedyną gwarancją powodze
nia w wykonaniu planowanych zadań br. Jest
sumlenn* praca ofiarnej 1 zasłużonej, w wię
kszości kobiecej, załogi. Jeśli nowy dyrektor
w sposób rozważny i rzeczowy pokieruje fa
bryką, będzie zawsze postępował zgodnie z

prawem i normami socjalistycznego współżycia,
Jeśli realizować będzie zadani* zgodni* s zasa
dami rozsądnego, sprawiedliwego rozdziału czyn
ności. obowiązującymi w socjalistycznym przed
siębiorstwie — dojdzie zapewne wkrótoe do

zmiany smutnych nastrojów w fabryc* „Mlraeu-
lum". I wokół niej.

STANISŁAW RYDZ

CO PISZA INNI
„Indyjska polityka

niezaangażowania nie o-

znacza dążenia do za
chowania równego dy
stansu w stosunkach z

wielkimi mocarstwami,
lecz przeciwnie — ma

na celu wykorzystanie
tychże supermocarstw
dla promowania wła
snych, indyjskich inte
resów, nawet jeśli bę
dzie to równoznaczne z

tymczasowym skłonie
niem się w jedną stro
nę”.

(„International
Herald Tribune”)

„W piętnaście lat po
śmierci de Gaulle’a

francuscy politycy —

zarówno na lewicy, jak
też na prawicy — pod
kreślają dziedzictwo po
Charlesi* de Gaulle^u.

Ci, których trudno za
liczyć do gaullistów, nie

należą wcale do naj
mniej przywiązanych do

generała. Ci najmłodsi
wcale nie ustępują pod
tym względem ludziom

starszego pokolenia.
Każdy składa hołd ge
nerałowi.”

(„L’Express”)

WYDAWNICTWA
W ZSRR ukazała się

książką J. Korniłowa, W.
Kuźniecowa i J. Nikołaje-
wa pt. „Jak powstaje spi
sek”. 224-stronicowa książ
ka poświęcona jest wyda
rzeniom w Polsce w latach
1980—81. „Książka dowo
dzi — pisze w recenzji
dziennik „Krasnaja Zwiez-
da” — że przebieg i cha
rakter wydarzeń w Polsce
w latach 1980—81 należy
tłumaczyć jako skutek sko
ordynowanej działalności

zewnętrznego wroga klaso
wego, jako zorganizowaną
wspólnie z opozycją we
wnętrzną próbę zlikwido
wania socjalistycznych zdo
byczy narodu polskiego.”

Jeden za drugim katak
lizm nawiedza kontynent
afrykański. Susze, powo
dzie, choroby dziesiątkują
ludzi.

Wiosną tego roku zaczęła
się rozprzestrzeniać na te
renie Somali cholera. W

ciągu 24 godzin zmarły 152

osoby, 1500 w ciągu mie
siąca. Pomoc Czerwonego
Krzyża okazała się niewy
starczająca. Na głowę cho
rego przypada 1,5 litr* wo
dy dziennie. Przeciętny
mieszkaniec Europy zuży
wa ok. 200 litrów na dobę.
Brak lekarstw i żywności

TRAGEDIE
utrudnia opanowanie sytu
acji.

Z kolei w Mauretanii po
prawie dziesięcioletniej su
szy spadły ulewne deszcze,
które wyrządziły ogromne
straty materialne. Rząd
mauretański wezwał lud
ność, która zbiegła przed
suszą do miast, aby na
tychmiast udała s'ę do
stron rodzinnych 1 rozpo
częła uprawę norzuconych
od wielu lat pól.

Obecna fala deszczów Ja
ka nawiedziła ostatnio kra
je Sahelu (strefa w Afryce
obejmująca obszary rozcią
gające się od Senegalu po
Sudan) zrodziła nadzieję,
że możliwa będzie odbudo
wa lokalnego rolnictwa i

zmniejszenie uzależnienia
od zagranicznej pomocy
żywnościowej, o ile opady
te nie są tylko zjawiskiem
przelotnym. Zdaniem spe
cjalistów, po długotrwałej
suszy rejon Sahelu powi
nien wkroczyć w tzw. wil
gotne dziesięciolecie.

ZARZĄDZENIE
W Egipcie weszło w życie

zarządzenie nakazujące u-

sunięcie z pojazdów wszel
kich nalepek o treści reli
gijnej. Jest to fragment
nakazanej przez prezydenta
H. Mubaraka akcji okieł
znania religijnego ekstremi-
zmu w Egipcie- Osobom,
które nie podporządkują się
zarządzeniu, grozi kara u-

traty prawa jazdy na rok

lub grzywna.

Zwyczaj naklejania nale-

DŁUGI PROGNOZY
Szef pekińskiego przed

stawicielstwa Banku Świa
towego, Filipińczyk Edwin
Lim oświadczył, że ta in
stytucja finansowa zamie
rza znacznie zwiększyć po
życzki dla Chin w ciągu
najbliższych pięciu lat.

Edwin Lim podał, że od
1981 r. (kiedy ChRL zacią
gnęła pierwszą pożyczkę w

Banku Światowym) do
końca czerwca 1985 r. Bank

pożyczył Chinom łącznie 3,1
mld dolarów. Czyni to z

Chin Jednego z najwięk

szych klientów Banku

Światowego, (no Indiach,

Brazylii i Indonezji). Do

1990 r. chińskie pożyczki w

Banku Światowym znacz
nie wzrosną.

Reuter podkreśla, że łącz
ne zadłużenie zagraniczne
Chin jest wyjątkowo nie
wielkie w porównaniu z

zadłużeniem innych krajów
Trzeciego Świata. Bankie
rzy zagraniczni szacują o-

becnie to zadłużenie na ok.
3 mld dolarów.

CENY
Jak wynika z oficjalnych danych jugosłowiańskich, w

lipcu br. ceny detaliczne wzrosły w SFRJ o 4,1 proc, w

porównaniu z poprzednim miesiącem 1 aż o 74,2 proc, w

porównaniu z lipcem ubiegłego roku. Od grudnia ub. r.

wzrost cen wyniósł 40,5 proc.
W okresie od stycznia do lipca br. koszty utrzymania

wzrosły w Jugosławii o 38,8 proc, i były o 69 proc, wyż
sze niż w lipcu 1984 r.

Praktycznie wzrost cen 1 kosztów utrzymani* był je
szcze wyższy, ponieważ ogłoszone właśnie dane nie u-

względniają znacznych podwyżek cen mąki, cukru, oleju
jadalnego, chieba, węgla oraz energii elektrycznej, doko
nanych w drugiej połowie lipca br.

NIEDYSKRECJE

Grupa lekeuny
zatrudnianych

na uniwersyt*-
ci* w Bostonie,
opublikował* na

łamach facho
wego pisma
„New England
Journal of Me-
dicine” artykuł,
w którym, o-

pierając się na

wynikach prze
prowadzanych

badań, wysunęła
wniosek, że zbyt
Intensywne u-

prawianie spor
tu przez kobie
ty może okazać
się dl* nich

szkodliwe, * na
wet spowodo
wać okresową
bezpłodność. U-
czeni oparli się
na wynikach
badań nad 28
kobietami w

wieku ok. 20

lat, które wy
słano n* spe
cjalny obóz,

gdzie faitensywnl* Metgały (6—» km d«l*nnl») i uprawiały in
ne dość wyczerpujące dyscypliny sportowe. Okazało aią, że

po pięciu tygodniach u badanych, z wyjątkiem Jednej, wy
kryto zaburzeni* w cyklach miesiączkowych ora* zmiany
hormonalne.

Po zaprzestaniu przez badane kobiety ćwiczeń sportowych,
wszystko powróciło do normy. Jeden z naukowców oświad
czył, źe obecni* wiele kobiet prawi* codzienni* uprawia bie
gi i Iren* ćwiczenia aportowe. Są on* przekonane, że ni* mają
żadnych problemów ze zdrowiem. Naukowiec podkreślił, że
choolal Kulany mogą być niewielkie, a nawet niezauważalna,
to jednak prawdopodobni* występują. Przestrzegł ca nato
miast, źe te kobiety, któro od dzieciństwa uprawiają aport,
nie powinny s tego rezygnować, bowiem właśnie nagła »•-

sygnacja z wysiłku fizycznego mogłaby okazać się dla nfch
■zkodllw*.

Obroty światowego handlu zbożem obniżą się, a zbiory
ziarna będą mleć rekordowy poziom — takie są wstępne
prognozy Organizacji Narodów Zjednoczonych do Spraw >

Wyżywienia i Rolnictwa (FAO), dotyczące przyszłego se
zonu.

Przedmiotem handlu światowego w sezonie 1985/1986

będą 192 min t pszenicy i zbóż pastewnych. Ilość ta bę
dzie o 10 min t (lub 5 proc.) mniejsza niż w sezonie
1984/1985. Obliczenia FAO wskazują, że w sezonie
1985/1986 sprzeda się na całym świecie ogółem 204 min t

ziarna, łącznie z ryżem, którego sprzedaż osiągnęła w

roku ubiegłym 12 min t (dane dotyczące ryżu odnoszą
się do roku kalendarzowego, a nie do sezonu).

Związek Radziecki powinien zmniejszyć o ok. 10 min t

swój import zbóż w ciągu najbliższych 12 miesięcy z po
wodu zwiększenia własnych zbiorów. FAO ocenia, że

światowe zbiory zbóż powinny osiągnąć w 1985 r. 1830 min t

czyli będą o 27 min t większe niż w 1984 r. Natomiast
światowe zbiory pszenicy lekko się zmniejszą z 523 min t

w1984do520mintonw1985r.
FAO podkreśla jednak, że te prognozy mogą ulec

śmianie, gdyż wszystko zależy od warunków atmosfe
rycznych w najbliższych miesiącach.

pek o treści religijnej ce
chuje nie tylko muzułma
nów, ale także chrześcijan
egipskich (koptów).

TURYSTYKA
W pierwszym kwartale

br. Węgry odwiedziło 1,2
min gości zagranicznych. Z

krajów socjalistycznych
przybyło 600 tys. turystów,
czyli nieco mniej w porów
naniu z analo.gicz.nyim o-

kresem roku ubiegłego.
Zmniejszył się przede
wszystkim napływ polskich
turystów.

W pierwszym kwartale
1985 r. Węgry uzyskały w

dziedzinie turystyki zagra
nicznej dodatnie saldo rzę
du 14 min rubli transfero
wych i 20 min dolarów.

WOJSKO

Rządowa propozycja po
prawki do ustawy o obo
wiązku służby wojskowej,
przewidująca skrócenie

(dotychczas 15 miesięcy) o-

kresu obowiązkowej służby
wojskowej dla wszystkich
osób podlegających pobo
rowi do 12 miesięcy, zosta
ła zaaprobowana przez
Zgromadzenie SFRJ — pl
sze agencja TANJUG.

Realizując ideą powsze
chnej obrony kraju, Jugo
sławia stale zwiększała
swoje zdolności obronne i

podjęła odpowiednie środ
ki, które ograniczyły moż
liwość militarnego zasko
czenia jej — podkreślił
gen. płk Pet»r Gracanin,
szef sztabu jugosłowiań
skiej Armii Ludowej.

Nowe przepisy wejdą w

życie najpóźniej do 1 grud
nia br.

CHOROBY
Członek Akademii Nauk

ZSRR, dyrektor Instytutu
Epidemiologii Walentin
Pokrowskl oświadczył mo
skiewskiemu koresponden
towi AFP, że w Związku
Radzieckim nie zarejestro
wano do tej pory ani jed
nego przypadku zapadnię
cia na chorobą AIDS.

W. Pokrowskl ogłosił w

piśmie lekarskim „Medldn-
akaja Gazleta” — organi*
ministerstwa zdrowia, ob
szerny artykuł na temat

tej choroby. Była to pierw
sza publikacja o AIDS w

prasie radzieckiej. Wynika
i niej, że w ZSRR prowa
dzone są obecnie zakrojone
na saeroką skalą badania

dotycsąoa AIDS. Rozpoczę
łysłącnewbr.

Zi świata wybrał ANDRZEJ STRUTYŃSKI

EMIGRACJA
Wzrasta emigracja z

Izraela. W 1983 r. wyemi
growało 2,5 tys. osób, w

1984 — 17 tys., a w bieżą
cym roku liczba emigran
tów osiągnie prawdopodob

nie ponad 30 tysięcy osób.

Większość emigrujących
Izraelczyków wyjeżdża do

USA, Kanady, gdzie osie
dliło się już ok. 200 tys.
byłych obywateli Izraela.

ODPADY
Producenci ‘soku jabłko

wego będą mogli nieba
wem wykorzystać skórką
tych owoców Jako paliwo,
podobnie jak to czynią
producenci mebli, którzy
opalają swe fabryki uży
wając do tego wiórów.

Firma s Montrealu opra
cowała nową technikę od
zyskiwania odpadków, któ
re są przekształcane w su
rowiec opałowy. Inżyniero
wie kanadyjscy wpadli na

taki pomysł, gdy dowie
dzieli slą, że w toku prze

robu jabłek powstaje każ
dego roku ok. 60 000 ton

odpadów. Zbadali oni prze
de wszystkim jak spalają
się te odpady. Ekspery
menty dały bardzo dobry
wynik. Opracowano więc
oszczędną metodę osusza
nia skórek. Z bardzo gęstej
miazgi można uzyskać zna
komite paliwo przypomina
jące wióry drewniane, któ
re przy spalaniu nie wy
dzielają żadnych szkodli
wych substancji.
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OKOLICE
TEATRU

W dziejach sztuki fascynuje
mnie zawsze wczesne średnio
wiecze i towarzysząca m>u ano
nimowość wielu obrazów. Ma
larze nie podpisywali ich nie
kiedy, bo ważny był wówczas
nie autor lecz dzieło. Często by
ło ono tworem wspólnej pra
cowni, nad arcydziełem praco
wało czasem kilkiu twórców —

od ucznia do mistrza, od wy
robnika do uznanego artysty.
Kupowano je potem nie by bo
gacić zbiory, lecz by chwalić
Boga. Historycy sztuki mają z

tym dzisiaj nieco kłopotu i
wymyślają dla tych autorów
piękne przezwiska („Mistrz ży
cia Marii” na przykład) a filo
zofowie i historycy obyczaju
nie przechodzą obok nich obo
jętnie.

Dziś żyjemy na antypodach
tej postawy. Żyjemy w epoce
mód i idoli, punków i fanaty
ków. Napięcia, jakie tworzą się
wokół ulubieńców, przekraczają

‘

granice rozsądnej motywacji.
Wkraczają w sferę psychologii
tłumu. W alchemię kompensat
i niedosytów. W otchłań uwa
runkowań i zależności, o któ
rych wiemy zbyt mało jak na

znaczenie tych zjawisk w naszej
codzienności i w grze o jutro.
Rzecz nie dotyczy tylko sztuki
z jej zawrotnym kalejdoskopem
form i stylów, mód i zespołów.
Nie ogranicza się nawet do de
molowania sal i hałaśliwego ob-
naszania się ,z symbolami przy
należności. Wkracza głęboko w

Diaskowie mnie ponieśli na Halę Łabowską. Mywa
łem, że anieli, bo na tej polanie, jeszcze w starym schro
nisku, kiedy włodarzył tu Wacek Kudlik z Włodkiem
Jaworskim, zostawiłem sporo miesięcy mojego żywota.
Tu się przepoczwarzałem ze zwykłego turysty (tzw.
wrzątka) w mieszkańca Beskidu Sądeckiego. (Tu warto

by jakoś wytłumaczyć rozmaitym żurnalistom warsza
wskim, że Beskidy to nie tylko okolice Szczyrku i Wisły;
im te skojarzenia zostały z czasów, kiedy Beskid Śląski
musiał być najważniejszy, bo najważniejsza była Ekipa
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ną urodą wędrowania, z niegdysiejszym ciepłem górskich
schronisk? Ręka sama czekanika szuka, gdy człek sobie
uzmysłowi, że już NIE MA turystyki. A jeno biznes.
Ordynarny, bezkompromisowy, twardy biznes. Gdyby
wędrowiec nic w plecaku ze sobą nie dźwigał, to zda
wszy się na usługi schroniska winien mieć w portfelu
jednego „kopennika” na dobę. Chodzenie po górach prze
stało być sposobem pięknego spędzania urlopów dla bo
gatych wyobraźnią a ubogich kieszenią. Diabli wiedzą,
dla kogo teraz przędzie się tę sieć górskich schronisk.

I lais Łabowskiej
z tych okolic. Teraz, panowie spod Pałacu Kultury, war
to sobie uprzytomnić, że Beskidy to ładny kawałek gó
rek). Na pierwszy rzut oka na Łabowskiej po dziesięciu
latach niewiele się zmieniło. Młodniki tylko .podrosły i
na środku stoi takie samo schronisko. Chociaż nie to sa
mo. Nowiuteńkie. Reprint starego. Tyle tylko, że muro
wany, komfortowy, przytulny. Wierzyć się nie chce, że
w ciągu roku wykorzystuje się tu zaledwie czterdzieści
dwa procent miejsc noclegowych. A przed oczami pej
zaże jako drzewiej, niezmiennie czarujące, punkt w pa
śmie Jaworzyny Krynickiej idealny do wypadów wę
wszelkich kierunkach, lasy borówek i grzybów pełne,
hale widokowe na wszystkich okolicznych szlakach, zaś
w samym schronisku atmosfera rodzinna. Zresztą, ro
dzina Porębów obecnie tu gazduje. Antoni z żoną Mał
gorzatą, córeczką Basią i czwartym członkiem rodziny,
co w... drodze.

Wszystko jakoby .po dawnemu, a jednak ©o Miku zda
niach zamienionych z Antonim, człowiek załamuje ręce:
kruca, co oni porobili z tą turystyką, z tą niepowtarzal-

Po pierwsze — państwo wycofało się z dotowania tu
rystyki górskiej. Po wtóre — większość schronisk ma

obsadę etatową. Po trzecie — PTTK-owskj aparat, biuro
kratyczny rozrósł się do rozmiarów przeciętnej krajowej.
Co z tych trzech faktów wynika? Ad 1: schroniska mu
szą być rentowne, muszą nie tylko zarobić na siebie, ale
także na urzędników z OZGT, BORT i tym po
dobnych satelitów. Ad 2: kierownictwo schroniska wraz

z personelem nie przejawiają żadnej inicjatywy gospo
darczej czy technicznej, bo albo im się to zupełnie nie
opłaca, albo utonęliby do końca, po czubki uszu, w biu
rokracji. (Nie opłaca się w schronisku uchować świnia
ka, nazbierać grzybów czy borówek, kupić na bacówce
bundzu czy pół barana i zadbać o interesujące menu, bo
nawet przy zakupach w państwowych sklepach rozmai
te kalkulacje, sprawozdania, wyliczenia, cała ta pierduł-
kowa, przez idiotę wymyślona biurokracja, kosztuje kie
rownika schroniska — i jego komputerl —kilka godzin
dziennie). Ad 8: kiedyś ajent prowadził schronisko z

dwuosobowym personelem (dziś jest, powiedzmy, sfer.

dem, osiem etatów), interesował go tylko turysta 1
zwierzchnik (Okręgowy Zarząd Gospodarki Turystycz
nej), któremu płacił stały, zgodny z umową haracz. Kon
trolował go przede wszystkim turysta. No, ale wtedy
schroniska też były dla turystów. Dziś taki „wrzątek”
za nocleg płaci kilka stówek (na Hali Łabowskiej jeszcze
przyzwoicie — 280 zł za miejsce w dwuosobowym poko
ju), a do jedzenia dopłaca, o czym pewnie nie wie, prze
szło sto procent marży.

Natomiast schronisko ma swój plan finansowy, który
musi wykonać, płaci podatki od nieruchomości i grun
towe, a przede wszystkim tonie w papierach. Zaś tury
sta czuje się tutaj jak w sądeckiej „Panoramie” — bie-
irze porcję masła i każę sobie zważyć, bo mu się wydaje,
te akuTat kierownik chce go orżnąć na pół ąekagrama,
Sparszywiały w górach obyczaje. I ludzie też.

Jednakowoż dajmy pokój narzekaniom. W góry i tak
będziemy chodzić, pozostając w nadziei, iż „reformato
rów” z PTTK też kiedyś jacyś diabli wezmą. A tymcza
sem zamiast zamawiać miejsca noclegowe przez Biuro
Obsługi Ruchu Turystycznego w Krynicy czy Nowym
Sączu — trzeba to robić bezpośrednio w schronisku.
Czysty zysk — piętnaście procent. Zamiast się pchać w

zatłoczona Tatry lepiej potuptać z Łomnicy, Rytra czy
Krynicy na Łabowską j tu w ciszy, w przytulnej atmo
sferze, w najpiękniejszm z Beskidów — Sądeckim! —

powspominać o czasach, kiedy to działacze PTTK budo
wali schroniska społecznie, a na Łabowską chodziło się
specjalnie na zupę grzybową i chleb ze smalcem.

(Szczerze mówiąc, to pisząc ten list i namawiając
Czytelników do wędrówek akurat na Łabowską ; w

okolice, występuję przeciwko sobie. Uwielbiam Pasmo
Jaworzyny i chciałbym je zachować w dotychczasowej
urodzie, pogodzie j w ciszy. Ale czy to ia pies ogrodni
ka? Proszę zatem pamiętać, żg jest taka urokliwa, fan
tastyczna dziura w górach, nazywa się Hala Łabowska
i że warto tarn o gościnę Antka Porębę poprosić... Nama
wiam, niech stracę).
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POTYCZKI
Z TELEWIZJA

Głosił komentarz telewizyjny:
„Decyzja jut zapadła. W daw

nej reducie «Bank Polski* zosta
nie urządzone Muzeum Powstaniti
Warszawskiego. Do końca roku
ma być rozstrzygnięty konkurs
architektoniczny na adaptację ru
in. Najwymowniejszym ekspona
tem muzealnym będą same mury.
Pamiątek powstańczych nie za
braknie do jego sal.

Po czterdziestu jeden latach
rangę eksponatu muzealnego ma

jui i ten skromny pamiętnik, od
naleziony po wojnie w ruinach
Pasażu Simonsa — także ważnej
re:’uty powstańczej. Należał on

do Jerzego Feliksa Ciećki —

„Pingwina”, z oddziału „Chrob
ry”. ..Pingwin” zginął 31 sierpnia
podczas nalotu na pasaż. Nie

politykę 1 życie społeczne. To,
co stało się niedawno na sta
dionie Heysel w Brukseli, jest
jednym z alarmujących przeja
wów tego procesu. Cywilizacja
i przeludnienie, głębokie podzia
ły i frustracje społeczne dają
o sobie znać ze szczególną bru
talnością i domagają się terapii.

Patrzymy na to z pewnej
perspektywy, radzi, że w teatrze

spokój. „Niech na całym świe-
cia wojna...". Ale czy spokój
naprawdę? Czy za kulisami —

i w nas — nic się nie zmienia?
Teatr nie jest wyspą samotną.
Nie jest też wieżą z kości sło
niowej. Jest samą emanacją
życia. Jego obrazem i barome
trem. Nie tylko jako dzieło.
Również jako społeczność. Gdy
mu się głębiej przyjrzymy, lub
dokładniej przeanalizujemy, spo
strzeżemy bez trudiu. że i w tea
trze dzieje się przecież to i o-

wo. Bo pamiętamy, mam na
dzieję, różne zdarzenia z okre
su „burzy i naporu”, nader in
teresujące nie tylko jako jed
nostkowy wybryk czy paro
ksyzm, ale przede wszystkim
jako przejaw głębszego procesu
— procesu dezintegracji norm i
zasad, jakimi teatr latami żył i
na jakich się opierał.

Mam tu na myśli nie tylko
te nader spektakularne i odpo
wiednio nagłaśniane próby „od
nowy”, jakie podjęto wówczas
w jednym, nieco szerzej od tej
strony znanym teatrze, wyróż
niającym się co najwyżej dra
stycznością szczegółów i zadzi
wiającą naiwnością chwytów o-

raz tym. że opisano je przy o-

kazji dość dokładnie, ale prze
de wszystkim liczne inne tea
try tego czasu i inne teatry
późniejszego czasu, w których
nie zasypiano gruszek w po
piele i z krakowskimi nowato
rami podjęto szybką i sprawną
rywalizację.

Tyle, że są to zdarzenia nie
co mniej znane i jakby wstydli
wie ukrywane przez zespoły.
To, te próbujemy o nich nie pa
miętać lub umniejszać ich ro
lę. jest odruchem strusia mani
festującego swą wiarę w opie
kuńcze właściwości piasku —

a nie postawą ludzi myślących,
którzy obserwują świat z na
leżną uwagą. Ż czujnością na
leżną temu, co dookoła, i temu,
co w nas — jesteśmy bowiem
częścią naszych dni i nie mo
żemy wyrzec się ani typowości,
ani tego atomu odpowiedzial
ności, jaki na nas spada.

To więc, co powinno nas nie
pokoić nie jest, niestety, właści

wiemy, jaki lot spotkał kolegów
„Pingwina”. ie wzruszeniem czy
tamy:

•dBwyeiężyć — < spocząć na

laurach — to klęska.
Być zwyciężonym a nie ulec

— to zwycięstwo*.

Tych Mlkanaicie kartek przy
pomina o tragicznej imierci około
350 powstańców przywalonych
murami pasażu, położonego obok
Arsenału. Dziż nie ma po nim
iladu”.

Na cmentarzu wojskowym łuna
świateł. Płoną świece na grobach
tysięcy nazwanych i bezimien
nych bohaterów powstania. Tyl
ko Warszawa, spośród wszystkich
miast świata obchodzi podwójne
Zaduszki. Postronnych zdumiewa
wciąż nie gasnąca pamięć. Prze
cież znicze i kwiaty składają nie
tylko ci, co ocaleli. Na Powąz
kach z roku na rok coraz więcej
młodzieży. Historia i tym razem

przezwycięża pokoleniowe cezu
ry.

Tego dnia program telewizyjny
jest jakby inny, poważniejszy.
Rejestr codziennych spraw ustę
puje refleksji. Tonacje zmieniają
nie tylko programy informacyjne.
Nuta zadumy nad dziejowym
wczoraj, które dla wielu jest czę
ścią wciąż nie wygasłej rzeczy
wistości, przenika do magazynów
popularnych, publicystyki, doku
mentu.

Opisane w epizodach i histo
rycznych syntezach, wspomnie
niach, pamiętnikach i reporta
żach, uwiecznione kamerami fo
tografów i filmowców, przetwo
rzone w tomach wierszy i prozie

wością jednego wydarzenia.
Jednej próby czy rewolucji.
Gdyby tak było! Gdyby wszy
stko można zrzucić na halabard
ników, pozostawiając reżyserom
czyste ręce! Ale nie można!
Proces, o którym mówimy, jest
procesem ciągłym i nie wywo
dzi się jedynie z przejściowych
napięć czy przesileń. Jego źró
dła są coraz bogatsze. Istota
zaś sprowadza się do destrukcji
zasad, na jakich opierał się te
atr naszej przeszłości. Jeszcze
udajemy, że nic się nie zmienia,
jeszcze radzi byśmy ocalić da
wne Ideały, ale korzenie bar
dzo są rozgałęzione a motywa
cje przemian bardziej złożone
i wielostronne, niż się na pierw
szy rzut oka wydaje. Mamy tu
do czynienia z procesem zna
nym od lat 1 od lat różnie na
zywanym — sprowadzającym się
jednak do podobnych objawów.
Czy więc mówimy o zaniku e-

tyki zawodowej, czy o kryzysie
więzi środowiskowych, czy o de-

Dwa bieguny
zintegracji norm i praw teatru
1 montujemy w to miejsce pię
knie brzmiące hasła o natu
ralnym doborze twórców i swo
bodnych asocjacjach prawdzi
wych artystów, co ma być je
dynie skutecznym panaceum na

wszystkie przypadłości i upad
ki teatru — mówimy zawsze

o konflikcie między jednostką
a zbiorowością! O grze praw i
obowiązków wewnątrz zespołów
lub — szerzej — wewnątrz ca
łego teatru.

Do tego w istocie problem się
sprowadza i tak go przecież
nazwać należy. Do gry coraz

bardziej rozrastających się praw,
konsekwentnie przez nas egze
kwowanych 1 do obowiązków,
które coraz bardziej wydają się
nam płynne i od naszej dobrej
woli jedynie zależne. Zależne
od naszego kaprysu i ochoty!
Jakby prawa nasze stawały się
z miesiąca na miesiąc coraz bar
dziej zobowiązujące, a obowiąz
ki — wręcz przeciwnie.

Jest to gra wielu egoizmów
— i bądźmy szczerzy — wielu
prymitywnych niejednokrotnie
urazów i ograniczeń z całością
wyższego rzędu. Z wspólnotą
myśli i celów, jaką jest teatr
w swojej istocie. Gra, w której
interes jednostki wyraźnie bie-
rze górę nad najbardziej na-

artystycznej, powstanie warszaw
skie nadal stanowi temat otwar
ty. Tropiciele historii odkrywają
nowe archiwa zdjęciowe, dociera
ją do uczestników, którzy jeszcze
nie przemówili.

Pisałem na tych łamach o zu
pełnie sensacyjnej roli jaką od
lat spełnia w dziele edukacji
dziejowej Magazyn Historyczno-
-Kulturalny „Skarbiec”, redago
wany przez wybitną autorkę fil
mową Lucynę Smolińską, współ
twórczynię — wraz z Mieczysła
wem Sroką — tak kapitalnego
cyklu dokumentów historycznych

Niezwyciężona
(także fabularyzowanych) jak
„Wielcy znani 1 nieznani”, w każ
dym swoim wydaniu dorzuca do
naszej wiedzy cenną cegiełkę. Po
za edukacyjnymi, spełnia więc
„Skarbiec” funkcję źródłową.
Owszem przetwarza na język fil
mu materiały znane specjalistom,
ale za każdym razem uzupełnia
je własnymi relacjami.

Bieżące wydanie magazynu
miało specjalny charakter. W ca
łości podporządkowane zostało U-

pamlętnieniu tragicznej rocznicy
powstańczej. Upamiętnienie nie
oznacza jednak dla Smolińskiej
i grona jej współpracowników
powtarzania rzeczy znanych. To

zawsze pretekst do ujawnienia
nowych, ważnych faktów i przy
czynków dziejowych.

Ta ambicja twórczego trakto
wania zadań edukacyjnych zna

wet żywotnymi potrzebami tea
tru.

Oto istota rzeczy. Miejsce gdzie
pies jest pogrzebany, bo w e-

poce nie przebierających w środ
kach egoizmów, w atmosferze
kultu gwiazd i przyspieszonej
inkubacji idoli, teatr jako sztur
ka w istocie swojej zespołowa
nie ma zbyt wielu szans. Musi
podlegać przewlekłym przesile
niom. Muszą tworzyć się w nim
napięcia i konflikty wynikłe nie
tyle z gry charakterów, ile ze

sprzeczności interesów. Ci bo
wiem, którzy stają po stronie
teatru jako całości i w ten spo
sób przeciwstawiają się rozple
nionemu wokół chciejstwu sa
mozwańczych jego współwłaści
cieli, muszą wydawać się po
tworami — w przeciwieństwie
do powszechnie szanowanych
a nawet kochanych artystów,
którzy godzą się na wszystko
1 prowadzą nieuchronnie do u-

padku prowadzonych przez sie
bie scen.

W sytuacji pogłębiającego się
konfliktu między pozbawioną
odpowiedzialności jednostką a

podległą nieco innym prawom
zbiorowością musi dochodzić do
ekscesów i drastyczności, o któ
rych mówi się powszechnie i
które nawet bulwersują środo
wisko, ale po pierwsze: nic z

tego nie wyinika, a po drugie:
uchodzi to zawsze wszystkim
na sucho. Zawsze bowiem na
dużyciom tym towarzyszą
wzniosłe motywacje, środowisko
zaś nie ma jeszcze odpowied
nio skutecznych odruchów o-

bronnych na taką okazję. Nie
ma nawet wspólnej świadomości,
która byłaby świadomością ce
lów i sposobów ich realizacji,
a nie tylko instynktem posiada
nia 1 troską o najbardziej doraź
ne. materialne korzyści. Może

dlatego tak łatwo pojawiają
się wśród nas różne formy ter
roru sprawniejszych w danym
układzie grup nacisku — przy
wyraźnym braku odporności
na wszelkie próby destabilizacji
teatru? Na działania, które zu
pełnie jednoznacznie zmierzają
do niszczenia wspólnych warto
ści i zwycięstwa zadrażnionych
ambicji?

A to grupa artystów opuszcza
teatr i nie chcąc dogrywać kła
dzie spokojnie jego repertuar.

lazła pełne odzwierciedlenie w

reportażach edycji najnowszej.
Autorzy „Skarbca" dotarli do
nieznanych szerokiemu ogółowi
archiwów z powstania, pokazali
fotografie i dokumenty. Dały one

bogaty, autentyczny kontrapunkt
do relacji świadków wydarzeń.
Niekiedy zresztą twórcami wizu
alnej dokumentacji byli relacjo
nujący przed kamerą swe przeży
cia żołnierze powstania. Należał
do nich Wiesław Chrzanowski,
pseudonim „Wiesław”. Na począt
ku powstania walczył na Woli w

batalionie „Gustaw”, później ra

zem ze swoją kompanią „Anna”
musiał wycofać się na Starówkę.
Mimo że dowodził drugim pluto
nem i mimo że praktycznie przez
cały okres działań powstańczych
wykonywał zadania bojowe, nie
zapominał o swoich dodatkowych
obowiązkach — kronikarza wyda
rzeń. Był zawszę tam, gdzie żoł
nierze „Anny”. Fotogramy, które
wykonał na szczęście ocalały. One
to złożyły się na unikalną kro
nikę oddziału. Historyczne zdję
cia kontrapunktowała dramatycz
na opowieść Chrzanowskiego o

losach jego plutonu.
Kamery żołnierskie rejestrowa

ły wszystkie epizody powstania
warszawskiego: pokazywały ży
cie codzienne, były w ogniu pło
nących ulic. Nie zabrakło ich na

barykadach, podczas morderczej
walki. Fotoreporterzy w mundu
rach znaleźli się również tam,
gdzie wytrzymałość powstańców
i ludności cywilnej była wysta

A to młody jeszcze człowiek w

trakcie zaczętych już prób od-
daje bez żenady powierzoną mu

rolę (wprowadzoną do .repertua
ru z myślą o jego możliwo
ściach i sukcesie!) nie bacząc,
że nie ma następcy — a może
właśnie dlatego? A to uznany
kompozytor nie podpisawszy u-

przednio umowy o dzieło, w o-

parciu o zasadę bona fide, wy
cofuje z zaawansowanych już
przygotowań zaaprobowaną u-

czuciowo przez zespół i przy
swajaną z radością muzykę,
ponieważ — jak się okazuje
— prowadzi grę o zniszczenie
a nie o podtrzymanie teatru. A
to ktoś inny wyjeżdża na pół
roku z kraju i repertuar leży
odłogiem, gdy teatr nie ma co

grać i te dwie-trzy sztuki są
mu naprawdę żywotnie potrzeb
ne.

I co? I nic. Trochę ruchu w

bufetach, szumu po garderobach,
ale na zewnątrz nic się nie dzie
je. Ukrywamy skrzętnie takie
schorzenia, bo jesteśmy nimi
zażenowani lub czynimy to z

premedytacji. Bo, na przykład,
uczestniczymy w grze... Nikt ani
z wysokich władz ZASP, ani
z najbardziej wybitnych przed
stawicieli zawodu, nie kwapi
się z nazywaniem rzeczy po i-
mieniu, sporo się natomiast mó
wi o kryzysie i potrzebie au
torytetów. Głównie moralnych,
rzecz prosta.

I znowu: z jednej strony jed
nostka lub niewielka grupa, a

z drugiej teatr i jego przyszłość.
Z jednej strony pełna dowolność
i brak odpowiedzialności, z dru
giej wartości nieobojętne dla
kultury. I morze słów. Otchłań
deklaracji. Słów gładkich i do
brze powiedzianych (to umie
my nieźle!), deklaracji pełnych
szlachetnych frazesów. Tylko
teatr cierpi. Tylko dzieło prze-
staje być ważne. Przestaje, bo
ważny staje się człowiek. Waż
ny staje się Artysta. Ważni je
steśmy MY i ważna staje się
koteria. Jeszcze jej tak nie na
zywamy, jeszcze zżyma nas ta

nazwa, ale to jest koteria, by
nie użyć mocniejszego słowa.

I to stale jeszcze wydaje się
w porządku, bo jednostka w

teatrze musi mieć swoje prawa
i odpowiednio mocne motywa
cje! Dwieście lat profesjonalne
go aktorstwa w Polsce to m.

in. historia walk o prawa za
wodu i przywileje jego wyko
nawców. Jesteśmy więc — jako
zbiorowość — w porządku, po
wiedzą zapewne 1 pomyślą

wiona na próbę szczególną. Ka
nałów.

O tym, czym była wędrówka
po cuchnących lochach warszaw
skich ścieków w dniach powsta
nia, wiedzą naprawdę tylko u-

czestnicy. Wrogiem była nie tyl
ko oblepiająca ciało mazista
ciecz, dławiące płuca powietrze,
atakujące szczury. Na bezbron
nych w tych warunkach żołnie
rzy, polowali przy włazach
ulicznych esesmani, wrzuca
jąc przy każdym podejrza
nym szmerze wiązki gra
natów. Bo kanałami chodziło się
dlatego, że przebiegały przez
dzielnice opanowane przez Niem
ców. Ewakuowali się poprzez te

labirynty żołnierze i cywile Sta
rówki. Dla wielu powstańców, w

tym młodych dziewcząt, podróże
kanałami były jednak sprawą co
dzienną. Łączniczki i łącznicy,
pracownicy poczty polowej prze
nosili tędy meldunki i listy. Służ
ba medyczna transportował* ran
nych.

Opowieść Stanisław* Sieradz
kiego — „Śwista”, uczestnik* po
wstania z batalionu „Zośka” na

długo wryje się w pamięć słucha
jącym. Odmalowała grozę i boha
terstwo tych jakże licznych, zna
nych i bezimiennych ochotników,
którym bodaj częściej niż walczą
cym n* barykadach śmierć zaglą
dała w oczy. Śmierć szczególna,
bo w scenerii upiornej, odraża
jącej. To, co opowiadał Sieradzki,
a co młodszym zwłaszcza odbior
com wydać się mogło niewiary
godne, potwierdziły zdjęcia. Fo
toreporter Biura Informacji i

Propagandy Komendy Głównej

liczni jej członkowie. W porząd
ku? Ejże?

I tutaj pora wrócić do tych
anonimów z XIII i XIV wieiku.
Do „Mistrzów żypia Marii” i
„Mistrzów Pięknych Madonn"
albo do Marcina Schongauera,
który swoje grafiki jeszcze syg
nował, ale obrazów już nie!
Oni również stali przed dyle
matem: „ja czy dzieło” i od
powiadali „dzieło”. Dziś nikt
nie wymaga od nas ani anoni
mowości. ani samounicestwienia
(bo egotyzm jest naturalną wła
ściwością i prawem każdego
twórcy), ale rozsądek jednak
jest potrzebny. I potrzebna przy
zwoitość. A także to, co nazy
wam miarą rzeczy. Potrzebna jest
świadomość, że w dylemacie
człowiek czy dzieło, twórca czy
teatr, zawsze w ostatecznej in
stancji powinno zwyciężać dzie
ło. Powinien dominować teatr.
Dzieło, w którym człowiek się
wyraża, a które czasem go prze
rasta. Teatr, który jest wpraw
dzie nasz, ale i jakby ponad
nami. To kategoria moralna i
kryterium przyzwoitości wszyst
kich twórców — w przeciwnym
razie dochodzi do ekscesów i

pogłębiającego się kryzysu, na
wet gdy wokół pełno wzniosłych
słów i nawet gdy czasem poja
wiają się dzieła o bezsprzecznej
urodzie i niezdrowym blasku,
bo i takie bywają symptomy
choroby.

A gdy dookoła sporo dodatko
wych mechanizmów kryzysogen-
nych, gdy unicestwiająca się
sprawność organizacyjna i zanik
wewnętrznej dyscypliny teatru

idą w parze z pogłębiającymi
się nierównościami na rynku
pracy i i nie oszczędzającym
środków popytem na rzemiosło
aktora — sprawa, o której mó
wimy, nabiera aktualności i,
jak sądzę, wagi.

Co jednak uczynić może w

tej sytuacji zwykły artysta?
Skromny wyrobnik sceny lub za
plecza? Musi przede wszystkim
odpowiedzieć sobie co dla nie
go ważniejsze: sztuka czy karie
ra? Dzieło czy człowiek? War-
tęść, którą szanuje, czy wygo
da, którą kocha? Są to w i-
stocie intymne pytania, jakich
nie powinno się unikać.

Trzeba więc na nie odpowie
dzieć — i umieć to realizować

OBSERWATOR

AK, nieżyjący już dziś Joachim

Joachimczyk wykonał serię uni
kalnych zdjęć przedstawiających
powstańców tuż po przebyciu pod
ziemnej Golgoty. Umordowanych,
brudnych, a przecież szczęśli
wych, że raz jeszcze udało się
ujść z życiem...

Świetne wydanie „Skarbca" u-

zupełniiła poezja: „Niezwyciężo
na” Stanisława Ryszarda Dobro
wolskiego oraz „Na barykadach,
Warszawo” Jana Brzechwy:

Na barykadach, Warszawo,
Krwawiłai w codziennych

bojach,
Dzii gruzy są twoją sławą,
W tych zgliszczach jest

wielkoćć twoja.

Bo serca nasze odważne,
Nie można ich uciemiężyć,
Śmierć? — nieważne!
Ważne — zwyciężyć! *

Śmiertelnie było i krwawo,
Szła groza w ogniu

i w dymie,
I tam, pdrie stałaś,

Warszawo,
Soetaże tyłfee twe łmię.

Gdy zadość stanie się
zemżcie,

Strudzona wojenną sławą,
Te same wojenne pięMe
Podżwigną ciebie, Warszawo!

WITOLD RUTKIEWICZ

JERZY KARO

Słownik
wyrazów

mało znanych
Katarakta — papierowa

chusteczka
Kilowaty — pierzyna
Klasyfikacja — bałagan w

klasie
Kleptomania — lubieżność
Komisariat — lombard
Kaznodzieja — życiorys
Kontrakcja — nieróbstwo
Korektor .— korkociąg
Krytyk — parasol
Ksenofobia — bezsenność
Kumulować — zachmurzać się
Kwantum — chińska teoria

I aborant — wiertacz
Lakierki — gra w karty

Lamus — obowiązek
Lektura — lekarstwo na woła
Lektyka — maść
Lepidolit — rzeźbiarz
Lewar — gorąca woda
Linotyp — chudzielec
Luksus — skok w dal

M achina — żółtaczka
■ • Madera podwójny koc
Magazynier — butla gazu
Magnat — duża kość
Makaron — szlemik w kar

tach
Makroskopljny ,

— wywar
z maku

Malaria — krótka" piosenka
Malum necessarum — wszy

stko jest
Marabut — nagniotek
Maskotka — futerko
Maszkara — pokuta
Matura — właściciel wołu
Melodyjny — zimny
Metacentrum — w połowie

drogi
Metafora — faworyt wyścigu
Metageneza — ostatni poto

mek
Metrampaż — włóczęga
Mikrobar — mała knajpa
Mikrokosmos — półświatek
Milenium — rozkosz
Miniaturzysta — półinteligent
Monogram — kawaler
Monolog — pamiętnik
Monosylaba — własna opinia
Monoteizm — pewność siebie
Monumentalny — zarozumiały
Morfologiczny — marzący

Nabab — kobieciarz
Nachalny — górski

Naturalizacja — handel skórą
Neoimpresjonizm — świeże

wrażenia
Neseser — pudełko do sera

Nirwana — dziewica
Nostalgia — ból nosa
-Notabene. .— ładny list
Numizmatyka — urząd ,po-

datkowy

Obcas — nieznajomy
Obiektywizacja — sen na

jawie
Obserwacja — kwaśne mleko
Obskurant — opierzony kogut
Oceanografia — pisanie po

wodzie
Oficjalista — spis ludności
Oleografia — Hiszpania
Ontogeneza — pradziadek
Optyka — laska
Organizacja — narzekanie
Oscylator — bąk

P ago da — rozwód
Paleocen — cena tytoniu

Paleograf — były hrabia
Paleotypy — stare dziady
Palisada — pożar w ogrodzie
Panopticum — okulista
Pantalony — zaopatrzenie w

benzynę
Parabellum — dobrane mał

żeństwo
Parafina — drugi rozwód
Paramagnetyczny — powabny
Parkiet — mały park
Patron — abdykacja
Pensjonat — posada
Perwersja — przychylny pog

ląd
Piwonia — browar
Polaryzacja — uprawa rytu
Postscriptum — aha
Precedens — prototyp kreden

su

Predylekcja — sposób nau
czania

Prehistoria — stary kawał
Prerogatywa — czapka
Pretekst — wstęp do książki
Promotor — taksówkarz

Proporcja — repeta

Radar — doradca
Raptularz — pochopny

hegaty — długie kalesony
Regesta — nawyki
Rymarz — wierszopisarz

Scena — nieprzewidziany
wydatek

Sceptyczny — nie szczepiony
Sekreta — krecia nora

Sekstans — taniec erotyczny
Senator — śpioch
Serenada — popyt na ser

Silos — mocarz

Stop — ciepły lód
Stratygrafia — lichwiarstwo
Styl — odwrotna strona

przodu
Substancja — mały pokoik
Subwencja — nieudany wyna

lazek
Synchronizm — przesadna o-

pieka nad dzieckiem

Szachraj — zapalony szachista

Tekstylny — poprzedni
rozdział

Telewizja — marzenie o tele
fonie

Terpentyna — ostry zakręt
Tyran — pracowity

Wersja — druga strona
medalu

Wizytacja — sprawdzanie do
kumentów

Zoogenlozny — podobny dc
małpy

Zoogeografia — rodowód
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ZYGMUNT
KISZAKIEWICZ
z tygodnika
„Panorama”
prezentuje w „GK"

Kto śpiewa?
JESSE COLE

Dość rzadki to przypadek, by gwiazda
odkryta przez „Lato z Radiem” miała szan
sę zabrzmieć równocześnie w... tonacji
„Trójki”. Popularne programy radiowe

postawiły na zdrową konkurencję i słu
chacze na ogół dobrze na tym wychodzą.
„Na ogół”, bo bywa i tak, że rywalizacja
między programem I i III Polskiego Radia

staje się tak zawzięta, że w gmachu przy
ul. Malczewskiego w Warszawie nie chcą
słyszeć o tym, co robią przy uL Myśli
wieckiej i vice versa. Jeśli „Lato” lansuje
„Chałupy welcome to”, to koledzy z

„Trójki” udają, że takiego przeboju w ogó
le w kraju nie ma. Jeśli na antenie pro
gramu III wydarzeniem sezonu jest przy
jazd do Polski zespołu Depeehe Modę, to

słuchacze „Lata z Radiem” pewnie by s.ię
o tym wydarzeniu nie dowiedzieli, gdyby
nie upór niżej podpisanego („Latoteka z

Katowic” stara się godzić ogień z wodą,
sięgając po przeboje najrozmaitszego po
chodzenia i w najróżniejszym stylu)...

Lecz oto, jak wspomniałem na wstępie,
pojawił się artysta, który ujął swoją pio
senką zarówno muzyczną klientelę progra
mu I, jak też zdołał zadomowić się na liś
cie przebojów „Trójki”. Wykonawcą tym
jest J8-letni Jesse Cole, który — chociażby
ze względu na młody wiek — nie uległ
jeszcze żadnemu zaszufladkowaniu. Animu
jący listę „Trójki” red. Marek Niedżwiecki
pisze w komentarzu do jej najnowszego
wydania: ....pojawił się po raz pierwszy na

liście JESSE COLE — młody wokalista z

Berlina Zachodniego. „Tears in your eyes"
to jego pierwszy singel i zapewne ucieszy
go wiadomość, że ta piosenka' trafiła na

naszą listę” (bieżące notowanie listy prze
bojów Marka Niedźwieckicgo przynosi jak
zwykle wtorkowe wydanie „Gazety Mło
dych”).

Popularny, cieszący się niemal bezgra
nicznym zaufaniem u młodych słuchaczy
„Niedźwiedź”, pisze o debiutancie znad
Szprewy: „Może to nowy Shaktn’ Ste-
vens?!’... No, cóż, zapewne będę mógł się o

tym przekonać już za dwa tygodnie, pod
czas Międzynarodowej Wystawy Radiowej
IFA ’85 w Berlinie Zachodnim. Podczas tej
profesjonalnej giełdy programów radio
wych i telewizyjnych, połączonej « kon
certami gwiazd i „wmoych twarzy" oraz

prezentacją nowości nagraniowych i tech
nicznych, firma płytowa Blackbłrd będzie
chciała uczynić z Jesse Goie’a „odkrycie
roku”.

18-letni student ekonomii, który w swo
jej pierwszej piosence „Łzy w twoich o-

czach” — nazywanej „sentymentalnym
hitem sezonu” — przypomina mi osobiście
bardziej Paula Ankę aniżeli Shaktn’ Ste-
vensa, zaprezentuje na IFA ’85 swoje ko
lejne nagrania. Dopiero one pozwolą osta
tecznie wyrobić sobie zdanie o wizerun
ku estradowym, obranym przez młodego
wykonawcę i jego opiekunów artystycz
nych. W przypadku „Tears ln your eyes”
było to odejście nie tylko od agresywnej
formuły rockowo-postpunkowej, ale nawet
od modnej ostatnio ironu w prezentowa
niu piosenek lirycznych. „Łzy” nie silą się
na żadne alibi w postaci prawdziwego czy
rzekomego — jak w naszym „Daj mi tę
noc” — przymrużenia oka. •

Przebój „Tears in your eyes”, nawiązu
jąc jak gdyby do „odpływu” seksofali w

krajach zachodnich, nie jest jednym z ko
lejnych pastiszów wielkich sentymental
nych przebojów — lecz całkiem po prostu
próbą takiego przeboju. Próbą, jak się oka
zuje. wielce udaną. Miłosna piosenka Pe-

tera Seeringa i Andy Anderssena, do słów
tego pierwszego, zyskała sympatię nie tyl
ko zakochanych, ale i dyskotekowej mło
dzieży.

Nawiasem mówiąc, potrzebny już był
taki przebój „do tańczenia w przytuleniu”,
bo w pierwszej połowie lata spełniał tę
funkcję w dyskotekach... utwór „We are

the world”, jako żywo nie pomyślany
przez swoich twórców w kategoriach tak
zwanej „pościelówy”. Jesse Cole strzelił w

dziesiątkę ze swoimi „Łzami” pod koniec
wakacji, gdy nieubłaganie zbliża się czas

pożegnań i rośnie popyt na towarzyszące
im „duszoszczipatielne” piosenki o rozsta
niu.

Przypadek Jesse Cole’a jest niezłę ilu
stracją mechanizmów społecznych i artys-
tyczno-promocyjnych, towarzyszących dziś
w międzynarodowym show bussinesie lan
sowania nowych twarzy. Przy podejmowa
niu próby kreowania kolejnej gwiazdy
producenci muszą uwzględniać zarówno
bieżące trend/1 bardziej ogólnej natury
(jak chociażby wspomniany przeze mnie
odwrót od rozpasanego erotyzmu w kie
runku bardziej tradycyjnych walorów i
form uczuciowości), jak i tendencje zary
sowujące się w modzie muzycznej. W tej
ostatniej zaś coraz więcej widać nostalgii,
zarówno w sferze image’u, jak i brzmie
nia. Nie jest to może jeszcze pełne „retro”,
ale sukcesy piosenek takich, jak „Let it
swing” Bobbygocks (Grand Prix Eurowizji
1985), czy „Careless whisper” George’a
Michaela i „Teardrops” Shakin’Stevensa,
z pewnością dają dużo do myślenia kompo
zytorom piosenek i bossom przemysłu roz
rywkowego.

Szansa wypłynięcia na szersze wody o-

tworzyła się przed 18-letnim miłośnikiem

muzyki i piosenki kiedy Jesse Cole spot
kał na początku tego roku znaną spółkę
autorską Peter Seering („Tausend Blumen

erbltlhn”) 1 Andreas Hommelsheim („What
a night”) « wydawnictwa płytowego Blac-

bird. To właśnie w zacisznym studiu tej
firmy przy Rheingaustr. 3 w Berlinie Za
chodnim na 24-śla<dowym magnetofonie
marki Ampex nagrana została demo-tape
z „Teare in your eyes”.

Publicznie zadebiutował Jesse w progra
mie „live” stacji SFB — „Europa Center ]

Treffpunkt”, a zagraniczny debiut anteno- 1

wy młody Berlińczyk — śpiewający po
angielsku z myślą o karierze na miarę
Modern Talking — miał w polskim „Lecle z

Radiem”. Singelek firmy Blackbłrd z

„Tears in your eyes” na rynku płytowym
uplasował się obok najnowszych krążków
The Twins, Solid Strangers, Fancy czy
The Flirts, pretendujących również do roli

„numeru 1” na zbliżającej się Wystawie
Radiowej IFA ’85.

Tę opowieść o studencie znad Szprewy.
który ma szansę stania się kolejną gwiazdą
piosenki, chclałbym zakończyć dwiema wia
domościami. Pierwsza — Jesse Cole nie
chce być .gwiazdą jednego przeboju” 1

spędził pracowite wakacje, przygotowując
swoją pierwszą płytę długogrającą z pro
pozycjami kolejnych hitów. Druga — to te
leks, adresowany „dear mr. Zygmunt Ki-

szakiewicz”, w którym piosenkarz zwraca

się do swoich polskich sympatyków: „Z
wielką przyjemnością dowiedziałem się o

zainteresowaniu z jakim moja piosenka
„Tears in your eyes” przyjęta została w

Waszym kraju. Miejsce zajęte przez nią na

Waszych listach przebojów jest dla mnie

czymś wspaniałym, pragnę podziękować
wszystkim osobom, które zechciały pomóc
w przybliżeniu jej polskim
Byłbym szczęśliwy, mogąc
tu osobiście i w ten sposób
wszystkim fanom te Polsce

Przepraszam pana, czy
mógłby pan dokładnie po
wiedzieć gdzie leży ten

Trynidad — zapytał mnie
pracownik wydziału kon
sularnego ambasady bry
tyjskiej w Warszawie. W
Polsce bowiem interesy
Republiki Trynidadu i To
bago reprezentuje Wielka
Brytania i właśnie za po
średnictwem Anglików mo
żna uzyskać wizę do tego
odległego kraju. Ku moje
mu zdziwieniu bardzo szyb
ko otrzymałem telefoniczną
odpowiedź, te wiza tranzy
towa została mi przyznana
bez żadnych kłopotów. Je
dynym warunkiem jest
przedstawienie biletu lotni
czego z rezerwacją, na

wszelki wypadek gdybym
chciał zostać dłużej niż to

przewidziano w kwestio
nariuszu wizowym. Wy
posażony w ważną wizę i
bilet wsiadłem w Pradze w

samolot czechosłowackich
linii lotniczych CSA lecący
do Hawany. Na Kubie mia
łem jeden dzień przerwy,
który wykorzystałem na

dokonanie rezerwacji i
szybkie przystosowanie się
do odmiennego klimatu.
Nazajutrz wcześnie rano o

godzinie 7 miejscowego cza
su odleciałem w nieznane.
Przed wyjazdem wypyty
wałem wielu ludzi— glob
troterów, dziennikarzy,
naukowców, by dowiedzieć
sie jak jest naprawdę w

tym tajemniczym kraju.
Bez skutku. Nie sadze bym
był jedynym Polakiem od
wiedzającym Trynidad ale
w sumie można chyba na
szych rodaków. którzy
przebywali na tej wyspie
policzyć na palcach jednej
reki.

-

4'

słuchaczom,
zaśpiewać ją
podziękować

Jes«« Cole”

Klubowa Lista Przebojów
KRAJ: ZAGRANICA:

Korespondencje z drugiej półkuli

Tam, gdzie
narodziło się

caiypso

1. CZY TY LUBISZ TO CO JA
— Papa Dance

2. FAJKA, JAJKA I JAMAJKA - Ca
sus TYLU JEST CHŁOPCÓW

— Eleni (ex aequo)
3. JESTEM ZAJĘTA, CIĘŻKO PRA

CUJĘ — Gayga/DIN
4. CHAŁUPY WELCOME TO

— Zbigniew Wodecki

5. GWIEZDNA PODRÓŻ - Unherse

6. CHIŃSKIE LATAWCE - 2 plus 1

7. KOCHAJ NAMIĘTNIE - Cosmos

8. GIGANCI TAŃCZĄ - Rudka

Suflera

9. ZA 10 MINUT TRZYNASTA
— Shakin* Dudi

10. CIAŁO - Republika

1.

2.

3.

4.

ROCK ME AMADEUS - Falce
SOINLOVE-OMD
TEARS IN YOUR EYES - Jesse
Cole
HEARTBEAT - Classlx Nouveaux

(ex aequo)
MUSIC IN THE NIGHT - Solid

Strangers
5. BELŁS OF PARIS - Modern

Talking
6. YOU’RE THE WOMAN - Band

Boys Blue

7. LITTLE BIT OF HEAVEN ■
Zadora

8. LOVING IS EASY - Scotch

9. DANCING MADLY BACKWARDS
- The Flirts

10. SIMPLE CITY - Boney M.

Pia

KLP jest wypadkową głosów nadsyłanych priei fanów z całego kraju.
Kartki wysyłajcie: „Panorama” 40-098 Katowice, ul. Młyńska 1.

Widok Morza Karaibskie
go z okien samolotu przy
pomina prawdziwy raj.
Przeźroczysta, niebieska
woda, co chwilę wyłania sie
z mgieł mała wysepka po
rośnięta krzycząco zieloną
roślinnością. Właściwie to

wszystko chciałoby się zo
baczyć. zatrzymać choć na

parę -chwil, postawić nogę
i odjechać dalej. To takie
inne, niespotykane w na
szej strefie klimatycznej.
Po około 2,5 godzinach lo-

• tu z Kuby zbliżamy sie do
lądowania. Samolot kołuje
nad górami i niczym ja
strząb gwałtownie obniża
pułap by przedostać sie
miedzy szczytami gór do
zatoki chroniącej naturalny
port. Jeszcze chwila i je
steśmy na pasie startowym
międzynarodowego lotnis
ka „Piarco” oddalonego o

ponad 20 km od stolicy Try
nidadu Port ot Spain. Do
drzwi samolotu podjeżdża
ją schodki, po których
schodzi zaledwie 12 pasa
żerów. To tylko między-
ladowanie. za chwile sa
molot kubańskich linii lot
niczych „Cubana” ponownie
wzbije sie w powietrze
przyjmując kurs na Georg-
town — stolice Gujany.
Upał 1 straszna wilgotność.
Po 5 minutach człowiek jest
dosłownie mokry', pot
spływa po skroniach. Je
szcze kilka kroków i oto
drzwi do klimatyzowanego
pomieszczenia, gdzie usta
wione są metalowe barier
ki. Kolejka ustawia sie do
odprawy paszportowej.
Wszystko przebiega raczej
sprawnie. Niemcy z RFN.

Anglicy nie potrzebują wi
zy, stemplowanie paszpor
tów nie trwa długo. Teraz
ja. Podaje paszport, który
wprawia w osłupienie u-

rzednika. Bez słowa, pilnie
przegląda każda stronę,
palcem wodzi po zdjęciu.
Zdziwieni funkcjonariusze
biur* lmtgracyjnego po ko
lei oglądają mój dokument
podróży. Telefonicznie zo
stał* wezwany dowódca. W
mundurze ozdobionym roz
licznymi medalami, minia
turkami odznaczeń w ja
skrawych kolorach, pojawia
sie potężny, 100-kHogra-
mowy Murzyn. Zac zyna się
seria pytań, w której staw
ką jest kgoda na pobyt lub

wydalenie z kraju. Z fak
tu. że mam wizę wystawio
na przez konsulat bry
tyjski. jak sie okazuje, nic
nie wynika. Poinformowano
mnie, że sprawa musi zo
stać wyjaśniona w Mini
sterstwie Spraw Wewnętrz
nych 1 dopiero po po
twierdzeniu prawdziwości
mojej wizy bede mógł
wjechać na Trynidad. Pół
toragodzinne oczekiwanie
uwidoczniło jak bardzo
relatywny jest upływ cza
su. Nigdy jeszcze minuty
nie wlokły się tak długo.
W pokoju zrobiło się tłocz
no. Przychodzili pracow
nicy lotniska, służb tury
stycznych by zobaczyć te

największą atrakcję dnia,
człowieka z dziwnego kra
ju. o którym w życiu nie
słyszeli. Dopiero po jakimś
czasie zaczęli kojarzyć, że

papież, który tu sie zatrzy
mał i odprawiał mszę w

drodze powrotnej z piel
grzymki do Ameryki Po
łudniowej. też był chyba
Polakiem.

W końcu olbrzym pod
szedł do mnie, klepnął
mnie w plecy 1 z uśmie
chem pokazującym biel je
go zębów syknął ..good”. W
papierach znaleziono teleks
wysłany do ambasady
brytyjskiej w Warszawie

zawierający zgodę na wy
danie wizy. Mogę wiec wje
chać na Trynidad... Jednak
zamiast planowanych
trzech dni, zezwolono na

pobyt 24-godzinny. Na
wsteoie jednak musze zde
ponować paszport, który
zostanie w biurze do moje
go odlotu. W zamian otrzy
małem kartę pobytu z wie
loma różnokolorowymi
pieczątkami przedstawia
jącymi oficjalny herb
państwa — dwa egzotyczne
ptaki trzymające tarcze.
Musiałem też wybrać na

poczekaniu jeden 1 hoteli,
by wiedziano gdzie sie za
trzymałem na noc. Ponoć
dla mojego bezpieczeństwa,
chociaż, jak podejrzewałem,
bardziej im zależało na

kontrolowaniu tego co ro
bie. Na wszelki wypadek
Doproszono również bym
zostawił aparat fotogra
ficzny.

Walutą obowiązującą na

wyspie jest dolar Trynida
du i Tobago, który jest

przeliczany w relacji 2,3
dolara TT — 1 dolar ame
rykański. Jak szybko sie
przekonałem ten karaibski
raj przystosował ceny do
portfeli północnoamerykań
skich biznesmenów lub bo
gatych Europejczyków, dla
których kilkaset dolarów
nie stanowi uszczerbku na

koncie, ale nie na kieszeń
polskiego dziennikarza.
Teoretycznie najtańszym
środkiem lokomocji jest
samochód. Na lotnisku
działa kilka biur prowa
dzących wynajem. Mate
riały pędne nie są drogie,
bo pochodzą z własnych
szybów, jednak stawki u-

bezpieczeniowe. opłaty za

każdy przejechany kilo
metr pozwalają na tym ro
bić dobry interes. Hotele
sa bardzo drogie. Między
narodowe sieci typu „Inter-
-continental”, „Holiday
Inn”. „Sheraton” itp. mają
tutaj swoje obiekty. Noc
ne kluby, kasyna gry. wy
stępy zespołów muzycz
nych umllaja pobyt zmę
czonym życiem turystom.
Ja skorzystałem z oferty
firmy „Aiport transit” i za

jedyne 9 dolarów pojecha
łem klimatyzowanym mi
krobusem do centrum.
Wzdłuż głównej drogi wio
dącej do stolicy widać o-

siedla nędzy. Domy zbite z

kawałków blachy, desek,
wysypiska śmieci. Tego nie
prezentuje sie na koloro
wych folderach. Gości do
wozi sie klimatyzowanymi
pojazdami do hoteli gdzie
mają wszystko na miejscu.
Własna plaże, restauracje,
kluby. korty tenisowe,
baseny, sklepy. Mieszkańcy
Trynidadu to w większości
Murzyni, Mulaci. Kreole.
Biali są potomkami Angli
ków, którzy sprawowali tu
taj władze kolonialna przez
ponad. 1.5 wieku. Wycisnę
li oni piętno widoczne do
dziś. Zabytkowe budynki
przypominają najlepsze
angielskie wzory z po
czatków minionego stulecia.
Najbardziej reprezentacyj
ne obiekty zajmowane sa

dziś przez premiera, kato
lickiego arcybiskupa, bis
kupa anglikańskiego, po
szczególnych ministrów.
Stolica — Port of Spain ko
jarzy sie z małą mieścina
położona dzieś w Anglii,
gdzie niemal wszyscy —

przez przypadek — maja
ciemna karnacje skóry.
Queen's Park Savannah to ,

duma obywateli tego wy
spiarskiego kraju. Miejsce
rekreacji udawać ma po
dobne londyńskie parki.
Wystarczy jednak, że za
padnie zmrok a na trawie
rozkładają cały swój doby
tek ci. którzy nie maja
własnego domu. Dla nich
właśnie ten park jest
miejscem nie tylko spotkań
ale głównie noclegu.

Trynidad to kraina caly
pso. Tutaj narodził isie ten

rytm, który w latach czter
dziestych podbił Stany
Zjednoczone. Z licznych
barów i restauracji dobiega
głośna muzyka. Przy kie
liszku rumu z coca-cola
można łatwiej znieść
upał. W centrum ustawio
no pomnik ku czci obywa
teli tej kolonii. walczą
cych na frontach II wojny
światowej, którzy oddali
życie za honor jej królew
skiej mości rezydującej w

dalekiej Europie.

WOJCIECH ŻURAWSKI

YADEMECUM
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MALARSTWO
W Galerii Klubu MP1K

w-Nowej Hueie czynna jest
(do końca bm.), wystawą
malarstwa HALINY SALI.
Ostatnio w twórczości tej
krakowskiej artystki domi
nują dwa motywy: dom i'

droga; prące z tego cyklu
możemy obejrzeć na wy
stawie. Wychodząc z zało
żenia, że życie człowieka
rozdziela, mieści się między
drogą — podróżą, dążeniem
a domem, autorka tak m.

in. pisze w katalogu: „Bę
dąc w drodze i patrząc za

siebie, wyraźniej widzi się
dom i jego różne oblicza.
Bywają domy ciepłe i jas
ne, różowe i zielone — te

pogodne i przyjazne, dające
schronienie wszystkim. Ale
są też domy złowrogie, sża-
rogranatowe, twarde i sa
motne. Domy smutne i me
lancholijne, popękane, z za
padniętymi dachami —

chore o ślepych oknach. A
jednak wszystkie te domy
czekają aby dać schronie
nie — tak różne a jednak
schronienie w czasie drogi.
Adrogi—tezkolei wy
ciągają z domu, każą iść po
dalekie horyzonty. Każą
przeżywać rozterki gdy sta
ją przed nami, krzyżując
się i wołając aby się szło.
(...) Człowiek oplatał dokła
dnie ziemię wydeptanymi
przez siebie drogami, w

Niestety, repertuar kinowy
coraz uboższy, a teraz, w

lecie, jut zupełne „ogórki”.
Do puli rozpowszechniania
właściwie nie wchodzą żad
ne nowe filmy: te polskie
czekają na swój miesiąc —

wrzesień — a importowane
(BALLADA O NARAYA-
MIE, ZELIG, NIEWINNI
Święci, pod wulka
nem) trudno nazwać
nowymi, skoro «oba-
czyła je już tak
liczna publiczność „Kon
frontacji”. Kpakowekie
OPRF widzi więc sposób w

staraniach o sprowadzanie
filmów przedpremierowych,
co o tyle nie może zado
wolić wszystkich, że prze
pisy pozwalają je wyświe
tlać tylko na seansach póź
nym wieczorem i że najczę
ściej są 1 czytaną listą
dialogową. Prawdopodobnie
we wrześniu widzowie kra
kowscy będą mogli zoba
czyć INDIANĘ JONESA W

które wbudował domy. Lecz
te właśnie drogi zawładnę
ły człowiekiem bez reszty i
na zawsze, każąc mu wę
drować aż po kres i dalej
jeszcze. (...)„

Malarstwo Haliny Sali
wywodzi się z koloryzmu,
oscylując między reali
stycznym widzeniem świa
ta a abstrakcją kolory
styczną, między realistycz
nym ale również poetyc
kim i metaforycznym spoj
rzeniem na rzeczy a ich
przetworzeniem zarówno w

formie, kompozycji jak i w

kolorze. Jej obrazy to jak
by poezje, tyle że pisane
formą i kolorem, pełne na
stroju ale także i myśli fi
lozoficznej.

Zdjęcie górne: reproduk
cja obrazu H. Sali.

*

Zorganizowany w Prze
myślu plener .malarski
zgromadził członków Twór
czej Grupy Plastyków Nie
profesjonalnych „Walor”,
których, mimo wykonywa
nia różnych zawodów, łączy
wspólna pasja.

Plonem tego wyjazdu
jest wystawa, którą oglą
dać możemy w salach Kra
kowskiego Domu Kultury
„Pałac pod Baranami”.
Przedstawione prace, wy
konane w różnych techni
kach — obrazy olejne, a-

kwarele i rysunki — za-

FILM
Świątyni zagłady i
może jeszcze jeden film a-

merykański; na razie, w ki
nach „Uciecha” i „Wolność”
mają do wyboru dwie no
wości francuskie: komedię
(PECHOWIEC) lub krymi
nalny dramat psychologicz
ny (UPIORY KAPELUSZ-
NIKA).

Ten drugi film jest ra
czej dla koneserów: posęp
na opowieść o tragedii we

francuskim miasteczku, na

przełomie jesieni i zimy,
gdzieś w początkach lat
trzydziestych. Rzecz jest
adaptacją Geoc*gesa Sime-
nona, a więc pisarza, któ
rego tematy i styl opowie
ści wyraźnie odbiegają od 1

atrakcji współczesnego ki
na; realizacja jest jednak
znakomita — to na pewno
jeden 1 lepszych filmów
Chabrola i jego operatora
Jeana Rabiera — a Michel

trzymały rękami twórców-
amatorów widoki okolic
Przemyśla i Krasiczyna.

Są tam i stare zaułki, w

które nie zagląda nikt obcy
tylko ich mieszkańcy, cha
ty na rozdrożu, które lada
chwila rozsypią się' ze sta
rości, lub zaczną przeszka
dzać przy budowie nowej
drogi, stare, drewniane ko
ściółki...

Najwięcej uwagi poświę
cono jednak pałacowi w

Krasiczynie, który uwiecz
niony został na kilkunastu
płótnach i kartonach. Są to

pejzaże, które wyszły spod
wprawnej ręki kogoś, ko
mu nieobce są tajniki kom
pozycji. proporcji, doboru
koloru, ale także „naiwne”
obrazki, na których przed
krasiczyńskim pałacem, na

porośniętym wodnymi li
liami stawie „całują” się
dwa łabędzie.

*

...„Zazwyczaj twierdzi
się, że jeżeli doświadczenie
dostarczane przez obraz
może być wyrażone przy
użyciu słów, to taki obraz
nie może zostać uznany za

dzieło sztuki. Sztuka od
rzuca (bądź przekracza) o-

pis dokonany przy zastoso
waniu innych środków niż
jej własne. Ten wciąż o-

bowiązujący punkt widze
nia na sztukę, na którym
zasadzają się nasze sądy e-

stetyczne, wydaje mi się
trudny do zaakceptowania.
Sądzę, że określamy swe

własne warunki decydują
ce o tym, co uważamy za

piękne, i przypuszczam, że
sztuka nacechowana racjo
nalnym podejściem do od
biorcy posiada mocniejsze
związki ze współczesnym
myśleniem niż sztuka ak
centująca tajemniczość” —

powiedział MICHAEL KID-
NER, artysta brytyjski,
którego wystawę „Malar
stwo, rysunek, obiekty
przestrzenne, 1958—1984”
mamy okazję oglądać w

Galerii Krzysztofory. Wy
stawa zorganizowana zo
stała przy współpracy Bri-
tish Institute w Warszawie
i Stowarzyszenia Arty
stycznego „Grupa Krakow
ska”. Towarzyszy jej pięk
ny katalog z tekstami w

dwóch językach, a ekspona
tom — komentarze autora.

Michael Kidner urodził
się w 1917 roku w Kette-
ring w hrabstwie Northam-
ptonshire. Studiował histo
rię i antropologię ha uni
wersytecie w Cambridge, a

także architekturę w sta
nowym uniwersytecie O-
hio. 5 lat służył w armii
kanadyjskiej. Po latach
pracy w zawodach nauczy
cielskim i dekoratora tea
tralnego poświęcił się ma
larstwu. W latach 50. Kid
ner wędruje po świecie po
głębiając swoje studia ar
tystyczne, by wreszcie o-

siąść w Londynie. Zaczyna
w swoich pracach stosować
druk serigraficzny, stara

się określić swój stosunek
do abstrakcyjnego ekspre-
sjonizmu, maluje, rzeźbi,
wykonuje reliefy. Jego pra
ce zaczynają być nagradza
ne na wystawach. W latach
60. pracuje nad cyklami
obrazów, zapraszany jest do
prowadzenia wykładów w

wyższych uczelniach Euro
py i Stanów Zjednoczo
nych, dostaje nagrody na

forum międzynarodowym.
Eksperymentuje nad mo
żliwością wykorzystania
komputera do wykonywa
nia rysunków, pracuje z

użyciem materiałów ela-
śtypznych.

Prezentowane w Krzysz-
toforach prace Kidnera to
w większości .przypadków
obrazy lub odwzorowania
elementów geometrycznych
i brył przestrzennych „ule

gających przekształceniu”:
zmieniających kształt i
barwę, powtarzalne, i ule
gające w kolejnych trans
formacjach „zagęszczeniu”,
często na powierzchni kre
ślarskiej siatki milimetro
wej

Zdjęcie obok: reproduk
cja jednej z prac M. Kid
nera.

Fot. EDWARD SZUMARA

Serrault i Charles Azna-
vour dają w głównych ro
lach prawdziwy koncert a-

ktorski.
Ale nie gorsza, w swoim

stylu, wydaje się para Pier-
re Richard — Gerard De-
pardieu w naprawdę śmie
sznej, wartkiej, kolorowej i
egzotycznej komedii przy
godowej PECHOWIEC. To
doskonała rozrywka na la
to i nic dziwnego, że -dr
„Uciesze” bez przerwy
komplet widzów. którzy
jedyne zmartwienie mają
w tym, że ich tak wielu,
zatem temperatura na sali
odpowiada tej na ekranie
— w tropikalnym Meksy
ku... Nikt się tym jednak
nie przejmuje: dobra ko
media to taka rzadkość!
Polecić ją więc można
śmiało wszystkim, którzy
jeszcze nie widzieli przy
gód „kozła ofiarnego”, wy
słanego w misji specjalnej
do Acapulco.
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społeczno-gospodarczej na wsi.
należy — jak stwierdzono —

pełniej wykorzystywać naj
lepsze doświadczenia z pracy
gminnych i wojewódzkich ins
tancji PZPR. O przykładach
takiej działalności mówiono na

naradzie. Wydział Rolny KC
PZPR, przy współpracy z ko
mitetami wojewódzkimi par
tii, nawiąże bezpośrednie
współdziałanie z kilkudziesie-
eioma wybranymi gminami w

całym kraju. Pozwoli to na

zacieśnienie kontaktu z pod
stawowymi organizacjami par
tyjnymi na wsi, na wymianę
doświadczeń, a zarazem na

pogłębiona ocene praktycznej
realizacji podstawowych ce
lów polityki rolnej, zadań w

rolnictwie, na systematyczne
analizowanie różnego rodzaju
procesów i zjawisk zachodzą
cych na wsi.

Na naradzie przedyskutowa
no problemy dotyczące zało
żeń pracy partyjnej na wsi

Sprawy rolnictwa

i gospodarki żywnościowej
w sezonie jesienno-zimowym.
Podkreślono konieczność sta
rannego przygotowania i prze
prowadzenia szkoleń politycz
nych w tym okresie. W no
wym sezonie szkoleniowym w

środowisku wiejskim szcze
gólną uwagą zwróci «le na

trzy zagadnienia: problemy
rozwoju wsi i rolnictwa w

programie perspektywicznym
na lata 1986—90; role partii
w środowisku wiejskim oraz

stan i tendencje w rolnictwie
światowym, z uwzględnieniem
problematyki państw socjali
stycznych. W organizowaniu
zebrań szkoleniowych na wsi
wykorzystane zostaną do
świadczenia w te.i dziedzinie
zebrane w minionych dwóch
latach.

Nawiązując do niektórych
spraw wynikających ze wspo
mnianych ustaleń Biura Po
litycznego KC i Prezydium
NK stwierdzono m.in., że wy
konanie zadań w gospodarce
żywnościowej wymaga pełnego
i racjonalnego wykorzystania
nakładów i środków inwesty
cyjnych kierowanych na roz
wój rolnictwa, przemysłu spo
żywczego 1 przemysłów pra
cujących na ich potrzeby. Cho
dzi m.in. o to, by podstawą
planu na lata 1986—90 stały
się programy rozwoju po
szczególnych branż — melio
racji, poprawy, zaopatrzenia
rolnictwa i wsi w wodę, mo
dernizacji przemysłu rolno-
-spożywczego. chemii dla rol
nictwa itp. Niezbedne są też

systemowe rozwiązania pro
blemu zaopatrzenia rolnictwa
w części zamienne, łącznie ze

sprawami cen, kredytowania
zapasów tych części, zapew
nieniem odpowiedniego ser
wisu i właściwej eksploatacji
sprzętu rolniczego. Podjęto też

energiczne starania o polep
szenie jakości maszyn i urzą
dzeń rolniczych.

Na naradzie przedstawiona
została informacja o bieżącej
sytuacji produkcyjne i w rol
nictwie i dotychczasowym
przebiegu prac żniwnych. Nie
sprzyjająca w pierwszej de
kadzie sierpnia pogoda wpły
nęła na przebieg wegetacji
podstawowych upraw rolni
czych oraz znacznie utrudni
ła zbiory zwłaszcza w połud-
dsniowo-zachodniej części kra
ju oraz w Kaliskiem i Lesz
czyńskim, gdzie obfite desz
cze spowodowały wylewy rzek
i nadtopienie znacznych po
wierzchni użytków rolnych.

Tylko w Krakowie

ponad 10 tys bezcelowych decyzji

Syzyfowe proce
w ZUS

PRAGA

TOKARZY przyjmla — riemle-
ślnlęzy zakład, Eugeniusz Suder,
Wieliczka, Wygoda 60. g-77750

PRACOWNIKA rencistę do wy
rębu dachówki, pustaków, krę
gów — zatrudni betoniarnla Ta
deusza Leslaka, Zabierzów, Ko
lejowa 43, (wysokie wynagrodze-
nle-akord). g-76876

NAUKA

Radzieckie odznaczenia Spóźnione żniwa
dla polskich kombatantów
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1) Halina Pietkiewicz, Piotr Ga-

Ućhwałą Rady Najwyższej
ZSRR polskim kombatantom
przyznano medale „Za obro
nę Stalingradu”, „Za obronę
Kaukazu”, „Za obronę Kijo
wa”.. „Za zwycięstwo nad
Niemcami w Wielkiej Wojnie
Ojczyźnianej” oraz medal ju
bileuszowy „40-lecie zwycię
stwa nad faszyzmem” — łącz
nie 21 medali. Medale otrzy
mali m. in. krakowianie —

jek i Władysław Rycerz. Dwie
osoby — Piotr Chmielewski
i Artem Takmadżan (obaj z

województwa tarnobrzeskiego)
uhonorowane zostały dwoma
medalami. Medale wręczył
konsul Enn Liimets. W imie
niu odznaczonych podziękował
Piotr Gajek.

Na zakończenie uroczysto
ści zebrani obejrzeli film „Le
kcje historii”, (ps)

Jan Paweł
PARYŻ (PAP). Papież Jam

Paweł II w drugim dniu swe
go pobytu w Zairze, podczas
mszy św. dokonał aktu beaty
fikacji zakonnicy zairskiej,
siostry Anuarite Ncngapeta,
która poniosła śmierć z ręki
rebeliantów kongijskich w

1964 r. W uroczystości uczest
niczyli rodzice i krewni sio
stry Anuarite, a także jej
współtowarzyszki z zakonu.
Siostra Nengapeta była tortu
rowana i następnie została za
strzelona przez niejakiego
„pułkownika” Olombe, który

II w Zairze
wydał rozkaz zabicia jej, po
nieważ wołała umrzeć niż „zo
stać jego żoną”.

Agencje przypominają przy
okazji, że obecnej wizycie pa
pieża w Zairze towarzyszy
spokojna atmosfera i porzą
dek. Nie powtórzyły się tra
giczne wydarzenia z 1980 ro
ku, kiedy to w tym samym
miejscu, przed ogromnym Pa
łacem Ludowym, podczas
mszy odprawianej przez* Jana
Pawła II, zadeptanych zostało
na śmierć 9 osób, a 80 odnios
ło rany.

Uroczystości
no Jasnej Górze

CZĘSTOCHOWA (PAP). W
Częstochowie, w klasztorze
Ojców Paulinów na Jasnej
Górze odbyły się 15 bm. tra
dycyjne uroczystości kościelne
związane ze świętem Wniebo
wstąpienia Najświętszej Ma
rii Panny. Uczestniczyło w

nich duchowieństwo i wierni
przybyli z pielgrzymkami z

różnych regionów kraju.
Sumę pontyfikalną celebro

wał ks. biskup Stanisław No
wak, ordynariusz Diecezji
Częstochowskiej. Do .zebra
nych pielgrzymów kazanie
wygłosił Józef Glemp — pry
mas PolsfaL

Kwiaty pod ścianą
śmierci KL Auschwitz

BIELSKO-BIAŁA (PAP). 45
lat ternu, 15 sierpnia 1940 r.

.przybył z Warszawy do O-

święcimda pierwszy. transport
więźniów z Pawiaka i ludzi
z łapanki na ulicach Warsza
wy.

W 45. rocznicę tego tragicz
nego wydarzenia b. więźnio
wie KL Auschwitz Birkenau
i przedstawiciele ZBoWiD
złożyli wiązanki kwiatów przed
„Ścianą Śmierci” oraz Mię
dzynarodowym Pomnikiem
Ofiar Faszyzmu w Brzezin
ce.

nabierają
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
czelniik Krzysztof Wilk do
wczoraj sprzątnięto ok. 1000
ha. Tamtejsza SKR posiada c«T
prawda tylko 4 kombajny, ale
aż 13 dysponują rolnicy
indywidualni. Wielu z nich do
konuje zbiory na polach są
siadów i to przeważnie po ce
nach konkurencyjnych wobec
SKR. Urząd Gminy ustalił li
stę 26 rolników, którym trze
ba pomóc przy żniwach. Są to

przede wszystkim ludzie dot
knięci wypadkami losowymi.
Na ich polach SKR wykonuje
usługi w pierwszej kolejności.
Spółdzielnia oprócz tego od
biera ziarno od rolników i do
starcza je do magazynów PZZ.

(tor)
*

(Inf. wł.) Ciepła i słoneczna
pogoda umożliwiła podjęcie
przerwanych prac żniwnych.
We wszystkich gminach Tar
nowskiego przystąpiono do od
rabiania zaległości. Jak ocenia
wiceprzewodniczący woje
wódzkiego sztabu żniwnego,
dyrektor Wydziału Rolnictwa
UW w Tarnowie Stanisław
Początek, skoszono już 24 tys.
ha żyta tj. 80 proc, zasiewów
tego zboża. W sumie ze
brano już 68 tys. ha
i do skoszenia pozostało jesz
cze 46 tys. ha. Jeśli by pogo
da dopisała, żniwa w Tarnów-
.okiem zostaną zakończone w

ciągu tygodnia. Nie ma wię
kszych problemów ze sprzę
tem żniwnym. Chociaż awarie

rozmachu
nie omijają kombajnów, uda-
je się większość usterek usu
nąć bezpośrednio na polu, czy
też w warsztacie. Kilka kom
bajnów oczekuję na części za
mienne do skrzyni biegów i
innych podzespołów. Najwię
cej awaria występuje na po
lach podmokłych i wszędzie
tam, gdzie jeszcze niedawno
była woda. W celu maksymal
nego wykorzystania maszyn
wszyscy ich dysponenci opra
cowali harmonogramy pracy
na polach gdzie koszenie jest
możliwe. Do punktów skupu
trafiło już około 2 tys. ton
ziarna. Wedle oceny, od paru
dni ma ono odpowiednią wil
gotność i niekonieczne jest
gruntowne suszenie. Kupuje
się również kwalifikowane
ziarno siewne i rzepak.

Wprawdzie na wielu polach
stoi zboże jeszcze ńie-
skoszone. ale wszędzie tam

gdzie koszono przy pomocy
snopowiązałek rozpoczęło się
już zwożenie snopów do sto
dół. Niektórzy rolnicy rozpo
częli już omłoty. Młocarnie,
których jest w Tarnowskiem
4,5 tys., są na ogół sprawne i
nie brakuje do nich części za
miennych.

Niepokojącym zjawiskiem —

sygnalizowanym często przez
rolników — jest brak w skle
pach wód mineralnych. Co
prawda nie brakuje soków
pitnych, oranżad 1 innych na
pojów słodzonych, ale te nie
cieszą się uznaniem wśród
rolników. (wisz)

(Inf. wł.) Wielu młodych lu
dzi pobierających renty ro
dzinne a także emerytów po
bierających za pośrednictwem
ZUS dodatki rodzinne na swo
je dzieci po powrocie z waka
cji zamiast zawiadomienia o

czekających pieniądzach na

poczcie. zastało... decyzję o

wstrzymaniu świadczeń. Szcze
gólnie dotknęło to absolwen
tów szkół średnich jak i stu
dentów. W lipcu centrala ZUS
postanowiła zmienić dotych
czasowe zasady postępowania i
zamiast wypłacanych w wy
padku absolwentów świadczeń
jeszcze za cale wakacje skró
cono je, bez uprzedzenia, do
jednego miesiąca.

Najbardziej poszkodowani są
ci, którzy egzaminy wstępne
do Szkół pomaturalnych mają
np. w sierpniu — uczniami je
dnej szkoły już przestali być,
a drugiej jeszcze nie są. Im
nikt nie może podstemplować
zaświadczenia. Oberwało się
też i studentom, bowiem od
władz uczelnianych nie wyma
gano do tej pory szczegółowe
go podawania w zaświadcze
niach roku ukończenia stu
diów. Więc profilaktycznie
wstrzymano świadczenia

wszystkim, o których takiej
informacji nie posiadano.

W ciągu lipca pracownice
krakowskiego ZUS musialy'
— pomimo sezonu urlopowego
— podjąć blisko 6 tys. decy
zji. wypisując ręcznie do każ
dej zawiadomienie. Teraz roz
goryczeni i zdenerwowani pe
tenci przychodząc do ZUS,
wypisują „od ręki” stosowne
oświadczenia i... wszystko na

powrót jest „odkręcane”.
W sumie tylko w Krakowie

dokonano ponad 19 tys. zu
pełnie zbytecznych operacji.
Podobnie jest w całej Polsce,
a w niektórych wojewódz
twach jak np. w nowosądec
kim — gdzie rodziny mają

'

statystycznie więcej dzieci —

leszcze gorzej.
Czy ktoś policzył dokładnie

ile zbędnego wysiłku i pienię
dzy kosztuje ta bezsensowna
operacja, która przypomina
szukanie złotej rybki (osób,
którym świadczenia przestały
sięnależeć—bootowtej.
całej operacji chodzi) metodą
spuszczania wody z całego je
ziora. Są przecież na to inne
nowocześniejsze i skuteczniej
sze sposoby. Jak widać zły
duch ZUS krąży jeszcze
wśród nas. (jlb)

WPISY na kursy pisania na

maszynie — roesne, półroczne
oraz dla studentów 3-mieslęczne,
kursy stenografii, przyjmuje Sto
warzyszenie Stenografów 1 Ma
szynistek Oddział w Krakowie,
ul. Wrzeslńska 5/8, w godz. 9-14
1 1,6-10 tel. 21 -18-19 oraz Zespół
Szkół Ekonomicznych w Tarno
wie, ul. Bema 9/11, tel. 20-76.
Stowarzyszenie prowadzi punkt
przepisywania na maszynie oraz

stenografowania narad 1 konfe
rencji Itp.

KUPNO
. . .... i11""

WTRYSKARKĘ 300 1 więcej gpam
— kupię. Oferty 77551 „Prasa”
Kraków, Wiślna 2.

SPRZEDAŻ

Koledze

MIECZYSŁAWOWI

WĘGIELEWSKilEMU
■kładamy wyrazy współczu
cia i powodu śmierci Ojca

Samorząd
Dyrekcja, POP PZPR
NSZZ Pracowników

Miejskiego
Przedsiębiorstwa

Robót Inżynieryjnych
oraz koleżanki

i koledzy

6-TYGODNIOWE wilczury —

sprzedam. Kraków, Dietla 13/5.

MIKROKOMPUTER Schneider
(Amstrad) z monitorem koloro
wym — sprzedam. Oferty 77556
„Prasa” Kraków, Wiślna 2.

______

OrGaNY elektroniczne Yamaha
FC-10 — sprzedam. Oferty 77557
„Prasa” Kraków, Wiślna 2.

_____

KOCIĘTA perskie, rodowodowe
— sprzedam. Kraków, Koniewa
55/73, tel. 37-70-68.

_________ g-77541
DWA nowe blaszakl — sprzedam,
przewiozę, zamontuję. Jodłownik,
tel. 84.

_____________________ g-766J9
MAGNETOWID japoński „Orion”
— VHS, nowy — sprzedam. Tel.
33-79-37.______________

■ g-77979
NOWO uruchomiona cegielnia —

oferuje cegłę pełną, paloną z

transportem. Matuszczyk, Kraków,
Grzegórzecka 39/6. g-78000

©SPORT

Koniec sporów —

wszyscy grają!

OPEL Rekord D-2100, 1978, stan

dobry sprzedam. Końskie, Targo-
wa 13, tel. 29-02, (Kieleckie).
OWCZARKI niemieckie — sprze- ,

dam. Setkowicz, Siedlec, k/Krze
szowic. g-7 -6588

USŁUGI

Prawie 360 tysięcy
wolnych miejsc pracy

Przyszli medycy i prawnicy z Lipska

na krakowskich budowach

Studenci—goście plantuję
otoczenie nowe] szkoły w Krzyszkowicach
(Inf. wł.) Do końca stu

denckich wakacji przez Kra
ków przewinie się około 1000
studentów z NR.D. Wymiana
młodzieży między wyższymi u-

czelniami jest jedną z form
współpracy obydwu bratnich
miast — grodu Kraka i sta
rego Lipska. Grupy studen
ckie przyjeżdżają do Krako
wa i województwa na 3-ty-
godniowe turnusy. Pracują po
5 dni w tygodniu pod okiem
opiekunów wybranych z człon
ków organizacji młodzieżo
wych. Soboty i niedziele prze
znaczone są na zwiedzanie
starego Krakowa, zapoznanie
się z zabytkami miasta, wy
pady poza teren miejski, na
wiązywanie kontaktów z pol
skimi studentami. Również
godziny popołudniowe nasi go
ście mają wypełniona atrak
cyjnymi imprezami. Form
czynlnego odpoczynku kra
kowscy organizatorzy zapro
ponowali. sporo.

Jak podoba się naszym go
ściom właśnie taki odpoczy
nek — połączenie pracy z

przyjemnością? — z takim py
taniem zwracam się do koor
dynatora grup studenckich x

Lipska — Achima Beckera,
którego spotykam na placu
budowy szkoły podstawowej
w Krzyszkowicach.

— W NRD są podobne for
my wypoczynku dla studen
tów. Tak więc młodzież przy
jeżdżająca dio Krakowa wie,
czego może oczekiwać. Jest

Malarze nowohuccy
w Bratysławie

W Ośrodku Kultury Pol
skiej w Bratysławie nastąpiło
uroczyste otwarcie wystawy
„Malarstwo centrum kultural
nego Nowej Huty”.

Wydarzenie to miało miej
sce w odnowionej srli wy
stawowej ośrodka. Wzięła w

to atrakcyjna propozycja dla
studentów z Lipska. Mogą
przecież wykonać pożyteczną
pracę, nawiązać osobiste kon
takty i polskimi kolegami,
poznać kraj wschodnich są
siadów.

Przy porządkowaniu pla
cu budowy w Krzyszkowicach
pracują przyszli lekarza i
prawnicy — itudenoi » V-
niwersytetu Karola Marksa
w Lipsku. W tej grupie pra
cują 22 dziewczyny i 11 chłop
ców. Ze strony polskiej stu
dentkami x Lipska opiekuje
się z ramienia OHP — Tere
sa Mazur. Goście zakwatero
wani są w internacie w Boch
ni. Stąd autobusem dowoże
ni są do Krzyszkowic i na

popołudniowe wycieczki. Ta
grupa, pomimo że przeważa
ją w niej kobiety, daje sobie
świetnie radę przy pracach
związanych z porządkowaniem
terenu wokół szkoły i nowe
go domu nauczycielskiego —

twierdzi ich opiekunka. A po
nieważ pracują na zewnątrz,
a ostatnio pogoda dopisuje,
w czasie zajęć mogą zażywać
również kąpieli słonecaiych.
I właśnie w kostiumach pla
żowych zastałam przy pracy
studentki x Lipska. Przy ich
pomocy na 2 września zazie
lenią się trawniki wokół

szkoły. Tak więc dla polskich
dzieci będzie to rzeczywiście
miły prezent na rozpoczęcie
roku szkolnego w nowo od
danej szkole, (ml)

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
stało nie wykorzystanych w

końcu lipca prawie 52 tys., tj.
o ponad 35 proc, więcej niż
przed miesiącem.

Zatrudnienie absolwentów
wyjaśnia tylko sezonowe wa
hania sytuacji na rynku pra
cy, która należy do najbar
dziej stabilnych — niestety —

elementów naszego życia spo
łeczno-gospodarczego. Ta nie
zmienność wcale nie oznacza,
że nic się na tym rynku nie
dzieje. Przeciwnie — ruch
kadrowy jest znaczny i to
właśnie przesądza w ogrom
nym stopniu o takim zapo
trzebowaniu na ludzi. Ponad
90 proc, ofert zgłoszonych
przez zakłady jest wynikiem
płynności kadr, a tylko 9,5
proc. — to nowa miejsca pra
cy. Dużo roboty ma przy tym
terenowa służba zatrudnienia,
która w lipcu wydała skiero
wania do pracy 156,8 tys. o-

sób. Ten duży ruch kadrowy,
zjawisko samo w sobie natu
ralne, ma jednak charakter,

żywiołowy i nie wiąże się ze

strukturalnymi przeobrażenia
mi gospodarki.

Niezmiennie od lat najbar
dziej poszukiwani są robotni
cy w zawodach budowlanych,
metalowych, włókienniczych i
innych, a także robotnicy nie
wykwalifikowani, którzy mo
gliby wykonywać prace proste
i porządkowe. Potrzeba też

sprzedawców, piekarzy i ku
charzy. Na stanowiskach dla
pracowników umysłowych sta
le są wolne miejsca w działach
finansowo-księgowych, x któ
rych to zawodów ludzie ostat
nio uciekają. Natomiast naj
więcej kłopotów x zaitrudtniie-
niem mogą mieć osoby o wyż
szym i średnim wykształceniu
w takich m. in. zawodach, jak
rolnik, weterynarz, chemik.
Mamy też, jak się okazuje,
nadmiar zegarmistrzów, jubi
lerów, fotografów. Skończyły
się chyba również złote lata
dla ogrodnictwa!, bowiem co
raz trudniej o pracę w tym
zawodzie.

Dzieci na kolonii OST „Gromada”
czuja się dobrze

W nawiązaniu do wczoraj
szej notatki pt „Wakacje x

biegunką” z przyjemnością in
formujemy, że dzieci przeby
wające na kolonii w Krako
wie zorganizowanej przez O-
gólnokrajową Spółdzielnię Tu
rystyczną „Gromada”, które
uległy zatruciu pokarmowemu,
czują się znacznie lepiej. „By
łem tam przed chwilą razem z

zastępcą dyrektora ZOZ Kro
wodrza Ryszardem Szwarcem
i przedstawicielami Sanepidu
—powiedział w godzinach po
południowych zastępca dyrek
tora Oddziału Okręgowego
OST „Gromada” Stanisław Bi
sztyga — i widziałem, ie nasi
mali goicie ją w dobrym stanie

i samopoczuciu. Co prawda
pozostają jeszcze na diecie, ale
i tak, zdaniem lekarzy, to nie
potrwa długo. Wdzięczni je
steśmy ZOZ Krowodrza za o-

toczenie dzieci troskliwą opie
ką”. W tej sytuacji nie ma po
wodu do paniki 1 zabierania
dzieci przez rodziców, gdyż
czekają ]• jeszcze prawdziwe
atrakcje.

Sanepid nadal szuka źródła
zatrucia, a nie Jest to łatwe,
gdyż mogły je spowodować nie
tylko podstawowe posiłki, ale
np. woda, lody itp. O wyniku
tych poszukiwań i dalszym po
bycie dzieci poinformujemy.

(km)

Juz jutro rozegrana zostanie
w całości piąta kolejka rozgry
wek piłkarskiej ekstraklasy.
Wprawdzie kalendarz nie zet
knął tym razem ze sobą silnych
przeciwników, ale na brak emo
cji chyba nie będziemy narzekać.
Najciekawiej zapowiada się mecz

w Warszawie, chociaż Legia gra
tylko z Bałtykiem Gdynia. Dzia
łacze Legii liczą na komplet wi
dzów, którzy na pewno przyjdą
obejrzeć w akcji Dziekanow-

skiego 1 Araszkiewicza. Otóż

wczoraj Wydział Gier PZPN za
twierdził obu tych piłkarzy do

Legii Warszawa, a jednocześnie
potwierdził również przejście
Ciska do łódzkiego Widzewa.
Oznacza to, że wszyscy ci piłka
rze będą mogli wystąpić już w

tej kolejce i stąd największe za
interesowanie spotkaniem w

Warssawir.
Z zespołów znajdujących się.

w czołówce większość wystąpi na

własnym boisku. Kreowany na

s:bsolutnego faworyta rozgrywek
Górnik Zabrze podejmuje ŁKS
i będzie chciał zapewne odnieść

przekonywające zwycięstwo.
Tylko czy młodzi łodzianie zech-
cą przyjąć na siebie rolę „dzieci
do bicia”? Ruch grał u siebie z

beniaminkiem z Lubina i po po
rażce w Mieleu podchodzi chyba
z należytym respektem do no-

Cracovia zagra
z Mielcem?

W PZPN dokonano losowania
1/16 piłkarskiego Pucharu Pol
aki, Oto zestawienie par w spot
kaniach, które rozegrane mają
być 28 sierpnia hr. (gospodarze
spotkań na pierwszym miejscu):
Lubuszantn Drezdenko — Stilon
Gorzów, Błękitni ''Stargard —

Górnik Konin, Mszovia Ciecha
nów — Gwardia Szczytno, Sto
czniowiec Gdańsk — Olimpia
Elbląg, Slęza Wrocław — Szom
bierki Bytom, Górnik Katowice
— VIetoria Jaworzno, AKS Ni<w-
ka — Górnik Knurów. Chrobry
Głogów — Polonia Bytom, Go-

plania Inowrocław — Wisła
Płock, Pogoń Siedlca — Av!«
Świdnik, Piast Gliwice — Hut
nik Kraków, Włókniarz Pabia
nice — Gwardia Warszawa.
Start Łód« — Stal St. Wola,
Odra Opole — Warta Poznań.

Zwycięzca meczu Hetman Za
mość — Stal Rzeszów (21 tai.)
zagra « Koroną Kielce, a zwy
cięzca meczu Grom Czerwony
Bór — Stal Mielec (21 bm.) x

Craeegią. Tak więc „pasy” naj
prawdopodobniej już na tym
szczeblu zagrają z I-ligowcem.
Gdyby awans uzyskała Stal, to

gospodarzem meczu 1/14 finału
PP będsie Cracoria. (m)

wyeh I-ligowców. W Widzewie
Smolarek nareszcie nie. będzie
osamotniony w linii napadu (Ci
sek) i kibice tego klubu liczą na

wysokie zwycięstwo z GKS
Katowice. Bardzo dobrze dotych
czas spisujący się zespół Stali

wystąpi w Szczecinie i miele za-

nom będzie chyba najtrudniej
zdobyć punkty.

Zestawienie V kolejki (wszys
tkie mecze w sobotę): Lech —

Motor (godz. 18), Zagłębie S. —

Górnik W. (17.30), Lechia —

Śląsk (17), Górnik Z. — ŁKS

(18), Legia — Bałtyk (18), Pogoń
— Stal (17.30), Ruch — Zagłębie
L. (17.30) i Widzew — GKS (18).

W U lidze, która nas najbar
dziej interesuje. Hutnik podej
muje w sobotę o godz. 17 Stal
ze Stalowej Woli. W tym sa
mym, czasie w. Tarnowie piłka
rze Unii będą walczyć o pierw
sze punkty w rozgrywkach z

Błękitnymi Kielce. Natomiast w

niedzielę w Pabianicach o godz.
11.15 Igloopol gra z Włóknia
rzem, a w Wierzbicy występu
jąca w roi! gospodarzy Broń
Radom podejmuje o godz. 17
Wisłę. W niedzielę o godz. 11
ciekawie zapowiada jię mecz

deibowy o mistrzostwo III ligi
pomiędzy Wawelem i Craoovią.

_________________________ (JK)

Piech zwyciężył
w Tarnowie

Wczoraj na czterech torach

rozegrane zostały ćwierćfinały
Indywidualnych Mistrzostw Pol
ski na żużlu. Jedna z eliminacji
odbyła się w Tarnowie. Na to-
rze Unii zdecydowanie zwycię
żył najlepszy obecnie nasz żu
żlowiec Zenon Piech z gdań
skiego Wybrzeża. Zgromadził on

14 pkt. Poza Piechem miejsca
uprawniająca do startu w pół
finale wywalczyli: Zabiałowicz,
Stenka, Rembas, Pyszny, Sta-

chyra, Młastkowskł i Bem.
W Lublinie' zwyciężył Jan

Krzysatyniak ■ Falubazu x 14

pkt., a awama do półfinału uzy
skał również t tej grupy zawo
dnik tarnowskiej Unii Marian
Wardzała, który zgromadził 12

pkt. i zajął trzecie miejsce. W
Grudziądzu zwycięstwo odniósł
Grz agora Dzikowski (Wybrzeże)
— 13 pkt., a w Ostrowie Wiel
kopolskim Roman' Jankowski
(Unia Leszno) — 14 pkt. (k)

Znowu dała znać o sobie

bezmyślność rodziców

nim udział dyrekcja ośrodka,
przedstawiciele władz Braty
sławy i licznie zaproszeni go
ście m. in. Janusz Trzebiatow
ski — malarz i grafik.

Wystawa ukazuje takie oso
bowości twórcze jak wymie
niony wcześniej Janusz Trze
biatowski, Eugeniusz Mucha,
Leszek Misiak, Andrzej Polio
i Piotr Schneider, które re
prezentują różne orientacje
artystyczne współczesnego ma
larstwa polskiego.

(Inf. wł.) Wczoraj w godzi
nach południowych do Rejo
nowego Urzędu Spraw We
wnętrznych w Dębicy zgłosiła
aię młoda kobieta i x rozpaczą
poinformowała e zaginięciu
jej niespełna dwuletniego
dziecka. Niestety maitka nie
wiele mogła sobie przypom
nieć w jakich okolicznościach
to się stało. Wiadomo jest tyl
ko tyle, że owa kobieta przy
jechała do krewnych mieszka
jących w Braciejowej koło
Dębicy i tam około godz. 11.30
stwierdziła, iż jej dziecko za
ginęło. W chwali gdy piazę te

słowa trwają poszukiwania, w

których, uczestniczy 20 fuśifc-

ojomariuszy RUSW w Dębicy.
Jeśli dziecko się nie znajdzie,
po pewnym czasie do poszuki
wań włączone soatarśe rów
nież wojsko.

Nie Jest to pierwwzy tego
typu przypadek w Tamow-
skiem. W ciągu ostatniego ty
godnia zanotowano już 4 przy
padki zaginięć dzieci. Na
szczęście wszystkie się znala
zły, całe i zdrowe. Rodzice, u-

ważajcie na swoje pociechy!—
chciałoby się dodać.

♦wisa)

Zwycięstwo Kukuły
W Bielsku-Białej rozegrane

zostało ogólnopolskie kryterium
kolarskie w kategorii Junio
rów, juniorów młodszych 1 mło
dzików. Na starcie stanęła
czołówka polskiej młodzieży
kolarskiej. Bardzo dobrze spi
sał się wśród nich zawodnik
WLKS „Krakus” Swoszowi
ce Robert Kufcuła. Na 15 okrą
żeniach, każde po około 1 km,
zdecydowanie zostawił on ry
wali w pokonanym polu przy
jeżdżając na metę ze znaczną

przewagą nad Kazimierzem
Dobrowolskim z Górnika So
snowiec 1 Jarosławem Kisie
lem a Polonii Łaziska.

(k)

W kilku wierszach
0 (m) W 17- międzynarodo

wym turnieju siatkówki kobiet
„Werneńskle Lato 85” w pierw
szym swym meczu reprezenta
cja Polski spotkała się z Ho
landią, odnosząc łatwe zwycięs
two 3:0 (15:10, 15:4, 15:12). Inne
ciekawsze mecze: ZSRR — RFN
3:0, Węgry — Bułgaria 3:0, NRD
— Francja 3:0.

<y W jugosłowiańskiej miej
scowości Limo rozpoczęły się
MŚ modeli swobodnie latają
cych. Polska w pierwszej kon
kurencji mistrzostw — w klasie
model! szybowców (f-1 a), wy
walczyła w klasyfikacji zespo
łowej trzecie miejsce. Zwyciężył
zespół ChRL. /

<5 Dw» zwycięstw* w wy
ścigach elimiinacyjnych odnie
śli reprezentanci Polski w

pierwszym dniu MS w kajakar
stwie. Marek Łbik i Marek

Dopierała wygnali trzecią se
rię wyścigów e-2 na 1000 m,
natomiast nasz* czwórka awy-
ciężyła w pierwszej serii.

Komunikat PZU

W nawiązaniu do Jconsuni-
katu x 14 bm. dotyczącego
sposobu likwidacji szkód spo
wodowanych przez powódź,
Państwowy Zakład Ubezpie
czeń informuje dodatkowo:

Aby maksymalnie przyspie
szyć szacowanie strat wy
rządzonych przez powódź,
PZU delegował na zagrożone
tereny pracowników z innych

rejonów kraju. Łącznie przy
likwidacji szkód powodzio
wych pracuje ok. 2 tys. o-

sób.
Jednocześni* PZU wzywa

do natychmiastowego zgłosze
nia się do pracy wszystkich
sezonowych likwidatorów
szkód w uprawach, którzy
podpisali umowę na 1985 r.

ze względu na masowe szko
dy powodziowe. Stawiennic
two jest obowiązkowe.

MEBLE — meblościanki, komple
ty wypoczynkowe, komplety ku
chenne, ławy, itp. poleca sklep
meblowy Nowy Sącz, ul. Zielo-
na 32.

______________________ g-7S359
100 WZORÓW do sitodruku na

sitach RFN, o tematyce samo-

chodowo-dziecięcej oraz 60 zapa
sowych sit, rakle RFN, farby
drukarskie — sprzedam. Wielicz
ka, os. Szymanowskiego 2/53,
godz. 18-20._________________ g-77195
APARATURĘ ,,VERMONA’ ta
nio sprzedam. Nowy Sącz, Na-
wojowską 5/32.

_______ ,

' S-77202

MERCEDESA 200D, 197'1 — sprze
dam lub zamienię na Nysę, Zu
ka blaszaka o małym przebiegu;
Llbertów 279, pracownia cukier
nicza.

_______________________ g-77733
FREZJA-cebulikl preparowane —

sprzedam. • Odmiana Royal Mls-
chung, ilości dowolne, termin
sadzenia wrzesień, kwitnienia
marzec. Tadeusz Stojek, Komor
niki 86, Raciechowice tel. 83.

PRZECIWWŁAMANIOWE zabez
pieczenie drzwi z komfortowym
wykończeniem (wybór kolorów,
zamków), montaż drzwi harmo
nijkowych — Pindel, tel. 48-18-11.

UWAGA hodowcy! Przewóz zwie
rząt specjalnym samochodem
(pomost załadunkowy) — Leopold
Jędrych, Nowy Sącz, tel. 2B<1-4>2.
po 16. g-77524

RÓŻNE

SUKNIE ślubne 1 okazyjne —

poleca nowo-otwarta pracownia
B. Walo, ul. Bohaterów Stalin-
gradu 28.

___________________g-74604
MEBLOSCIANKI, komplety wy
poczynkowe, komplety kuchen
ne, amerykanki, narożniki, ławy,
pufy, Itp — poleca 'śklep „wy
posażenie mieszkań”, Tarnów, ul.
Okrężna 3 (róg Lwowskiej).

POSIADAM telefon, samochód,
wolny czas, podejmę współpracę
z firmą polonijną lub sektorem

prywatnym. Tel. 55 -40-88, wewnę
trzny 539. g-77044

KRAKOWSKIE WYDAWNICTWO PRASOWE

zatrudni zaraz

śU

r'

referenta ds. księgowości
t letypistkę
robotnika gospodarczego
gońca
elektryka
ślusarza

A
A
A
A

A
A

Zgłoszenia o-sobiste w Dziale Kadr, Kraków, ul. Wi
ślna 2, III p., pokój 38.

▲
A
A

INSTYTUT HODOWLI |
I AKLIMATYZACJI ROŚLIN

w Krakowie, ul. Zawiła 4 I

ZATRUDNI nałychmiast j
na bardzo korzystnych warunkach

robotnika gospodarczego
telefonistkę |
stróża nocnego ■

♦raz' i

A 3 palaczy e.o.

Informacji udziela Dział Kadr, tel. 86-59-48.

PRZEDSIĘBIORSTWO ZAGRANICZNE „AMPOŁ”

zatrudni
— w Biurze Inf-ormacyjno-Handlowym w Krakowi*

specjalistę ds. organizacji 1 techniki handlu
kierownika sekcji zaopatrzenia i transportu
specjalistę ds. zabezpieczenia produkcji
plastyka
w Zakładzie w Niepołomicach
konstruktora

technologa tworzyw sztucznych
specjalistę ds. wdrożeń

A
A
A
A

inżyniera chemika
ślusarza narzędziowego
ślusarza
kreślarza

A
A
A
A specjalistę ds. dozoru technicznego
A
A
A
A

Pisemne oferty prostony kierować pod adresem:
wa 80-032 Kraków 61, skr. poczt. 337,

*

Śi;
Si

MIEJSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO
ENERGETYKI CIEPLNEJ W KRAKOWIE

ZATRUDNI NATYCHMIAST:
A monterów urządzeń grzewczych
A spawaczy gazowych i elektrycznych
Po roku pracy — możliwość przyznania w.w. pra

cownikom mieszkania zastępczego.
oraz

pracowników do działu księgowości
mistrzów
gońca

:
monterów izolacji termicznych
elektromonterów
monterów aparatury kontrolno-pomiarowej

0 dekarzy

:
betoniarzy
murarzy
zbrojarzy
palaczy wysokoprężnych
cieśli

<(> stolarzy
malarzy
tokarzy
frezerów

:
kowala
operatora koparki „Białoruś"

0- operatora spychacza S-100 i RDK-1OT
mechaników samochodowych
mechaników sprzętu ciężkiego
pracowników niewykwalifikowanych z możliwoś
cią przyuczenia do zawodu montera c.o. 1 palacza
•.o.

Warunki płacy i pracy do uzgodnienia.
Dla zamiejscąowych możliwość zakwaterowania w

hotelu pracowniczym.
Zgłoszenia 1 informacje: Dział ds. Praoownlczych

MPEG, Kraków, al. Planu 6-letniego 146, pokój nr 5,
tel. 44-55-33, wewn. 241, w godz. 7.15—15.15.

jST"



GAZETA KRAKOWSKA

TYGODNIOWY program TV
17VIII—23VIII85

SOBOTA j

PROGRAM I

8.25 Program dnia,
8.30 Tydzień na działce,
9.00 Teleferie: „Znak orła”

ode. 8 — „Gdyby zdradził”,
ode. 9 — „Komu służycie”,

10.00 „Gdzieś nakrańcach
świata” — przygoda z Nową
Gwineą (oz. 2),

10.30 DT — Wiadomości,
10.40 Letni przegląd Teatru

TV — Zofia Nałkowska: „Gra
nica” ode. 3, reż. Jan Błeszyń
ski, wyk. Halina Gryglaszew-
ska, Barbara Grabowsika-Oli-
wa, Beata Paluch, Jan Frycą,
Edward Lubaszenko, Marta
Stebnicka, Jerzy Trela i inni,

12.10 Na krawędzi słowa,
12.30 Telewizyjny Koncert

Życzeń dla honorowych krwio
dawców,

13.00 Poradnik rolniczy,
13.30 Galeria 37 milionów_

plener rzeźb, w Orońsku
14.00 W świeeie ciszy —

program dla niesłyszących,
14.30 Krzyż Grunwaldu dla

Lipska nad Biebrzą — repor
taż,

15.00 DT — Wiadomości,
15.10 Studio Sport —- Pu

char Europy w La.,
16.20 „Wielka miłość Balza

ka” ode. 3: „Contessa” — film
TVP, reż. Wojciech Solarz —

wyk. Pierre Meyrand, Beata
Tyszkiewicz;

17.20 Zyski ze stonki,
17.40 Z filmoteki 40-lecia —

portrety —* słowo o generale.
18.15 Losowanib Dużego

Lotka,
18.25 Świat z bliska — Gib

raltar,
19.00 Dobranoc: „Bolek i Lo

lek na wakacjach”,
19.10 Warto było — być

obecnym,
19.30 Dziennik Telewizyjny,
20.00 „Goście z galaktyki

Arkana” — film jugosłow.-
-CSRS, reż. Dusan Vukotic,
wyk. Zerko Potocniak, Lucie
Zulava i inni,

21.25 — Gzas — magazyn
publicystyczny,

21.55 DT — Wiadomości,
22.00 Niepoprawna — recital

Elżbiety Adamiak,
22.30 Studio Sport
23.00 Kino nocne: „Więzie

nie Alcatraz” (1) — film fa
buł. prod. USA reż. Paul Kra
śny wyk. Telly Savalas, Mi-
chael Bec i in.,

PROGRAM II

16.00 Powitanie — DT —

Wiadomości,
16.05 Wideoteka,
16.30 U beskidzkich górali

— widowisko publicystyczno-
-artystyczne,

13.00 Dla dzieci: „Podróże na

szerokości 16 mm”,
18.30 Program lokalny,
19.00 Spektrum,
19.30 Dziennik Telewizyjny

(dla niesłyszących),
20.00 Studio Sport,
20.50 Festiwal Chopinowski

w Dusznikach,
21.30 Tydzień w polityce —

komentuje Karol Szyndzielorz,
21.40 Krzysztof Szewczyk

przedstawia: „Goście naszych
estrad”,

22.10 Literatura i ekran:
„Musąshi” ode. 9 pt. — „Za
męt w Nagasaki”

22.55 DT — Wiadomości,
23.00 XX Festiwal „Jazz nad

Odrą” Wrocław — 84,

NIEDZIELA

PROGRAM I

7.25 TTR — Zajęcia waka
cyjne, sem. 2 — Owoce,

7.45 TTR — Zajęcia waka
cyjne, sem. 4 — Instytut
uprawy, nawożenia i glebo-
znastwa,

8.05 Alarm przeciwpoża
rowy trwa,

8.15 Program dnia
8.20 Tydzień,
9.00 Kino Teleferii: „Spokoj

ny urlop” — film CSRS,
10.30 DT — Wiadomości,
10.35 „Na ziemi w głębi

nach” (1): „Na ziemi i w wo
dach .Wenezueli” — film do
kument. prod. hiszpańskiej
reż. Eduardo Adimetlla,

11.05 Żniwa 85 —"półmetek,
11.30 Siedem anten,

.12.30 Żniwa 85 — półmetek,
12.55 Telewizyjny Koncert

Życzeń,
13.40 Żniwa 85 — półmetek,
13.55 Z potrzeby serca (2),
14.35 Reportaż z przeszłości

— „Legionowe rządy”,
15.00 DT — Wiadomości,
15.10 „Tam, gdzie rośnie

wanilia” (18): „Męskie zaba
wy”,

16.00 Studio Sport — Puchar
Europy w l.a.,

17.40 Żniwa 85 — półmetek,
17.50 Teatr Telewizji na

świeeie: „Jasnowidz” — aut.
Kareł Capek reż. Mirosława
Valova, Wyk. Rudolf Hruhin-
sky, Alena Vranova, Józef So-
mer, Peter Cepek,

18.20 „Antena”,
19.00 Wieczorynka: „Mali

mieszkańcy wielkich gór”,
19.25 Żniwa 85 — półmetek,
20.00 „Diana” (9) — angiel

ski seria] filmowy, reż. Da-
vid Tucker, Richard Stroud,
wyk. Jenny Seagroye, Kevin
O Kelly,

20.50 Kulisy wielkiej poli
tyki,

21.35 Piosenka w Centre
Pompidou — program rozryw
kowy TV francuskiej,

22.20 Sportowa Niedziela —

Kronika Spartakiady Armii
Zaprzyjaźnionych,

23.20 DT -t Wiadomości,

PROGRAM n

12.55 Film dla niesłyszą
cych: „Diana” (9),

13.45 W potrzebie — woj
skowy program publicyst.,

14.15 Program publicystycz
ny,

14.45 Studio Sport — Puchar
Europy w 1. a.,

16.00—22.55
Niedziela w „dwójce”

16.00 Powitanie — DT —

Wiadomości,
16.05 Wzdłuż Wisły, wzdłuż

Polski — Toruń,
16.20 „Jeździec w czarnej

masce” (10) — „Zabawa ma
sek”,

17.15 Jutro poniedziałek —

magazyn codziennych spraw
rodzinnych,

17.35 Kalejdoskop filmowy
„Kino-Oko”: „Madę in Japan”
(2), „Tajemnice sukcesu” —

film dokument, pirodl RFN.
18.30 Wzdłuż Wisły, wzdłuż

Polski — Toruń,
19.30 Dziennik Telewizyjny

(dla niesłyszących),
20.00 Studio Sport,
20.55 Wzdłuż Wisły, wzdłuż

Polski ,— Toruń,
21.30 Sensacje XX wieku —

„Nieznana historia bomby
A”

21.55 „Bracia Lautensack”
(3) — film TV NRD,

22.45 DT — Wiadomości,
22.50 Na 5 minut przed za

śnięciem.

PONIEDZIAŁEK

PROGRAM I

17.15 Program dnia,
17.20 DT — Wiadomości,
17.30 Studio „Lato”,
19.00 Dobranoc: „Bajeczka

o samotnym piesku”,
19.10 Dziennik Telewizyjny,
20.00 Publicystyka,
20.15 Teatr TV: Ryszard

Frelek — „Wczesny odlot żu
rawi”, reż. Maria Kaniewska,
wyk. Bogumił Antczak, Gab
riela Sarnecka, Barbara Wal-
kówna i inni,

21.40 Żniwa 84,
21.50 DT — Komentarze,
22.15 Spartakiada Armii Za

przyjaźnionych,'
22.45 Pegaz — magazyn kul

turalny,
23.20 DT — Wiadomości,

PROGRAM II

17.55 Przebój dnia,
18.05 Magazyn motoryzacyj

ny,
18.30 Program lokalny,
19.00 Zatrzymane w kadrze,
19.20 Przebój „dwójki”,
19.30 Dziennik Telewizyjny,
20.00 Mój głos w naszej

sprawie,
20.15 Startuj z nami (3),
21.00 Razem, z „dwójką”:

Akademia życia' — 6 radości,
21.30 Wokół Chopina —

„Preludia”,
21.50 Opowieści o miłości:

„Kto kocha, nie zabija” (8) —

serial TV brazylijskiej,
23.00 DT — Wiadomości,

WTOREK

PROGRAM I

9.00 Domator; „Reksio”,
9.10 Teleferie najmłodszych:

Beznudna wyspa — „Pszczół
ka Maja”,

10.05 Domator: Porady —

Bądź piękną — Apteczka do
mowa — Ćwicz z nami,

10.30 DT — Wiadomości,
10.40 Film dla 2 zmiany:

„Układ krążenia” (5) — „Cu
downe źródło”,

12.00 „Brazylia nieznana’:’
(8) — Polania brazylijska —

film dokumentalny,
17.15 Program dnia,
17.20 DT — Wiadomości,
17.30 Studio „Lato”,
19.00 Dobranoc,
19.10 . Klinika. Zdrowego

Człowieka,
19.30 Dziennik Telewizyjny,
20.00 Czas wyborów,
20.30 „Układ krążenia” (5)s

„Cudowne źródło” — film
TVP, reż., Andrzej Titkow,
wyk. Edward Lubaszenko, Ire
na Laskowska, Piotr Pawłow
ski, Anna Bieluszfco,

21.50 DT — Komentarze,
22.10 Telewizyjny Informa

tor Wydawniczy,
22.25 Spartakiada Armii Za

przyjaźnionych,
22.55 Pokój 408,
23.25 DT — Wiadomości,

PROGRAM II

Przebój - dnia,
Spartakiada Armii

17.25
17.30

Zaprzyjaźnionych.,
18.30 “

19.00
19.20
19.30
20,00
20.30

XII Świat. Fest, Młodzieży

Program
Razem z

Przeboje
Dziennik
Razem z „

Relacja z zakończenia

lokalny,
„dwójką”,
„dwójki”
Telewizyjny,
„dwójką”,

i Studentów,
21.50 Filmy Karela Kachy-

ni: „Fandy” — wyk. Miiroslay
Stary, Dana Medyicka, Stani
sława Coufolova, Cestmir
Randa, Jiri Menzel, Pavel
Zednicek, Zuzana Hradecka,

23.20 DT — Wiadomości,

ŚRODA

PROGRAM I

9.00 Domator: „Reksio”,
9.10 Teleferie:' — „Krąg” —

magazyn harcerzy, — „Znak
orła” (10): „Ostrzeżenie”,

10.10 Domator — Porady: —

Na balkonie i w ogródku —

Ćwicz z nami,
10.30 DT — Wiadomości,

■10.40 Film dla 2 zmiany:
„Portki dzielnego rycerza” —

komedia prod. NRD,

12.25 „Minispektrum” (7) —

„Opcje”,
17.15 Program dnia,
17.20 DT — Wiadomości,
17.30 Studio „Lato”,
18.20 Losowanie Expreas

Lotka i Maleg-o Lotka,
19.00 Dobranoc: „Miś Usza

tek”,
19.10 Zakochani w ziemi,
19.30 Dziennik Telewizyjny,
20.00 Publicystyka,
20.15 XXII Międzynarodowy

Festiwal Piosenki — Sopot 85
— konkurs o Grand Prix,
w przerwie:

DT — Komentarze — oraz
— Żniwa 85,

23.00 Spartakiada Armii Za
przyjaźnionych,

23.30 DT — Wiadomości,

PROGRAM II

17.25 Przebój dnia,
17.30 Spartakiada Armii Za

przyjaźnionych,
18.30 Program lokalny,
19.00 Razem z „dwójka* —

Eryk Lipiński i Hanka Bie
licka,

19.20 Przeboje „dwójki”,
19.30 Dziennik Telewizyjny,
20.00 Warto ich poznać —

sylwetka Władysława Jonki-
sza,

20.15 „Rodziców się nie'Wy
biera” — radziecki film fabu
larny reż. Wiktor Sokołow,

21.50 Dookoła Świata —

Wśród Pigmejów, i nie tylko,
22.35 Razem z „dwójką’’ —

Eryk Lipiński i Hanka Bie
licka,

23.15 DT — Wiadomości,

CZWARTEK <

PROGRAM I

9.00 Domator: „Refcsió”,
9.10 Teleferie: — A to he

ca — „Pszczółka Maja”,
10.25 Domator — Ćwicz z

nami,
10.30 DT — Wiadomości,
10.40 Film dla 2 zmiany:

„Cyjanek i krople deszczu” —

rumuński film sensacyjny,
12.20 Domator: Historia naj

bliższa,
12.35 „Obcy przybysze w ra

ju mórz południowych” —

film dokumentalny,
16.55 Program dnia,
17.00 Magazyn lotniczy,
17.20 DT — Wiadomości,
17.30 Studio „Lato”
19.00 Dobranoc,

, 19.10 Mieszkać — wszechni
ca budowlana,

19.30 Dziennik Telewizyjny,
20.00 Publicystyka,
20.15 XXII Międzynarodowy

Festiwal Piosenki — Sopot 85
— konkurs o Grand Prix,
w przerwie:

DT — Komentarze oraz —

Witryna — magazyn CZSP,
23.15 Spartakiada Armii Za

przyjaźnionych,
23.45 DT — Wiadomości,

PROGRAM n

17.25 Przebój dnia,1
17.30 Spartakiada Armii Za

przyjaźnionych,
18.30 Program lokalny,
19.00 Spotkanie ze sportow

cami 40-lecia — Gerard Cieś
lik,

19.20 Przeboje „dwójki”,
19.30 Dziennik Telewizyjny,
20.00 Z biegiem Wisły —

reportaż,
. 20.15 Oblicza polskiego kina:
„Wilcze echa” — reż. Alek
sander Scibor-Rylski — wyk.
Bruno O’ya, Irena Kareł, Ma
rek Perepeczko, Ryszard Pie-
truski, Mieczysław Stoor,

22.00 Razem z „dwójką” —

Eryk Lipiński,
22.30 Wieczory chopinowskie

— festiwal w Dusznikach,
23.15 DT — Wiadomości,

PROGRAM I

9.00 Domator: „Reksio”,
9.10 Teleferie: —• Wakacje

z komputerem — „Rozśpiewa
ny autobus” — czechosłowac
ki film, muzycaiy,

10.20 Domator: Porady —

CwLez z nami,
10.30 DT — Wiadomości,
10.40 Film dla 2 zmiany:

„Mifcoła Szuchaj — zbójnik”
— film prod. CSRS,

12.25 Domator: Życie od
kuchni,

17.15 Program dnia,
17.20 DT — Wiadomości
17.30 Studio „Lato”,
18.50 Wystąpienie ambasa

dora nadzwyczajnego i pełno
mocnego Socjalistycznej Re
publiki Rumunii,

19.00 Dobranoc: „Pająk
Chwat, wszystkich brat”

19.10 Tele-gol,
19.30 Dziennik Telewizyjny,
20.00 Monitor Rządowy,
20.30 XXII Międzynarodowy

Festiwal Piosenki — Sopot 85
— konkurs o nagrodę Bursz
tynowego Słowika^
w przerwie:

DT — Komentarze — oraz
— Żniwa 85,

PROGRAM II

17.35 Przebój dnia,
17.40 „Wilhelm milczący” (3)

— holenderski serial histo
ryczny,

18.30 Program lokalny,
19.00 Ja, ty, my — widowis

ko publicystyczne,
19.20 Przeboje „dwójki”,
19.30 Dziennik Telewizyjny,
20.00 Ja, ty, my — widowis

ko publicystyczne,
20.30 Suita ńa dwa zmysły

— program baletowy,
20.55 Było, nie minęło —

magazyn filmów dokumental
nych,

21.25 Kalendarz wyborczy
21.55 Relacja ze Spartakia

dy Armii Zaprzyjaźnionych.
22.50 Stan krytyczny
23.20 DT — Wiadomości,

13 październik '85

Krakowska Rada PRON informuje, źe dziś w piątek,
16 sierpnia i w niedzielę, 18 sierpnia odbędą się następu
jące obywatelskie zebrania konsultacyjne — spotkania
z kandydatami na kandydatów na posłów:

PIĄTEK, 16 sierpnia
w „Krakbudzie”, ul. Dzierżyńskiego 112, o godz. 14.30
w świetlicy Walcowni Zimnych Blach HiL o godz.

14.30
ty w świetlicy Zakładów Materiałów Ogniotrwałych w

Skawinie, ul. Tyniecka o godz. 13.00

NIEDZIELA, 18 sierpnia
ty w Szkole Podstawowej w Jerzmanowicach o godz.

13.00
w sali kina „Raba” w Dobczycach o godz. 13.00

Arbuzy poszły jak woda

Winogrona na początku września
Krakowska PSS „Społem”

podpisała umowę ze specja
listycznym przedsiębiorstwem
z Gdańska, które zajmuje .się
importem warzyw i owoców.
Dzięki temu od czasu do czasu

docierają do nas egzotyczne
owoce. Ostatnio dwoma wago
nami przyjechało 30 ton buł
garskich arbuzów. Co prawda
zamówienie było znacznie
większe (80 ton), ale dobre i
to. Chociaż ceną nie należała
do niskich (70 złrza kilogram),
to chętnych nie zabrakło. Gdy
tylko arbuzy pojawiły się na

straganach, natychmiast usta
wiały się długie kolejki.

W krakowskich sklepach
można było już kupić zielono
żółtą paprykę. Sprowadzono
jej 10 toni, jak widać, stanow

ty Wczoraj do godzin połu
dniowych na os. XXX-Iecia w

3 czynnych sklepach nie mo
żna było kupić chleba. Miesz
kańcy pobliskich domów mu-

sieli „za Chlebem” jechać aż

do centrum miasta.

•ą> Na środku ul. Krowoder
skiej przy wyjeździe na ul.
Basztową od tygodni w jezdni
widnieje spora dziura. Nie
zorientowani kierowcy mają
spore kłopoty z jej ominię
ciem. Pułapka na zmotoryzo-

Gł.): Serenady wieczorne: A.
Cofali — skrzypce, M. Meru-
nowicz — akompaniament, S.
Ziółkowski — śpiew; recyta
cje: K. Seruś, T. Malak — 19.

ty KDK „Pałac pod Barana
mi” (Rynek Gł. 27): Wyst.
Twórczej Grupy Plastyków
Nieprofesjonalnych „Walor”
,pn. „Przemyśl 85” (14—16).

Uni-bar „Pod Skałami”

(Kasztanowa): Dyskoteka —

(19—2).
♦ NOK (pl. Centralny): Kon

cert Jazz Band Bali Orchestra
— 18.

KOMUNIKAT PKP

Rejon Przewozów Kolejo
wych w Krakowie informuje,
że w związku z budową e-

stakady ciepłowniczej w dniu
19 sierpnia br. odwołuje się
na odcinku Kraków Główny
— Kraków Nowa Huta przez
Kraków Batowice kursowa
nie następujących pociągów
pasażerskich:

inr 915/916 odj. ze stacji
Kraków Główny godz. 11.35

Spadek ciśnienia

w podgórskich wodociągach
Miejskie Przedsiębiorstwo

Wodociągów i Kanalizacji w

Krakowie zawiadamia odbior
ców wody zamieszkałych w

dzielnicy Podgórze, że 16 i 17
sierpnia br. w godz. od 8 do 22

nastąpi spadek ciśnienia wo
dy w sieci wodociągowej ze

Uwaga zmotoryzowani
W «elu zminimalizowania u-

ciążliwości objazdów spowo
dowanych remontem Alei
Trzech Wieszczów, z dniem 16
sierpnia br. w godzinach od, 20
do 6 dopuszcza się na odcin
ku objętym remontem prze
jazd wszystkich pojazdów jez
dnią, po której odbywa się
ruch w dwóch kierunkach.

Obywatelskie
zebrania

konsultacyjne

czo za mato. Na dniach na
leży spodziewać się dostawy
czerwonej papryki (150 zł za

kilogram). Niestety, zamiast
100 ton będzie tylko 40 ton.

Z początkiem września gdań
ski kontrahent obiecał dostar
czyć 15 ton winogron. Znowu
apetyt znacznie przewyższył
importowe możliwości. Mało
bo mało drogo, bo drogo (160
zł za kilogram), ale jaka ra
dość dla dzieci i nie tylko.

Obecnie trwają ożywione
rozmowy z Albańczykami. Je
żeli zakończą się pomyślnie,
to do Polski trafią dawno nie
oglądane i nie spożywane
brzoskwinie. Kraków zamówił
80 ton. Życzymy pomyślnych
negocjacji.

(bb)

Jeszcze raz

w sprawie topól
i modrzewi...

W odpowiedzi na list Jana
Klimowskiego i innych Czy
telników pragniemy dodać, że
obszerna informacja jaika się
ukazała w „G.K.” 12 bm. na

temat ochrony topól i mod
rzewi jest autorstwa doc. dr.
hab. Andrzeja Jaworskiego.

(Pa)

"Vigmark" zaprasza
do Barbakanu

Ośrodek Kultury Wsi ZMW
„Scena Ludowa” zaprasza
wszystkich na ciekawy wy
stęp Zespołu Pieśni i Tańca
„VIGMARK” z Norwegii.

Norwescy goście zaprezentu
ją się mieszkańcom Krakowa
oraz turystom tylko jeden raz

w dniu 16 sierpnia br. o godz.
19.30 w Barbakanie. Wstęp
wolny. (NA)

Wypadki
Na ni. Bulwarowej „syrena”

potrąciła 7-letniego Piotra G„
który znienacka wyszedł na

jezdnię zza stojącego „żuka”.
Chłopiec doznał złamania po
dudzia oraz innych obrażeń ♦
Ambulatorium Chirurgiczne
Pogotowia Ratunkowego u-'
dzieliło pomocy 120 pacjentom
+ Służba Ruchu MO inter
weniowała w .7 wypadkach i 7

kolizjach; zatrzymano 3 nie
trzeźwych kierowców. (d)

nr 917/918 odj. ze stacji
Kraków Główny godz. 14.10

nr 919 / 920 odj. ze stacji
Kraków ■Główny godz. 15.15

nr 935/936 odj. ze stacji
Niepołomice godz. 12.42

nr 937/938 odj. ze' stacji
Podłęże godz. 15.15

Komunikacji zastępczej nie
przewiduje się. Za wprowa
dzone zmiany PKP w Kra
kowie przeprasza podróżnych.

względu na konieczność usu
nięcia szkód, spowodowanych
wezbranymi wodami rzeki Ra-

; by.
Odbiorców wody w dzielni

cy Podgórze uprzejmie prosi
my o zrobienie zapasów.

Nadal obowiązuje ustalona or
ganizacja ruchu na moście
Dębnickim i przed dojazdem
do ul. Reymonta tzn. jeden
pas dla kierunku na wprost,,
drugi pas dla kierunku w pra
wo. Równocześnie prosi się o

nieprzejeżdżanie ulicą Garn
carską z uwagi na zlokalizowa
ne tam szpitale.

PIĄTEK, 16 SIERPNIA 1985 R. - W< WO

teatry
GROTESKA (Skarbowa 2): Teatr

KTO — „Gmach” — 18, 20. STRE
FA (Hotel „Pod Różą”): Baskolnl-
kow — 20.

KIJÓW (Krasińskiego 34): Gry
wojenne (USA 12 lat) — 15.30; Być
albo nie być (USA 15 lat) — 18;
Zagadka nieśmiertelności (ang. 18

lat) — 20.15. KULTURA (Rynek
Gł. 27): Przygody AU Baby i 40

rozbójników (lnd. -ZSRR 12 lat) —

9.30, 14; Wilczyca (poi. 18 lat) —

12, 16.30; Piękna kurtyzana
(chiński 15 lat) — 18.30.
MIKRO (Dzierżyńskiego 5):
Czułe miejsca (poi. 18 lat) — 16,
17.45, 19.30. MŁODA GWARDIA
— STUDYJNE (Lubicz 6): Iluzjon:
Filmowe komedie (USA) — 16,
18; Bez końca (poi. 18 lat) — 20.
PASAŻ BIELAKA: Bajki — 12; Na

straży swej stać będę (poi. 1S I.) —

13; Wejście Smoka (Hongkong-chiń.
18 lat) — 10, 15, 17, 19. ŚWIT DUŻA
SALA (osiedle Teatralne 10):
Czy leci z nami pilot (USA
12 lat) — 15.30; Yesterday (poi. 15

lat) — 17.30; Pod wulkanem (USA
18 lat) — 19.45. ŚWIATOWID DU
ŻA SALA (os. Na Skarpie 7):
Powrót Jedi (USA 13 lat) — 15.30 .

Alabama (poi. 18 łat) — 18, 20.15.
UCIECHA (Boh. Stalingradu 16):
Vabank II czyli riposta (poi. 15'

lat) — 16.15; Ballada o Narayamie
(jap. 18 lat) — 18.30; Pechowiec

(fr. 18 lat) — 31 przedpremierowy.
UGOBEK (os. Ugorek): Superman
III (USA 12 lat) — 15, 17.30; Gang
sterzy szos (kanad. 18 lat) — 20.
WARSZAWA (Stradom 15): Rok

niebezpiecznego życia (austral. 15

lat) — 15.30; Klasztor Shaolin

(Hongkong 15 lat) — 17.45; Tajem
niczy Budda (chiń. 15 lat) — 20.
WISŁA (Gazowa 27): A stawką jest
śmierć (fr. 18 lat) — 15.30, 16.
WOLNOŚĆ (18 Stycznia 1): Powrót

Mechagodzilli (jap. 12 lat) — 10 —

poż. z filmem; ABBA (szwedz.
b.o.) — 12 — poż. z filmem; Poszu-
kiwacze zaginionej arki (USA 12

lat) —16,30; Sprawa się rypła (poi.
15 lat) — 18.45; Upiory kapelusz-
nika (fr. 18 lat) — 21 przedpremie
rowy. WRZOS (Zamojskiego 50):
E.T. (USA b.o.) — 15.30: Christine

(USA 18 lat) — 17.45; Enklawa

(NRD 15 lat) — 20.

KRZESZOWICE — Nowości:
Klasztor Shaolin (Hongkong-chiń.
15 lat). MYŚLENICE — Wisła: Wal
ka o ogień (kanad. -fr. 18 lat); Po
wrót Mechagodzilli (jap. 12 lat) —

.

poż. z filmem. NIEPOŁOMICE —

Bajka: Tootsie (USA 15 lat). SKA
WINA — Piast: Blues Brothers

(USA 15 lat). SŁOMNIKI — Czar:
Komandosi z Nawarony (ang. 15

lat). WIELICZKA — Górnik: Gang
sterzy szos (kanad. 15 lat).

Pozostałe kina nieczynne.

wystawy
ZBIORY SZTUKI NA WAWELU:

KOMNATY (12—17). SKARBIEC
KORONNY I ZBROJOWNIA

(10—15), MUZEUM KATEDRAL
NE: (10—15), Wyst. „Wawel zagi
niony” (10—15), GROBY KRÓLEW
SKIE I DZWON ZYGMUNTA

(9—15) MUZEUM W PIESKO
WEJ SKALE (Ojców): (10—15.30),
MUZEUM W. L LENINA (Topo
lowa 5): Wystawy: „Lenin w Pol
sce”; „Nigdy więcej wojny — nigdy
więcej”; „Leninowska polityka
pokoju” (9—18. wst. wol.). DOM
LENINA (Królowej Jadwigi 41):
Wystawy: „Mieszkanie Lenina”,
„Rewolucyjna działalność Le
nina na ziemi krakowskiej" (9—15,
WSt. Wól.) . MUZEUM HISTORYCZ-
CZNE KRZYSZTOFORY (Rynek
Główny 35): Wystawa „Z dzie
jów 1 kultury Krakowa”

(9—15). FRANCISZKAŃSKA 4c

Wyst. „Kraków w malarstwie, gra
fice 1 małych formach rzeźbiar
skich” (9—15). WIEŻA RATUSZO
WA: (9—15). JANA 12: Wyst. „Mi
litaria 1 zegary” (9—15), POMOR
SKA 2: Wystawa „Męczeństwo 1
walka Polaków w latach 1939—1945”

(niecz.). STARA SYNAGOGA (Sze
roka 24): Wystawa „Z dziejów
kultury Żydów” (11—18). GOŁĘBIA
4: Wystawa „Oficyna introligator
ska Roberta Jahody” (10—14), MU
ZEUM PRZYRODNICZE (Sławkow
ska 17): Współczesna fauna

polska (niecz.), MUZEUM ETNO
GRAFICZNE (plac Wolnlca 1):
Wystawy: „Polska kultura ludo
wa”, „650 lat miasta Kazimie
rza” (10—15), MUZEUM AR
CHEOLOGICZNE (Poselska 3):
Wystawy: „Starożytność 1 średnio
wiecze Małopolski”, „Pradzieje N.

Huty”, „Mumie egipskie w

świetle promieni X”; „Broń
pancerna II wojny świato
wej”; „Pożegnanie przedmieścia”
— wystawa fotogr L. Dziedzica

(10-14). PODZIEMIA KOŚCIOŁA
SW. WOJCIECHA (Rynek GL):
Wyst „Dzieje Rynku krakowskie
go” (9—16). APTEKA „POD OR
ŁEM” (pl. Boh. Getta 18): Muzeum

Pamięci Narodowej (10—16). GALE
RIA KRZYSZTOFORY (Szczepań
ska 2): Wyst. malarstwa, rysunku
l obiektów przestrzennych M. Kid-
nera (11—17), BWA (pl. Szcze
pański 3a): Wystawa: „Krakowscy
malarze, rzeźbiarze 1 graficy w

40-leciu PRL” (11—18), GA
LERIA ARKADY (pl Szczepański
3a): Wyst. grafiki Omara Rayo z

Kolumbii (11—18), GALERIA

„PRYZMAT” (Łobzowska 3):
(11.30—15.30). MUZEUM NARO
DOWE (Sukiennice): Galeria pol
skiej sztuki XIX wieku (10—15).

MUZEUM WYSPIAŃSKIEGO (Ka
nonicza 9): (niecz.), KAMIENICA
SZOŁAYSKICH (pl. Szczepański 9):
Galeria polskiej sztuki do 1764 r.

(niecz.), ZBIORY CZARTORY
SKICH (Jana 19): (12—17 .30). NO-
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NICZEJ. Redaguje kolegium: Janusa Hańderek, Olgierd Jędrzejczyk, Halina Kleszcz,
Lech Kmietowicz — sekretarz odpowiedzialny, Wiesław Kolarz — z-ca red. naczelnego,
Wiesław Kraj, Konstanty Migdał. Władysław Penar — sekretarz odpowiedzialny, Brunon

Rajca, Tadeusz Stec, Sławomir J. Tabkowsk! — redaktor naczelny. Edward Wąsik —

z-ca redaktora naczelnego. Adres redakcji 31-072 Kraków, ul. Wielopole 1, III p. Adres
dla korespondencji 30-960 Kraków l, skrytka pocztowa 556 TELEFON REDAKCJI: cen
trala nr tel, 22-75-88. łączy ze wszystkimi działami. ODDZIAŁY REDAKCJI: 33-300 NOWY
SĄCZ, ul. Narutowicza fl. II p„ tel. 203-34, 203-54, 33-100. TARNÓW, ul. Krakowska 12
tel. 5(5-50, WYDAWCA: Krakowskie Wydawnictwo Prasowe RSW „Prasa-Książka-Ruch”
w Krakowie, ul. Wiślna 2. DRUK: Prasowe Zakłady Graficzne w Krakowie, al Pokoju 3,
ogłoszenia przyjmuje Biuro Reklam i Ogłoszeń, ul. Wiślna 2. 31-007 Kraków, tel. 22-70-89
oraz wszystkie biura ogłoszeń RSW „Prasa-Książka-Ruch” na terenie całego kraju. Ogło
szenia do „GAZETY KRAKOWSKIEJ” przyjmują również oddziały redakcji w Nowym
Sączu i Tarnowie (adresy jak wyżej). Za treść ogłoszeń redakcja nie ponosi odpowiedzial
ności. Redakcja nic zwraca materiałów nie zamówionych.
i1jł5< Wydanie 1

WY GMACH (al. 3 Maja 1): Gale
ria polskiej sztuki XX wie
ku oraz wyst „Krakowscy mala
rze, rzeźbiarze 1 graficy w 40-leclu
PRL” (10—13.30), MUZ. MŁODEJ
POLSKI „RYDLOWKA” (Tetmaje
ra 28): „Folklor wsi podkrakow
skiej” (niecz.). MUZ. LOTNICTWA
1 ASTRONAUTYKI (al. Planu «-

letniego 17): <10—14), PAŁAC SZTU
KI (pl. Szczepański 4): Wyst. „Kra
kowscy malarze, rzeźbiarze 1 gra
ficy w 40-leciu PRL” (11—18),
SALON WYSTAWOWY (Nowa
Huta, al. Róż; 3): Wystawa
prac członków Stowarzyszenia
Marynistów Polskich (10—17),
KLUB MP1K (Mały Rynek
4). CZYTELNIA (10—20). GALERIA

Wyst. plakatów Jerzego Czerniaw
skiego (11—18). KLUB MPiK,
(pl. Centralny). CZYTELNIA (10-
20), GALERIA: (10—20), OŚRODEK
TEATRU CRTCOT - 2 (Ka
nonicza 5): Wystawa „Witkacy 1
Teatr Cricot 3” (11—15). GALERIA
KTF (Boh. Stalingradu 13): (9—19).
WIELICZKA: ZAMEK ZUPNY (9-
13). MUZEUM ZUP KRAKOW
SKICH (8—18).

MYŚLENICE — Muzeum Regio
nalne (Sobieskiego 3): „Demony w

sztuce ludowej 1 amatorskiej” —

wystawa ze zbiorów muzeum w

Rabce (10—15), MDK (Świerczew
skiego 15): „Mistrzostwa świata w

motocyklowych rajdach obserwo
wanych Myślenice 85” (wyst. fot.)
(8—21).. MIEJSKIE SALE WYSTAW
ARTYSTYCZNYCH (3 Maja la);
Wystawa malarstwa Czesława Ja
rząbka (10—11).

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO
WIA — tel. 22-05-11 (czynna całą
dobę)

'

CHIRURGICZNY: Prądnicka 33.
CHIRURGII DZIECIĘCEJ: PrOko
cim, LARYNGOLOGICZNY: Ko
pernika 23a, UROLOGICZNY: Prąd
nicka 35, OKULISTYCZNY: Wltko-
wice.

Krakowskie Pogotowie RalurAm
we: Łazarza 14, tel 999, zachoro
wania i przewozy - tel 22-29-99

Podstacje KPR Rynek Podgórski
2 — tel. 66-69-99 Prokoclm (Teligi
6) — tel. 55 -59-99 Lotnisko (Balice)
— tel. 11 -19-99 Nowa Huta - tel
44-49-99 Krowodrza (Piastowska)
tel. 33 -39-99; (Białoprądnicka 8) -

teL 34-37-15, Krzeszowice — tel
99. Jerzmanowice - tel 48. Pro
szowice - tel 9 Myślenice - tel
999. Skawina (Kazimierza Wielkie
go 4), tel. dla mieszkańców 999;
tel. miejski 76-14-44 Wieliczka -

tel. 22-33 -54 1 78-38 -66; tel. alarmo
wy 999. Niepołomice - tel. alar
mowy 198; tel. miejski 21-02-09 .

Iwanowice — tel 99

INFORMACJA APTECZNA —

tel. 11-07-65 (czynna 8—15).
Rynek Główny 43, tel. 22-23-71 .

Długa 88, tel. 33-42-90, Kozłówek

(pawilon) — tel. 55 -51-87. Pstrow
skiego 98, tel. 66-69-50; Dzierżyń
skiego 36b, teł. 33 -58-06, Nowa Hu
ta: os. Kazimierzowskie — pawi
lon — tel. 48-59-57, Centrum A —

tel. 44-17 -36.

SKAWINA (Słowackiego 5)
WIELICZKA (Boh. Warszawy 13)
MYŚLENICE (Żeromskiego 10)
PROSZOWICE (1 Maja 51)
Nocne dyżury pełnią aptek! w:

Krzeszowicach, Sułkowicach, Al
werni. Dobczycach, Gdowie, Ska
le. Słomnikach i Niepołomicach

SPÓŁDZIELCZY PUNKT PEDIA
TRYCZNY I KARDIOLOGICZNY:
tel- 22-25-66 I 22-31-38 (15.30—22).

TELEFON ZAUFANIA: 33-71-37

(16—22).
TELEFON ZAUFANIA DLA

NARKOMANÓW: 34-08 -06 (8—14).
ZIELONY TELEFON (zgłaszanie

przypadków zanieczyszczenia śro
dowiska) — teł. 21 -33-64 (7—20).

POMOC DROGOWA PZMot.: ul.

Kawiory 3. tel. 37-55-75 (7—22).
POGOTOWIE TECHNICZNE —

„POLMOZBYT” (al. Pokoju «l),
teL 48-00-84 (6—S2).

TELEFON INF. ONKOLOGII —

21-00-60 (niecz.).
ŻEGLUGA KRAKOWSKA, teL

22-62-55, 22-18-80, 22-57-55; rejsy
statkiem po Wiśle do Bielan: 9,
11, 13. 15. 17.

„EUREKA” — INF. O USŁU
GACH, Dom Towarowy, ul. Wiśl-
na: (10—18); tel. 22-98-22, wewn. 38

(10—15.30)

PROGRAM 1

DZIENNIKI; 0.01, 1.02. 2.00,
3.00, 4.00, 5.00, 5.30, 6.00, 7.00,
8.00, 9.00, 10.00, 12.05, 14.00,
16.00, 18.00, 19.00, 20.00. 22.00,
23.00.

4.00 Poranne Sygn. 8 .00 Prognoza
pogody., 8.45 Żołn, zwiad. 9 .00 Lato
z Radiem. 11.57 Komun. 12 .45 Roln.
kwadr. 13.00 Komun. 13.10 Radio
Kierowców. 13.30 Cudze chwalicie,
swego nie znacie — muz. J. No
wakowskiego. 14.05 Mag. muz.

„Rytm”. 15.55 Radio Kierowców.
16.05 Muz. i aiktualn. 18.20 W po
szukiwaniu ulubionej mel. — kon
cert dnia. 19.30 Radio — dzieciom.
20.15 Konc. życzeń. 20.33 Wiersze
dla Ciebie. 20.55 Komun. Tot.

Sport. 21.00 Komun. 21.05 Kronika

sport. 21 .15 Muz. baroku. 22 .05 Na

różnych instrum. 22 .20 Repetycje z

jazzu polsk. 23.25 Dyskoteka przed
sobotą.

PROGRAM II
DZIENNIKI: 6.00, 8.00, 13.00,

17.00, 21.05, 0.50.
13.05—13.20 KRAKÓW ANTE

NIE. 13.00 Album operowy.
Najpiękniejsze arie Puccinie
go. 14.00 Nowości krajowej
fonografii. 14 .30 Folklor na mapie
świata — Argentyna. 15.00 „Syreny
z Tytana” — fr. pow. 15.10 Znane

czy nie znane? 15.30 Muz. na syn
tezatory. 16.00 Wielkie dzieła, wiel
cy wykon. 16.50 „Plama ciem
ności”—fr. pow. 17 .05—18.30 KRA
KÓW NA ANTENIE. 18.00 Co nie
sie dzień. 18.30 Wakacyjny Klub
Stereo. 19.30 Wlecz, w Fiih. 21.10

Wlecz, refleksje. 21 .15 Z kolekcji
nagrań W. Trzcińskiego. 21.30—
1.00 Wieczór, lit.-muz. 21 .30 Nagra
nie wiecz. 21 .35 Teatr Pols. Badia
— H. Thylwe, Z. Płazowski —

„Eksperyment profesora Woola-

hey’a”. 22.10 Płyta z gwiazdką.
23.00 „Pożegnanie twierdzy” —

fr. pow. 23.20 Inspiracje lit. z muz.

— tematyka Byronowska. 24 .00

Głosy, instrumenty, nastroje.,,

PROGRAM III
6.00—9 .05 Zapraszamy do Trójki.

7, 3, 9, 12, 15, 16, 17, 18 Serwis

Trójki. 7.30 Polit. dla wszystkich.
8.15 Czy mówisz po polsku. 8 .30

„W samotności”, ode. 11 (powt.) .

9.00 Serwis Trójki. 9.05 „Są spra
wy”. 9.20 Mała poranna muz. 10.00

„Przed paragrafem”. 10.30 Wakac
je ze swingiem. 11.00 W życiory
sach nie znajdziecie. 11.10 Wakacje
z przebojem. 11 .50 „Śmierć bun
townika”, ode. 10. 12 .05 W tonacji
Trójki. 13.00 Plomba. 13.10 Powt.
z rozr. 14 .00 Lato z Filh. 15.05 Wa
kacje r.a dwóch kółkach. 15.10 Pre
miery i bisy, aud. P . Nagłowskie-
go. 15.50 „W samotności”, ode. 12.
16.00—19.00 Zapraszamy do Trójki.
17.30 Polit. dla wszystkich. 18.05 Inf.

sport. 19.00 Codz. pow. w wyd.
dźwiękowym: „Potop”, ode. 9 .

19.30 Trochę swinga. 19.50 „Śmierć
buntownika”, ode. 11. 20.00 Po
festiwalu „Olsztyńskie noce blu
esowe”. 20.45 Klub Trójki: „Języ
kiem też można szpanować". 21 .00

Trzy kwadranse ja>zzu. 21 .45 Klub

Trójki (cz. II). 22.05 24 godz. w 10
min. 1 inf. sport. 22 .15 Śpiewać
poezję. 22.45 „Wielcy polscy pu
blicyści — Maciej Rataj”, cz. III .

23.09—1.00 Zapraszamy do Trójki.
23.50 A. Ulman — „Potworne po
glądy cynicznych krasnoludków”,
ode. 6.

tV-PROGRAM
PROGRAM I

9.00 Domator — „Reksio” —

ode. pt. „Reksio i jamnik”
9.10 Teleferie TDC
9.40 Kino Teleferii: „Ro

zalka Olaboga”, ode. 7 pt,
„Jabłka” — film prod. poi.

10.10 Domator — Porady —

Obyczaje codzienne — Ćwicz
z nami

10.30 DT — Wiadomości
10.40 Film dla. 2 zmianyj

„Kryptonim Trianon” (3) -i*
film prod. ZSRR

11.50 Domator — Porady —

Życie od kuohni
17.15 Program dnia
17.20 DT — Wiadomości
17.30 Studio „Lato”
19.00 Dobranoc: „Pająk

Chwat, wszystkich brat” —

ode. „Dziwny domek ślimaka"
19.10 Warto było — Na

stępna rola
19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 Monitor Rządowy
20.30 „Kryptonim Trianon”

(3) — film prod. ZSRR, reż.
Władimir Fokin

. 21.40 Żniwa 85
21.50 DT — Komentarze
22.20 Studio „Lato”
22.50 Seans filmowy Pega

za

23.20 DT — Wiadomości

PROGRAM H

17.55 Przebój dnia
18.10 Kosmiczny test — te

leturniej
18.30 Program lokalny
19.00 Ja, ty, my
19.20 Przeboje „Dwójki” —1

Piosenki na lato
19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 Ja, ty, my .— wid. Pu

blic. cz. II
20.30 Czas Tadeusza Kanto

ra

21.15 Razem z „Dwójką” —

historia kosmetyki
21.30 Jasna Góra Annapur

na

22.00 „Wilhelm Milczący”,
cz. 7 — film holenderski

22.50 Zespół „Lombard”
23.30 DT — Wiadomości

TV BRATYSŁAWA

PROGRAM I

9.00 Ma-tel-ko
17.25 Nauka — praktyce
18.20 Wieczorynka
20.00 Życie w przyrodzie:

„Tam, gdzie wędrują bawoły”
20.25 „Drapieżcy” — angiel

ski film ser. (1)
21.55 „Jarzębina” — film fr.
23.30 Koktajl muzyczny

PROGRAM II

19.10 Wieczorynka
20.00 „Echa”
22.10 Mamaja 1984 — piosen

ki rumuńskie

Za zmiany w ostatniej chwili

wprowadzone w programie tea
trów, kin, radia i telewizji — re
dakcja nie bierze odpowiedzial
ności.


